
R fH r  59. Kraków, Czwartek 3 Marca 1910. Rek XVlfL
PRENUMERATA wynosi w Krakowi*) 
nlksifcwuile 2 kor., kwartalnie 6 kor., 
aa odnouenie do domu dopłaca sic 

40 hal.

Na prowlncyl: miesięcznie 2 kor. 70 h„ 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nle- 
miecklem kwartalnie 10 kor , w .nnyck 
aaftit.adr kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 hal.

Cm b  aatuara pojedynczego 10 hal. 
i a s a c re  poaiedsiattowcgo 4 h.

GŁOS NARODU
Wychodzi c i l z i m i t  c iodz. 6-«i witczoren i wyjątKion n idzie l i fwfąt.

W  dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 3 -ej rano i o godz. 6-e| wieczorem.

Listy pieniężne, przekazy aa prenume­
ratę i Inseraty nadsyłać mo2na franco 
do Admlnlstracyl „Ołosu Narodu*'. — 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyl przyjmuje każdy urząd po 
cztowy w obrębie monarchii i w pań­
stwie niemiecklem. Reklamacye nie- 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowe;. — Rękopisów redakcya nie 

■wraca.

Lei.et. Rud.. Ul. iw . Krzyża L 7. Adres 
tsLHOłoa Narudu" Kraków. Tel. Nr.ion

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Admlnlstracya .Ołosu Narodu", róg uL św. Krzyża 1 Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal., skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hal. za pierw- 
n y  raz, każdy następny 12 haL Nadesłane po 60 hal. od wiersza za Każdy raz. Nekrologi itd. &J haL Załączniki do .Ołosu Narodu (prospekty, cyr*ularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dia zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla miejscowych pre- 
M Nratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Haaaenstein & Yogler, M. Dukes, H. bchalek, E. Braun, R. Mosse, H. Frledl. w Berlinie P. E. Coc. w Budapeszcie J. Leopold- w Paryżu de Raczkowski 14 Cii*

de Trevlse, F. Jones dr Cie, A. Lorette,

B . W I E R Z E J S K l
Kraków, Rynek, róg ul. Floryańskiej.

D ostaw ca dla zw iązku L ekarzy
p leca w wielkim wyborze

BIELIZNĘ kolorową l Białą 
KRAWATY 

RĘKAWICZKI damskie i tnęs.

Z Rady państwa.
W czorajsze posiedzenie.

Po om ów ieniu przez p. S y lw estra  budżetu  
min. kolei p rzystąp iono  do dyskusy i nad 
w nioskiem  nagłym  p. G ra tenauora  w spraw ie 
zachow ania się u r z ę d n i k ó w  k o l e j ,  w K a- 
r y n t y i  wobec ludności słow iańskiej.

P. D eoberning zw alczał w niosek, nazyw a­
jąc  go p ro w o k a c ją  ludności niem ieckiej 
w K aryntyi, gdzie dotąd panow ały pokojow e 
sto sunk i. W idocznem  je s t  dążenie Słow ian 
południow ych do u tw orzen ia  p ań stw a po- 
ludniow o-słow . W yrazem  tego  dążenia je s t  
h a s ł o  t r i a l i z o a u .  Mówca zw raca uw agę 
na  niebezpieczeństw o, grożące Niemcom ze 
s tro n y  Słow ian i apeluje do w szystk ich  N iem ­
ców, aby się uczyli języków  słow iańskich. 
Zapew nia, że N i e m c y  p r o w a d z i ć  b ę d ą  
w a l k ę  p r z e c i w  S ł o w i a n o m  b e z  r z ą ­
d u  a n a w e t  p r z e c i w  r z ą d o w i .

M inister kolei W r b a  oświadczył, że za ­
rządził dochodzenia z powodu zarzutów , k tó re  
jeszcze nie są ukończone, m oże jed n ak  s tw ie r­
dzić, iż dotychczasow e rezu lta ty  w ykazały, 
źe inform acye w nioskodaw cy w k ilk u  w ażnych 
p u n k tach  nie były dokładne. M inister ośw iad­
czył się przeciw  nagłości, poczem obrady 
przerw ano.

Na końcu  posiedzenia odczytano szereg  
in terpelacy j, m iędzy tenii pos. M oraczowskie- 
go w spraw ie dyscyp. postępow ania wobec 
rob. sa linarnych  i w sp ' aw ie prześladow ania 
służby kolej, z powodów politycznych, oraz 
pos D iam anda z pow odu u k ł a d u  rzekom o 
zaw artego  przez p. G łąbińskiego i Buzka 
podczas kam panii wyborczej w  r. 1907 imie­
niem s ta ro s tw a  now osądeckiego, k tó ry  to 
układ, m im o słow a honoru, ze s tro n y  władzy 
politycznej nie został dotrzym any.

Dzisiejsze posiedzenie
(Telefonem).

Wiedeń. (T.JB.) Izba k o n ty n u u je  I czytanie 
budżetu. Z abrał głos br. B i e n e r t h ,

Mowa bar. Bienertha.
Bar. B ienerth  podkreśla , że załatw ienio 

budżetu  m a speiyalne  znaczenie, a to  zaró­
w no ze s tan o w isk a  państw ow ej gospodarki 
finansow ej, ja k  i ze s tan o w isk a  parlam en 
ta rn eg o  p raw a uchw alania budżetu.

In te re sa  finansów  państw ow ych i parla­
m entaryzm u w ym agają w rów nej m ierze 
n i e p r z e w l e k a n i a  na d rugą połowę br. 
prow izorycznej g o sp o d a rk i, ale, by budżet 
został możliwie szybko postaw iony na t rw a ­
łej podstaw ie. Poniew aż Izba tuż  przed fe- 
ryam i B. N arodzenia uchw aliła now y re g u ­
lam in p arlam en tarn eg o  prow adzenia prac, 
•podziew a się D r B ienerth, że re fo rm a ta, 
m ająca na celu pow iększenie zdolności do 
pracy Izby, wyjdzie w pierw szej linii na k o ­
rzyść zała tw ienia na czas b u d ż e t u ,  — za­
dania, k tó re  we w szystk ich  państw ach jes t 
słusznie uw ażane za p u n k t c e n t r a l n y  
norm alnego funkeyonow ania p a r l a m e n ­
t a r y z m u .

O m aw iając zam  ary  i cele rząd u  na naj­
bliższą przyszłość, oświadczył, że rząd, trw a ­
jąc  przy k ilk ak ro tn ie  Już przedstaw ionych 
zasadach i nadal s ta ra ć  się będzie jak nausil- 
niej zmniejszyć narodowe przeciw ieństw a i ich 
ham ujący wpływ na życie publiczne. Gdzie 
je s t  w skazanem  i koniecznem , nastąp i to  w 
drodze pozytyw nych ustaw odaw czych zarzą­
dzeń, zresz tą  zaś przez pośredniczącą inter- 
w encyę organów  państw ow ych, specyalnie 
przez b e z s t r o n n ą  a d m i n i s t r a c y ę ,  
re sp ek tu jącą  upraw nione in te re sa  w szystkich  
narodow ości i w olną od w szelkiego wpływu 
p arty jn eg o  — chociażby chwilowo to  dla wi 
dzów m iało pozór party jności, ja k  gdyby ta  
lub ow a czynność, ta  lub inna zm iana p o je ­
dynczych osób, co naw et przy w ysokim  sza 
cunku dla nich je s t  rzeczą nieuniknioną, — 
s ta ła  z tem  w zw iązku.

Mówi się, że rząd odbiegł od pierw otnych 
celów, jed n ak że  m in is te r prosi, aby Izba by­
ła  p rzekonaną, że rząd n i e  z b o c z y  od raz 
•b ran e j drogi ściśle rzeczowej, uznanej za 
słuszną, a m ającej na celu dobro całości 
d rogą tą  ta k  długo będzie kroczył, ja k  dłu­
go pow ołany będzie do k ierow ania sp raw a­
mi państw ow em i. W tych  dążeniach u tw ie r­
dzają rząd objaw y i dośw iadczenia o s ta tn ie ­

go czasu, gdyż w s p o r z e  n a r o d o w y m  
w Czechach nastąp iło  pew ne w y j a ś n i e n i e ,  
gdyż rzeczow y p u n k t w idzenia w ysunął się 
na p ierw szy pian i z obu s tro n  znać było 
dążenia do u s u n i ę c i a  bezowocnej walki i 
pom yślnego zała tw ien ia sporu  T akie dyspo- 
zycye zw ykły pojawiać się, — kiedy walka 
wchodzi w ostatnie stadyum. Skoro  w sejm ie 
czeskim  u n ik n ię to  w szystk iego , coby mogło 
d rugą  s tro n ę  d rażn ić  i sko ro  przy  całej s ta ­
nowczości obrony w łasnego ą tanow iska p rz e ­
cież okazyw ano w zględność, to  nie po trzeba 
być zbytnim  op tym istą , aby nabrać p rzeko­
nania, że j e s t  k o n i e c z n e m  p r o w a ­
d z i ć  d a l s z e  k o n f e r e n e y e  i ż e  m ożli­
wość doprow adzenia do kom prom isu  w Cze­
chach j e s t  o w i e l o  w i ę k s z ą  i b l i ż s z ą ,  
n i ż  j e s z c z e  p r z e d  n i e d a w n y m  c z a ­
s e m .

Mimo, iż p rezyden t m inistrów  uznaje 
w ielkie trudności, jak ie  s ta ją  w drodze p ra ­
com, wybranej z niebyw ałą jednom yślnością 
t o m i s y i  n a r o d o w o ś c i o w e j ,  to  prze­

cież wobec okazanej gotow ości do om ówie­
nia narodow ych i politycznych kw esty i u- 
waża za rzecz konieczną, aby bogaty  p rzed­
łożony kom isyi m ateryał, jak o też  przedłoże­
nia w  spraw ie narodow ościow ej, k tó re  bez­
w arunkow o n i e  są  n i e  d o  z n i e s i e n i a ,  
zostały  zuży tkow ane i gdyby się udało kw e- 
s ty e  narodow ościow e zwolnić od ham ującego 
balastu  byłyby w tenczas dane w aru n k i dla 
trw ałe j i niezam ąconej działalności w  życiu 
parla inen tarnem .

W kw esty i zagadnień organizacyjnych, 
akie czekają Izbę, w skazuje p rezyden t m ini­

strów  na k w e s t y ę  u b e z p i e c z e n i a  n a  
s t a r o ś ć  i niezdolność do pracy, jak o też  na 
konieczność usunięcia na zaw sze p r z e s i l e ­
n i a  b u d ż e t o w e g o ,  k tó re  z resz tą  je s t 
t y p ó w  e m  d l a  ż y c i a  p a ń s t w o w e g o  
w E u r o p i e ,  a to  w drodze p o d w y ż s z e ­
n i a  d o c h o d ó w ,  a z drugiej s tro n y  przez 
o s z c z ę d n o ś c i .  O dpow iednia r e o r g a n i -  
z a c y a a d m i n .  k o l e i  będzie m usiała być 
przeprow adzoną. P rzy tem  rząd m usi sobie 
zastrzedz ew en tualne pow rócenie do myśli 
nieraz już  poruszanej, m ianowicie u t w o ­
r z e n i a  c. k.  k o m i s y i ,  k  t ó  r  a h ^  t ę  r e-  
o r g a n i z a c y ę  p r z y g o t o w a ł a  w duchu 
odpow iedniego u k sz ta łto w an ia  publicznej s łu ­
żby zgodnie z żądaniam i czasu, a z drugioj 
s tro n y  w duchu możliwie ekonom icznego 
rucho, aby m ożna poczynić oszczędności.

Z ak tualnych  spraw  podniósł p rezyden t 
m inistrów  dalej przedłożenie o w ł o s k i m  
f a k u l t e c i e  p r a w n i c z y m ,  o ż e g l u d z e  
d a 1 m a t y ń s k i ej  i p o łu d n io w o -am ery k ań ­
skiej i u regu low ania  spraw y p e n s y o n i s t ó w  
s t a r e g o  s t y l u  oraz konieczność stw orze 
nia now ego definityw nego regulam inu. Dla 
zała tw ien ia tak iego  p ro g ram u  pracy koniocz- 
nem je s t  u ł o ż e n i e  p r o g r a m u  p r a c ,  
z a t w i e r d z e n i e  k w e s t y i  n a r o d o w o ­
ś ć  i o w y c ii i u tw orzen ie  s i l n e j  w i ę k s z o ­
ś c i  p r a c y  oraz koniecznem  je s t  zadokum en 
tow anie przez silną w iększość c h ę c i  p r a  
cy . W ten  sposób stw orzonoby najpew niej­
szą ręko jm ię  dla lepszej przyszłości, parła  
m ent nabrałby przez to  siły i mógłby się po­
święcić w yższym  celom i dziełom trw ałym , 
pozbywszy się chw ilowych przeszkód P rezy ­
dent m in istrów  zakończył zepew nieniem , że 
Izba we w szystk ich  dążeniach do pozytyw nej 
pracy będzie popieraną najgoręcej przez rząd, 
k tó ry  niem a innego życzenia, ja k  ty lko  aby 
Izba ludow a w A ustry i s ta ła  się m iejscem , 
gdzie zastępcy w szystk ich  narodow ości łączą 
się k u  w spólnej pracy dobra i pom yślności 
p ań stw a (okrzyki).

Mowa posła Kramarza.
N astępnie zabrał głos D r K r a m a r z ,  k tó ­

ry oświadczył, że p arlam en ta rn a  kom isya, 
»Słoweńskiej Jednoty*  poleciła m u złożyć 
o ś w i a d c z e n i e ,  że Unia nie ma żadnego 
powodu zmieniać swego stanow iska wobec 
rządu poniew aż stanow isko  rządu  nie zm ie­
niło się i poniew aż ani n a w e t  d y m i s y a  
D r a  S c h r e i n e r a  n i e  o z n a c z a  z m i a ­
n y . T akże dzisiejsze ośw iadczenie prezyden ta 
m in istrów  nie o tw iera  n a  przyszłość tak ich  
w idoków, k tó reb y  m ogły zm ienić to s tano  
w isko Slovenskiej .Tednoty do rządu. Rząd 
zaw sze m ówił do Izby: »musicie pracow ać!* 
ale ani słow a o tem  nie powiedział, co sam  
robić będzie, co zrobi ten rząd, k tó ry  je s t 
przecież najw iększą przeszkodą pozytyw nej 
pracy w Izbie.

Mówca polem izuje z tw ierdzeniem  prezy­
d en ta  m in istrów , jakoby  jego  (prezyden ta 
adm inistracya była bezw zględnie bezstronną. 
Z tym  optym izm em  pozostanie p rezyden t mi­
n istrów  odosobnionym . P ierw ej przynajm niej 
Niemcy byli gorliw ym i ad o ra to ram i jego  sy­
stem u  rządów, obecnie i oni wypowiedzieli 
mu sw ą przyjaźń, chociaż m ów ca nie wie, 
czy to  należy brać na seryo. W każdym  ra  
zie p rezyden t m in istrów  będzie się s ta ra ł od­
zyskać zaufanie Niemców. Przedłożenia n a ­
rodow ościow e n a  w ielką sk a lę  o używ aniu 
języ k a  i podziale na okręgi, uw aża m ów ca za 
najw iększą po trzebę m ożliwości pokojow ego 
zatw ierdzenia sporu , gdyż stronn ictw o  jego

nie m oże tych przedłożeń przyjąć za p o d s ta ­
wę do obrad. (P o tak iw ania u  Czechów). Nie 
znaczy to  jed n ak  wcale — dodaje m ów ca — 
żebyśm y, m y Czesi, chcieli się usuw ać od ro z­
praw y narodow ościow ej.

Mówca m ów i dalej.

Kramarz o swej pudróźy do Petersburga,
Wiedeń. (Tel. wł.) W chwili, gdy o trzym u­

jem y  telefon, zab iera głos w Izbie poseł K r a ­
m a r z  na  tem at sw ej p c u  r ó ż y  do P e t e r  s- 
b u r  g a. E nuncyacya ta  budzi z a c i e k a w i e ­
n i e ,  gdyż poseł czeski ks. Z a h r a d n i k  o- 
św iadczył w Izbie, że Czesi k a to l ic k o -n a ro ­
dowi nie solidaryzują się z podróżą Kramarza 
do Petersburga.

S traszn y  płacz nerw ow y, k tó ry  od czasu 
do czasu pow raca, męczy go i w pływ a d e­
prym ująco. Od dziś d r L ueger n i e  p r z y j ­
m u j e  n i k o g o ,  bo lek arze  nie pozw alają 
nikom u wejść do pokoju.

O godz. 11 ej rano  notow ał biuletyn ko 
losalny upadek sił, R ozszerzenie serca  w z ira  
ga  się tak , iż l a d a  c h w i l a  n a l e ż y  s i ę  
s p o d z i e w a ć  k a t a s t r o f y .

fttalj na ministra oświaty.
Wiedeń. (Tel. wł.) Na w czorajszem  posie­

dzeniu Zw iązku narodow ego, w iększa część 
posłów  oświadczyła, że m in is te r ośw iaty hr. 
S ttirg k h  postępu je  n iespraw iedliw ie wobec 
niem ieckich żądań narodow ych i zachow uje 
się n ieprzychylnie wobec potrzeb  niem ieckich 
krajów  alpejskich. Między innem i zarzucono, 
że wydał t a j n y  o k u l n f k  zakazujący  u rzę  
dnikom  m inister, ośw iaty posyłać Jak ieko l­
w iek a k ta  b. m in istrow i D r Schreinerow i. 
T ak  sam o Niem cy czescy i m oraw scy n a rz e ­
kali, źe hr. S ttirg k h  był przychylniejszym  
dla innych niż dla Niemców.

Wobec tego  postanowiono zerw ać osobiste 
stosunki z ministrem ośw iaty i wystać depu- 
tacyę z żalam1 do prezydenta ministrów.

Dziś zjaw iła się u bar. B ienertha  ta  de- 
pu tacya z szeregiem  żądań i oświadczyła, że 
N i e m c y  w o l e l i b y  C z e c h a  n a  t e m  
s t a n o w i s k u ,  gdyż Czech byłby i g rze­
czniejszy wobec posłów  niem ieckich i s p r a ­
w i e d l i w s z y m  wobec ich żądań. Bar. Bie­
n e rth  oświadczył, że rzecz zbaaa.

Od siebie dodajem y, że atak  ten  na  hr. 
S tiirg k h a  m a całą zakulisow ą h isto ryę. A tak i 
te pojaw iły się, gdy hr. S tiirg k h a  poczęto 
w pew nych sferach  uw ażać za przyszłego 
p rezy d en ta  m inistrów . I ta  g rupa, k tó ra  
przeciw na je s t  tem u zaa tak o w ała  go.

Pociski, w ym ierzone przeciw  hr. S tiirg k - 
howi m ają słuszną podstaw ę jak o  przeciw 
przyszłemu prezydentowi ministrów, poniew aż 
hr. S tU rgkh zachow uje się wobec w szystkich  
s tro n n ic tw  nieprzychylnie, a bezpośredniem  
następstw em  tego  będzie, iż przy pośw iąte- 
cznej rek o n stru k o y i gab inetu  s trac i tekę mi- 
n ista ośw iaty.

V>tgry bez ręb n ia .
Budapeszt. (T w ł). W dzienniku u rzędo­

wym pojawiło się dziś rozporządzenie hrab. 
H uhen-IIedervarego, że asenterunek na Wę­
grzech zosta ł odłożony n a  c z a s  n i e o g r a  
n i c z o n y z pow odu n i e  u c h w a l e n i a  
k o n t y n g e n t u  r e k r u t a .

jfiepcżądana neminacya.
Wiedeń. (Tel. wł.) Trezesem  cen tra lnej ko 

misy i s t a t y s t y c z n e j  zam ianow ano Dra 
M a y e r a .

Od siebie dodajem y, iż nom inacya ta  je s t 
w y s o c e  n i e p o ż ą d a n a ,  gdyż D r M ayer 
znany je s t  ze Bwych g e r m a n o f i l s k i c h  
u c z u ć .  S tanow isko  prezyden ta  j e s t  n iezm ier­
nie w a ż n e  ze w zględów  n a  pow szechny spis 
ludności w A ustry i, k tó ry  odDędzie Bię 31 
g rudnia br. D ośw iadczenie z daw nych la t pou 
cza, że od p rezy d en ta  zależy w łaściw y w y­
nik  sta ty styczny , gdyż daw niejsi przew odni­
czący dopuszczali się p o d r a b i a n i a  p r a w ­
d y , sk u tk iem  czego Niemcy w m iastach  s ta ­
nowili w i ę k s z y  procent.

Groźba wojny na 3ałl(ani«.
Konstantynopol. (Tel. wł.) Rząd turecki 

irzygotowuje się już bez w szelkich obsłonek 
do wojny, gdyż uw aża, że rozpoczęcie k ro ­
ków  zaczepnych przez w ojska bu łgarsk ie  
est n i e u n i k n i o  n e.

W szystkie w o jsk a  z Macedonii sk o n cen ­
trow ano  ju ż  na g r a n i c y  tu re c k o -b u łg a r­
skiej. Z w ielkim  pośpiechem  przedsięw zięto  
budow ę k o le jk i polowej o licznych ro z g a łę ­
zieniach do w szystk ich  m iast granicznych.

A dm inistracya tu re c k a  o trzym ała  rozkaz 
aby w  wilajecie m ac6aof.sk. m przedsięw zięto  
nap raw ę d ró g  i m ostów . Z Azyi M niejszej 
napływ ają codziennie liczne tran sp o r ty  wojsk, 
k tó re  po k ró tk im  p o sto ju  w  K onstan tyno­
polu w ysyła rząd na  g ra n ic e  B ułgaryi.

D zienniki bu łg arsk ie  z a p r z e c z a j ą ,  ja- 
soby zaw arto  m iędzy Serb ią a B ułgaryą k  o n 
w e n c y ę  w o j s k o w ą  — n a to m iast u trzy ­
m uje się pogłoska, że serbsk i m in is te r sp raw  
zagranicznych M i l o v a n o w i c z ,  k tó ry  dziś 
w y j e c h a ł  d o  K o n s t a n t y n o p o l a  w po­
w rocie sw ym  stam tąd  zaw rze stałe porozu­
mienie zaczepno-odporne serbsko-bułgarskie.

Sofia. (Tel. wł.) Rząd bu łgarsk i z a c h o- 
w u j e  s i ę  z a d z i w i a j ą c o  spokojnie i mil­
cząco, tak, że inteneye jego są niewiadome. 
Pow szechnie daje się ty lko  zauważyć, iż opi­
nia publiczna w Bułgaryi je s t wzburzona.

We czw artek  pow raca k ró l F erdynand  z 
P e te rsb u rg a  do Sofii. W iadom ość o zapow ie­
dzianej w i z y c i e  k ró la  P i o t r a  serbskiego  
na d w o r z e  p e t e r s b u r s k i m  przyjęta 
opinia bułgarska z wielką radością. J e s t  to  
bowiem dowodem, że R .sya  opiekuje (!) się 
Słowiańszczyzną na Bałkanie i nie dopuści do 
zaprzepaszczenia interesów  bułgarskich.

Znaczenie pedróźy króla serbskiego.
Wiedeń. (Tel. wł.). „N. F r. P resse" donosi, 

iż w ko łach  dyplom atycznych austryack ich  
je s t  zapatryw anie, że podróż P io tra  se rb sk ie ­
go do P e te rsb u rg a  n i e  b ę d z i e  m i a ł a  (?) 
p o l i t y c z n e g o  z n a c z e n i a .  J e s t  bowiem 
n a tu ra ln ą  rzeczą, że po F erdynandzie  p rzy­
będzie do P e te rsb u rg a  kró l P io tr.

Od siebie dodajem y, iż zapatryw an ia  te  
obliczone są  na  to, by uspokoić opinię publi­
czną w Austryi, ze Rosya nie dąży do zajęcia 
pierwszorzędnego stanow iska na Bałkanie. F ak ­
tycznie zaś cała dyplom acya ro sy jsk a  w ysila 
się w obecnej chwili w tym  k ieru n k u , a po­
dróże k ró ló w  bałkańsk ich  do P e te rsb u rg a  m ają 
pod tym  w zględem  p i e r w s z o r z ę d n e  z n a ­
c z e n i e .

Choroba dra £»«jera
Wiedeń. (T. B.). R anny b iu letyn  o stan ie  

zdrow ia d ra  L uegera  opiew a: T em p era tu ra  
37, puls 86 regu larny , czynność n e rek  i płuc 
w porów naniu  do w czoraj n i e z m i e n i o n e 
klizmy odżywczej nie przyjmuje, odżyw ianie 
przez u s ta  n i e d o s t a t e c z n e ;  s t a n  s i  
m n i e j s z y ,  p rzy tom ność ja sn a , przy mniej 
szem  odżyw ianiu upądek sił postępuje:

Znowu pogorszenie.
Wiedeń. (T. wł.). W stan ie  zdrow ia d ra  

L uegera  n i e  m a  w c a l e  z m i a n y  n a  l e p ­
s z e .  Przeciw nie, 9Łan zdrow ia jest. g o r s z y  
sk u tk iem  niedostatecznego pożyw ienia. P a  
cyen t zw olna, lecz stale opada z sił. W strę t 
jak i objaw ia do jedzenia je s t  za trw ażający  
Pom im o usiłow ań lek arzy  d r L aeg er n i e  
c h c e  p r z y j m o w a ć  p o k a r m ó w .  Sztu  
czne sposoby odżyw iania nie pom agają, bo 
albo w szystko  oddaje w ym iotam i, albo od­
byw a się oddaw anie kału.

Telegramy
(Telegramy „Głosu Narodu** z 2 marca).

Giełda.
Wiedeń. (Tel. wł.) Na dzisiejszej giełdzie 

przedpołudniow ej w sk u tek  zw yżki k u rsów  
na giełdach zagranicznych i p o k o j o w e j  
m o w y  k r ó l a  a n g i e l s k i e g o  obro ty  by­
ły silne i k u rsa  poszły w górę. A kcye gal. 
Tow. naft. k a rp  żądano. R en ta  ko ronow a 
w ęg ie rska  uzysuała  zw yżkę.

Wizyta hr. Aehrenthala i ambasador 
włoski.

Medyolan. (T. wł.). „C orriero  dela Sera* 
zaprzecza, jak o b y  am basador w łoski w B er 
linie P an sa  ź l e  b y ł  t r a k t o w a n y  przez 
władzę podczas pobytu hr. A ehren thala  Nie 
praw dą je s t, jak o b y  am basador w łoski odsu­
nięty  był. N atom iast h r .  A e h r e n t h a l  od.  
w i e d z i ł  go,  a w i z y t a  t a  t r w a l a p r z e -  
B z ł o  g o d z i n ę ,  poczem P an sa  rew izytow ał 
hr. A eh ren th a la  i odbył dłuższą konferancyę.

0 arcyblsknps^wo Zadam
Praga. (Tel. wł.) »Nnrodni Listy* donoszą, 

iż arcybiskup Zadaru ks. D w ornik  p rzy ję ty  
został dzisiaj na posłuchaniu  u  bar. B ienertha, 
aby przedstaw ić swój z a ta rg  z k u ry ą  rzym ­
ską.

Arcyb. ks. D w ornik  m a zam iar podać się 
w s tan  spoczynku i prosić, aby jego  następcą 
zam ianow ano K roata, b iskupa dyecezyi Sebe- 
nico.

Parodya ziemstw na Litwie 1 Rnsi,
Petersburg (Tel. wł.) W tych  dniach od-

Piwo Pflzneńskie B. B.
(U rq n e l l )

z  B row aru  M ieszczańsk iego  w  Piiznic
założonego w roku 1842 

pierwszorzędnej marki znane ze swej dobroci, oras 
w beczkach , bu te lk ach  1 syfonach , poleca

Jeneralna Reprezenfacya
H rak A tn , J a g ie ik o ń s k r  7 . T e l. DBS.

UWAGA: Prawdziwy „Prazdrój“ Pilzneński (U rquell) 
est tylko z m arką U. d .  na kapslach, korkach ety­

kietach uwidocznioną.

była się n arada w ybitnych  posłów  do Dum y 
z Rusi i Białej Rusi w  sp raw ie  p ro jek tu  
ziem stw  w gub. zachodnich. W iększość ucze­
stn ików  w ypowiedziała się p r z e c i w k o  sy­
s t e m o w i  k u r j a l n e m u  w y b o r ó w  w e ­
d ł u g  n a r o d o w o ś c i .  Z am iast tego, w ypo­
w iedziano się z a  u s t o s u n k o w a n i e m  
p r o c e n t o w e m  r a i s y c h  w z i e 111- 
s t w a c h .  Zdaje się, że uchw ala ta k a  będzie 
rów nież pow zięta przez w iększość kom isyi 
Dumy, rozpatru jące j p ro jek t.

Sprawa chełmska.
Petersburg. (Tel. wł.) „Riecz" pisze: Rząd 

widocznie sam  pow ątp iew a o w artości infor- 
macyi o Chełmszczyźnie, dostarczonych  przez 
b ractw a praw osław ne i inne organizacye 
„praw dziw ie rosy jsk ie" P rezes rady  m inis­
tró w  Stołypin, j a k  się dow iadujem y z dobrze 
pow iadom ionego źródła, w ezw ał sen a to ra  Neu- 
liard ta, aby się udał do Chełm szczyzny i na 
m iejscu s p r a w d z i ł  n a d s y ł a n e  o t y m  
k r a j u  d o n i e s i e n i a ,  zebrał osobiście m a- 
teryały , dotyczące sp raw y chełm skiej, jak  ró ­
wnież w yjaśnił rzeczyw iście opinie i życzenia 
miejscowej ludności, zarów no praw osław nej 
jak  katolickiej.

„zły wpływ" na Kosyę.
Petersburg. (Tel. w i ) Pos. P u r y s z k i e -  

w i c z  zwołał g rem ialne posiedzenie Zw iązku 
pod w ezw aniem  św  M ichała i Zw. praw dzi­
wych ludzi rosyjskich , aby u n i e m o ż l i w i ć  
na przyszłość p o d r  C ż do R o s y i g o ś c i o m ,  
będącym  członkam i o b c y c h  p a r l a m e n ­
t ó w .  Puryszkiew icz je s t  zdania, że podróże 
tak ie  w yw ierają z ły  (I) w p ł y w  n a  ż y c i e  
p o l i t y c z n o  w R o s y  i.

Kwestya przesilenia w Anglii.
Londyn. (T. B ) W kołach p arlam en ta r­

nych przew idują w y j a ś n i e n i a  s i ę  s y t u -  
a c y i ,  jak o  w ynik  o sta tn ich  zajść. Ogólnie 
sądzą że jeżeli nie n astąp ią  nieprzew idziane 
trudności, to  przed końcem  obrad n i e 
p r z y j d z i e  do now ego przesilenia. W nie­
sienie rezolucyj dotyczących Izby lordów  
oczekiw ane je s t  na 29 m arca. O brady nad 
niem i p o trw ają  m iesiąc i dlatego ju ż  ew en­
tualne  przesilenie mogłoby przy jść dopiero 
w k w i e t n i u .  W kołach liberalnych is tn ie ­
je  nadzieja, ze budżet Lloyda G eorga w k o ń ­
cu zostan ie  przy ję ty .

Wylewy we Francyl.
Angers. (T. B.) W oda p rzerw a ła  wał, chro­

niący doliny rzek i A nthion (?) zalała k ilka 
m iejscow ości okolicznych. W ojsko bierze 
udział w akcyi ra tunkow ej.

Strajki.
Paryż. (T. B.) J a k  z H allays donoszą, 

s t r a j k u j ą c y  t k a c z e  w t a r g n ę l i  wczo­
raj mimo in terw ency l żandarm ery i do f a- 
b r y k i  i o b r a b o w a l i  j ą ;  jed en  żandarm  
lekko  zraniony.

Filadelfia. (T. B.) P o rząd ek  zosta ł p r z y ­
w r ó c o n y ,  w sk u tek  in terw ency i w ielkich 
kupców . O czekiw ane je s t  w  najbliższych 
dniach zażegnanie s tra jk u  kolejow ego.

Kopenhaga. (T. B.) W K astell skradziono 
wczoraj kasę  batalionow ą z 12.000 K, prze- 
anaczonem i n a  ż o ł d .  Policy a je s t  na  trop ie  
złoczyńcy.

Z chwili bieżącej.
Rozłam w śród mankletników. J a k  donoszą 

z prow incyi do w arszaw skiego  „D nia“, w śród  
duchow nych m arjaw ickicli, coraz w ybitniej 
zauw ażyć się d a j e  r o z ł a m .  N iektórzy  z 
„o tców “ w yrażają  się do w spółw yznaw ców , 
iż m ają zam iar porzucić celibat i w e j ś ć  w 
z w i ą z k i  m a ł ż e ń s k i e .  Inni w yraźnie o- 
bjaw iają dążenia do połączenia się z praw o­
sławiem.
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to strya  i Rosya na BałHatti?.
Z pow ażnego źródła w iedeńskiego o trzy ­

m ujem y n astęp n ą  in fjrraacy ę :
FJoJczas w izyty  hr. A eh ren th a la  w B erli­

nie i w  M onachium  dyplom acya ro sy jsk a  nie 
próżnow ała. Przypom niały  je j się czasy po ­
sła  H itrow a, k tó ry  siedząc wr B ukareszcie za 
czasów, kiedy hr. G ołuchow ski rep rezen to ­
wał tam że A ustro-W ęgry , był reżyserem  
w szystk ich  in try g  dyplom atycznych i rew o ­
lucyjnych rosy jsk ich  na całym  Bałkanie. Po­
dróż k ró la  F erdynanda  bułgarsk iego  do P e­
te rsb u rg a , zapow iedziana, acz w stydliw ie, po • 
dróż nad Newę. k ró la  P io tra  serbsk iego , co­
raz  w idoczniejsze zabiegi, by między Bułga- 
ryą, S erb ią  i C zarnogórzem  doprow adzić do 
form alnego przym ierza, konw encyi w ojsko­
wej, a m oże n aw et unii cłowej, o ile chodzi
0 Serbię i B ułgaryę — w szystk ie  te  fak ta  
odzw ierciedlają gorączkow ą działalność R o­
syi na Bliskim W schodzie.

Do czego ta  działalność d ąży ?  Przede- 
wszy-itkiem do u trw a len ia  i pogłębienia wpły 
wu Rosyi i — co dla gabinetu  w iedeńskie­
go je s t w ażniejszem  — do zupełnego zn i­
szczenia w pływ u A ustro -W ęgier To je s t cel 
na najbliższą m etę. Czy R osya dąży do w y ­
w ołania wojny b u łgarsko  tu reck ie j, trudno  
wiedzieć ludziom  sto jącym  opodal. Ale tak i 
fakt, ja k  podarow anie Rosyi przez cesarza 
M ikołaja II sporej eskadry , mówi bardzo w ie­
le. T rzeba bow iem  pam iętać, iż po z reo rg a­
nizow aniu floty tu reck ie j przez adm irała  an ­
gielskiego Gamb!e’a p o rty  b u łgarsk ie  W arna
1 B urgas uległy zniszczeniu. N adto flota tu ­
recka tran sp o rto w a  pod osłoną s ta tk ó w  w o­
jennych  m ogłaby wysadzić w obu Łych pun­
k tach  silne k o rp u sy  arm ii lądowej. Te k o r­
pusy, podaw szy rę k ę  arm ii tu reck ie j, działa­
jącej od s tro n y  A dryanopola, w zięłyby w oj­
sk a  bu łgarsk ie  na w schodnim  te ren ie  w a!ki 
w dw a ognie. R osya dzięki podarow aniu  El ił- 
garyi floty w ojennej niweczy ów plan s tra  
teg iczny  tu reck i. W ygląda to  w ięc tak , jak  
gdyby R osya życzyła sobie tej wojny. Co się 
je j u śm iech a?  Czy um ożliw ienie B ułgarem  
zabran ia całej Macedonii w raz z po rtem  Sa­
loniki, a więc z tym  portem , k tó ry  A u stry a  
ju ż  od pół w ieku , bo jeszcze od czasów  ba­
rona B rucka, m in is tra  handlu, in te rn u n .y u - 
sza w K onstan tynopolu , w reszcie m in is tra  
sk arb u , uw aża za swój spadek  w razie  ro z ­
bioru T urcy i?  A m oże sądzi, że rozpaliw szy 
w ielki pożar n a  B ałkanie, przy pom ocy Anglii 
i F rancy! za ła tw i dla siebie pom yślnie u re ­
gulow anie przejazdu  s ta tk ó w  w ojennych ro ­
sy jsk ich  przez D ardanele ?

Jak iem iko lw iek  są  osta teczne cele k am ­
panii dyplom atycznej rosy jsk iej, jedno nie 
ulega w ątpliw ości. Ich następstw em  bezpo- 
średniera, w najbliższej przyszłości m usi byś 
zm iana > status quo« politycznego na B ałka­
nie. R osya św iadom ie zdąża do tego  efek tu  
w  chwili, gdy rów nocześnie dom aga się od 
gab inetu  w iedeńskiego, by gw aran tow ał, ź* 
nie będzie się w trąca ł do spraw  bałkańskich. 
P an  Izw olski w idocznie liczy albo na nai­
w ność hrabiego A ehrenthala, albo na obaw ę 
A ustro  W ęgier przed starc iem  w ojennem  z 
Rosyą. G otów się ato li pomylić, A ustro-W ę- 
g ry  zdają  sobie w ybornie spraw ę, że kw es- 
ty a  przodow nictw a politycznego i gospodar­
czego na B ałkanie je s t  dla nich pierw szo- 
r/ęd n em  zagadnieniem . W ro k u  1866 dały 
się w yrzucić P rusom  z Niemiec, W te jże sa ­
mej chw ili dziejowej u trac iły  sw oje s tan o w i­
sko  na półw yspie Apenińskim . Gdyby więc 
ta ra z  bądź przez n iedopatrzenie, b ąd i przez 
b ra k  energ ii pozwoliły się usunąć Rosyi z 
półw yspu bałkańskiego , strac iłyby  m ożność 
ekspanzyi ekonom icznej i politycznej, czyli 
strac iłyby  wobec n ieu ^ a g an e j konk u rek cy l 
w ielkich m ęcarstw  w szelkie w aru n k i is tn ie ­

nia, jak s jp ań stw o . A ustro -W ęgry  nie p o trze ­
bują godzić na sam odzielność drobnych państw  
B ałkańskich. A le nie m ogą żadną m iarą  po­
zwolić, by  te  p ań stw a sta ły  się  g u b ern a to r 
stw air.i Rosyi i by R osya z ich pom ocą m i­
lita rn ą  zag rażała  bezpieczeństw u te ry to ry - 
alnem u A ustro  • W ęgier od południow ego 
wschodu.

U żyw any często do usług  półurzędow ych 
przez Biuro L iterack ie na  w iedeńskim  Ball- 
hausp ia tzu  »Neues W iener T agbla tt*  przy­
niósł dzisiał rano  pod form ą w yw iadu z ja  
kim ś anonim ow ym  politykiem  niem ieckim  
w M onachium  zapow iedź, że A ustro-W ęgry  
nie pozw olą na dalsze ro b o ty  Rosyi, dążące 
do zm iany »3tatus quo« na  Bałkanie. Dla 
szerokiej publiczności, k tó ra  się nie rozum ie 
na subtelnościach  robo ty  dyplom atycznej, ów 
wywia,d je s t  zw yczajnym , mniej albo więcej 
in teresu jącym  a rty k u łem  dziennikarsk im . Kan- 
celarye dyplom atyczne przecież , na tak iego  
rodzaju pogróżki są  ta k  czułemi, ja k  p ier­
w szorzędny barom etr.

H rabia A ehren thal podczas kam panii dy­
plom atycznej o Bośnię i H ercegow inę do­
wiódł, że należy do ludzi o tw ardej ręce. 
W praw dzie dyplom acya niem iecka, o ile m o­
że, w staw ia  się w W iedniu za Rosyą. Jej 
w staw iennic tw o osiągnęło ten  rezu lta t, że 
hr. A ehrenthal ośw iadczył gotow oć p o ro zu ­
m ienia się z Rosyą. T a gotow ość będzie 
m usiała przecież się od r iz u  skończyć z 
chwilą, gdy się nam noży dow edów  nielo jal­
ności Rosyi. W obec dowodów tak ie j n ielojal­
ności i w staw iennictw o dw oru berlińsk iego  
nie przyda się na nic. H rabia A ehren thal ocl- 

owie na  nie a rgum entem , używ anym  w 
podobnych w ypadkach przez w szystk ie  rządy, 
że dobro A ustro -W ęgier w ym aga energ icz­
nego położenia k re su  podkopom , m ającym  
zniszczyć ich pozycyę na Bałkanie.

Trzeźw o patrząc  na s to su n ek  A ustro - 
W ęgier do Rosyi, trzeb a  powiedz eć, iż w ła­
ściw ie w osta tn ich  dwóch tygodniach uległ 
on znacznem u pogorszeniu  i to  z w iny Ro 
syi. W szystk ie b iu letyny  optym istyczno .służą 
jodynie do u k ry c ia  praw dy. Dyplom acya, 
zw łaszcza gabinety  państw  in teresow anych, 
nie lubią, by im zaglądano w k arty . N aw et 
w razie w ielkiego niebezpieczeństw a u k ry ­
w ają one do osta tn ie j chwili is to tn y  s tan  
rzeczy. T ak  je s t  i obecnie. R osya prow adzi 
g rę  dla siebie - więcej niż ryzykow ną. J e s t  
bez arm ii i bez pieniędzy. A u stry a  rfta i 
pierw szą i drugie. Mobilizacya w iosenna w 
ro k u  przeszłym  dow iodła wielkiej spraw ności 
ap a ra tu  w ojskow ego A ustro-W ęgier. Łatw ość, 
z ja k ą  rząd  au stry ack i um ieścił za pi śre- 
dnietw em  pocztow ej k asy  oszczędności re n tę  
koronow ą na sum ę 140.000000 k. je s t dowodem 
w ielkiego zaufania i obyw ateli austryack ich  
i ry n k u  pieniężnego europejsk iego  do finan ­
sów  austryack ich . Szanse tedy  w owein 
s ta rc iu  są dla Rosyi bardzo nierów ne. P a ń ­
stw o, k tó re  o tem  wie, zazwyczaj nie p ro ­
wadzi polityk i zaczepnej. Chyba, żo jego  
kierow nicy  są ludźm i w ysoce lekkom yśl­
nymi.

Kto wie, czy h is to ry a  nie w yda o M iko­
ła ju  II. tak ieg o  sądu.

Dr Lueger.
Wiedeń, dn. 1 m arca.

Choroba L uegera p rzybrała  w poniedzia­
łek  pom yślny obrót. C hory przespał noc bar­
dzo dobrze i wypocił się, co uobodzi za p o ­
m yślny objaw. T akże funkeya n e rek  p o p ra ­
wiła się nieco, a czynność se rca  nie grozi 
nag łą k a ta s tre fą , ato li s tan  choroby je^ t ta k -  
sam o jeszcze beznadziejnym , ja k  przedtem . 
D r L ueger nie m oże bowiem  wcale jeść  na­
w e t łyżeczkę h erb a ty  w ym iotu je natychm iast.

L ekarze  żyw ią go więc, acz n iedostatecznie 
i z trudnością , przez t. zw. kiyzm y. Grozi 
m u więc, jeżeli nie n astąp i w ty m  k ie ru n k u  
zw ro t k u  lepszem u, śm ierć  z osłabienia o r­
ganizm u. P rzy tem  każdej chw ili m ogą n a­
stąpić dalsze koraplikacye w chorobie nerek . 
Z a tru ta  krew  sprow adzić m oże każdej chwili 
t. zw. „concę“, t. j. u t ra tę  p rzy tom ności i 
śm ierć.

S ub jek tyw ny  s tan  D ra L uegera  je s t  je ­
dnak  w ybornym . P rzy tom ność zachow uje zu ­
pełną i objaw ia w  rozm ow ie zadziw iającą na­
w et u zupełnie zdrow ego człow ieka bystrość 
um ysiu. L ekarze  nie m ogą w yjść z podziwie- 
nia, obserw ując sta low ą siłę jego  organizm u 
i n ieug ię tą  św ieżość um ysłow ą. Ju ż  k ilk a ­
k ro tn ie  w yznaczali m u te rm in  śm ierci i za 
każdym  razem  doznali — zawodu. P rzed  ty ­
godniem  jeszcze pow iedział im Lueger, że 
„długo ich będzie w yprow adzał w  pole“ i 
do trzym ał słowa.

H um or chorego  objaw ia się w  tra fnych  i 
dow cipnych odpowiedziach na py tan ia  Ieka 
rzy. Gdy go D r M ayer zapylał, ja k  się ma, 
Dr L ueger od rzek ł: „No był czas, że miałem 
się lepiej niż te raz" . Cały W iedeń podziw ia 
w swym  b u rm istrzu  n iezw ykłą relig ijność i 
ch a ra k te r  na łożu śm ierci— tak sam o  w znio­
sły, ja k  i w czasie politycznej działalności. 
D r L ueger przyjął św. S ak ram en ta , codzien­
nie m odli się ze spow iednikiem  i objaw ia 
gorący zapał religijny. J a k  był w zorem  oby­
w ate la  w życiu, ta k  w zorem  je s t  i na łożu 
śm ierci.

W kościołach odpraw iają się codziennie 
nabożeństw *: kato lick ie , s ta ro k a to lick ie , p ra ­
w osław ne i p ro tes tan ck ie  na in tencyę w y- 
zd ;ow ien ia bu rm istrza . Dzieci m odlą się w 
szkołach i ochronkach. P rzed  ra tuszem  tłu ­
my czekają na b iu letyny. Podniecenie p a­
nuje ogrom ne. Kilku ludzi ofiarow ało sw e 
(ń ło  do tran sp lan tacy i na  ra n ę  chorego b u r­
m istrza.

f 'h a  panoramy w R srta fcak .
Z pow ażnych kó ł obyw atelsk ich  piszą 

n a tn :
O sta tn ie  posiedzenie R ady m je s t  obraz­

kiem  znam iennym  i godnym  zapam iętan ia.— 
Przebieg  obrad w ykazał, że uchw ały naszej 
Rady m ogą być w  kom prom itu jący  sposób 
dla n itj zbagatelizow ane, a sam a R ada prze­
s ta je  być czynnikiem  k ieru jącym  spraw am i 
m ieiskiem i, n a to m ias t s ta je  się bezdusznym  
au tom atem  w ręk ach  przebiegłego autokra,- 
ty  i sp ek u lan ta  politycznego, — sw ego b u r­
m istrze.

Doszło ju ż  do tego , że obyw atele k ra ­
kow scy sam i będą zm uszeni pom yśleć o 
przyw róceniu  a u to ry te tu  Rady m. i poszukać 
sposobów  poskrom ien ia sam odzierżez jeh  za­
pędów k rak o w sk ieg o  kacyka.

Rządy p. Lea w szystk im  się ju ż  p rz e ja ­
dły i niew ątpliw ie byłoby z korzyścią  m ate- 
ryalną , a  nadew szysko m o r a l n ą  dla m ia­
sta , gdyby po sześciolotniera urzędow aniu  
spoczął na łonie zacisznej p rzy rody  w  posia­
dłości swojej w b o n arce

W styd dopraw dy pom yśleć, aby sp raw y 
narodow e, ja k  np. obchód grunw aldzki, p a ­
nor arna, jub ileusz S łow ackiego, Chopina t r a k ­
tow ane były z osobliw ą obojętnością i le k ­
ceważeniom .

W styd, po tysiąc  razy  w styd tym  w szy­
stk im , — k tó rzy  rę k ę  do teg o  p r z y k  ł a ­
d a  i ą.

G łów ną w inę tu ta j ponosi b u rm is trz  ni. 
K rakow a i nic go nie uenroni od tej odpo­
wiedzialności. R zekom o naiw ne jego  tłu m a­
czenie się na pełnej R adzie, że nie wie, czy 
m a g is tra t dobrze zrobił odrzucając p ro jek t 
S tyki, bo nie był na  dotyczącem  posiedzeniu,

je s t  oburzającem . Rzecz to  dobrze wiadom a, 
że m a g is tra t w  razie  potrzeby służy p. Leo- 
wi za w ygodny pa^aw anik, poza k tó ry  p. 
p rezyden t tchórzliw ie się  k ry je , sko ro  ty lko  
tego groźniejsza sy tu acy a  w ym aga. W iado­
mo w reszcie, że M ag istra t je s t  ty lk o  r a a n e  
k i n e m  i ślepym  w ykonaw cą sw ego zwierz' 
chnika. P an  Leo nie m a naw et na ty le  od­
wagi, aDy z o d k r y t ą  p r z y ł b i c ą  bronić 
sw oich zasad. Umie w po rę  uchylić się, gdy 
s trza ł pada, *

W całej aferze obchodu grunw aldzkiego  
ud erza  dziw ne zachow anie się „C zasu" i „N. 
Reformy*. P ierw szy  copraw da nie zapom niał 
sw oich tradycy i i sto i w ytrw ale  na stan o w i­
sk u  g a s i c i e l a  ognia narodow ego. Sam  zre­
sz tą  ju ż  sk o s tn ia ł i n ik t się nie liczy w kw e- 
styach  n a r o d o w y c h  z jego  opinią.

Inna rzecz z „Nową R eform ą". P ism o to  
— ściśle spekulacyjne i businosJarsk ie , po­
dobnie ja k  i jej właściciel — w spraw ach 
narodow ych zm ienia s tró j (siei) i barw ę s t o ­
s o w n i e  d o  o k o l i c z n o ś c i .  Raz p rzyw ­
dziew a k o n f e d  e r a t k ę  — to znow u j u -  
p i c ę .  albo rów nocześnie s tro i się  w j e d n ą  
i d r u g ą  sza tę  — a naw et, gdy zachodzi 
po trzeba, przyobleKa się szk a rła tem  c z e r ­
w o n e g o  s z t a n d a r u !

O becnie przebyw a ciężki k ry zy s swego 
błazeństw a. Panow ie D o b o s z y ń s k i ,  B ? n -  
d r o w s k i  i W a s s u n g  (zwłaszcza po coraz 
częstszych obiadkach ekscelencyjnych) k u r ­
czą się, ja k  mogą. Rzecz drażliw a. P anoram a, 
B arbakan, Chopin — to  kom prom itacya s o ­
ju szn ik a  d ra  Lea, oraz „szKOIno-schołastycz- 
nyeh" asp ira to ró w  przed c. k. w iadzą.. K tó­
rą  d io g ę  w y b rać?

Chwieje się g ru n t pod nogam i t. zw. pol­
skiej (I) dem okracyi — k lik i u p ra w ia jące j: 
geszefciarstw o polityczne, karyerow iczostw o, 
arlek inadę, w zajem ną adoracyę, chciw ość i 
błazeństw o.

T a k w y g l ą d a  k u l t y w o w a n i e  sp raw  
n a r o d o w y c h  z nastan iem  ery „d em o k ra­
tycznej" w m ieście naszeln...

0 pikietach dla kobiet.
Z życia prywatnego pani Curie. — Moda ręka­
wiczek ‘ pończoch. — Kobieta na wagę złota.

P an i Curie, w ykładająca  pa  k a ted rze  che­
mii w Sorbonie P ary sk ie j, s Aała tym i duiarai 
znow u na w idow ni publicznej z pow odu uzy ­
sk an ia  p ie rw iastk u  »Polonium «. P an i Curie 
m a 45 rok  życia. J e s t  kob ietą  szczupłą o bla- 
dera obliczu. T w arz jej je s t  reg u la rn a , mi­
s te rn ie  w yrzeźbiona o w j bitnie polskim  typie. 
U sta cienkie, nieco lekcew ażąco wzniesione, 
pozw alają się dom yślać o n ied o sta tk u  w ia tach  
młodych. Pani Curie j e s t  jed n ą  z tych kobiet, 
k tó re  z żądzą wiedzy i zam ih w anieni dla 
wiedzy przyszły na św iat. Je j pokojem  dzie­
cinnym  było labora to ryum . Ju ż  przed 40-tu 
la ty  najchętn ie j się zajm ow ała re to rtam i, pal­
nikam i B unzena i innym i przyboram i pom o­
cniczymi, k tó ry ch  jej ojciec, p ro feso r fizyki 
Skłodow ski w W arszaw ie, używ ał do swych 
prąc  naukow ych. Gdy podrosła, najprzyjem - 
niejszera jej zajęciem  było m ycie i czyszcze­
nie in s tru m en tó w  i przyrządów  przez niego 
do prac  używ anych, Od niego też  pobierała 
początki .tego  działu wiedzy, k tó ry  ją  później 
o k ry ł tfikiem i laurar/ii. Pani C urie m ieszka 
w śro d k u  głośnego P aryża niby ja k a  pustel- 
niczka. Jeżeli nie praeuje w laborato ryum , 
lub nie oddaje się swej drugiej nam iętności, 
jeździe na kole, to  nie m asz dla niej nic 
bardziej um iłow anego nad nauczasie  swej 
córeczki Ireny, k tó rą  kocha nam iętnie. Uważa 
szczęście m atk i, jak o  wyżej stojąco ponad 
w szelką sławę, k tó rą  m oże dać wiedza. 
Oddaje się też tem u  szczęściu tak  chętnie, 
i ta k  się niem  przejm uje, że w  dom u jej

m ożna nabrać p rzekonan ia, iż nigdy nie sły­
szała o fizyce i radyura. Że pani C urie nie 
je s t  w oliią od roz ta rgn ien ia , ta k  zw yczajnego 
u  profesorów , dowodzi m ała anekdo ta , przed 
k ilk u  la ty  opow iadana ku  rozbaw ieniu  s łu ­
chaczów. Niech i nam  w olno ją  będzie po­
w tó rzy ć : Pani C urie pracow ała pew nego dnia 
w skup ien iu  ducha nad tru d n y m  ek sp e ry ­
m entem , gdy w tem  służąca w padła do labo- 
ra to ry u in  i zaczęła k rzyczeć: „P roszę  pani, 
p roszę pani, połknęłam  szpilkę!" Pani Curie 
się nie obejrzała, p racow ała dalej spokojnie 
i w końcu  pow iedziała: „Czego w łaściw ie taK 
k rzyczysz?  Masz tu  raj inną".

R ękaw iczka, k tó rą  m oda od k ilku  la t z a ­
niedbała, nab iera  coraz w ięcej znaczenia. Na 
»shopping« (zakupy) i spacery  po ranne panie 
w P aryżu  używ ają obecnie rękaw iczek  z sk ó ry  
ren ifera  z grubem i szw am i i w ielkierai guzi­
kam i ko loru  pistacyi. Szczególnie ato li tak ą  
rękaw iczkę bierze się do sukn i sporządzonej 
przez m ęskiego kraw ca. Damy, oddające się 
sportow i, noszą przy „golfie" i na p rze­
jażdżkach  konnych rękaw iczki z sk ó ry  a n ty ­
lopy. J e s t  ona m iękką  pom im o w ytrzym a­
łości n ia teryałif Te rękaw iczki, zaopatrzone 
w silny ścieg, okazały  się  bardzo p ra k ty ­
cznemu Nosi się je  w w szystk ich  kolorach. 
Białe w yglądają rów nież dobrze, nadto  m ożna 
je  ła tw o  prać. Na w izyty i na  h e rb a tk i po­
południow e nie w yszła z mody. »Gant de 
Sade* z tą  ty lko  różnicą, że w łaśn ie jak o  
ręk aw iczk a  w izytow a m usi być w ygodniejszą, 
by ją  m ożna było łatw o  zdjąć i nałożyć. Na 
w ieczór używTa dam a rękaw iczek  z duńskiej 
skó ry  białego lub różow ego ko lo ru  z długiem i 
raanszetam i.

W najnow szych jed n ak  czasach zaczęto 
używ ać rękaw iczek  popielatych 3 sreb rzy ­
stym  odcieniu, nadających się specyalnie do 
sukn i naszyw anej dżetam i lub sreb rem  tk a ­
nej. Najczęściej m uszą się one zgadzać w ko ­
lorze z pończochą i trzew iczkiem  w ieczoro­
wym. C zarna rękaw iczka natom iast, ta k  n ie­
gdyś ulubiona, wychodzi zupełnie z mody, 
znajdując jeszczo zastosow anie ty lko  w  ża­
łobie. W zrastająco zam iłow anie do suk ien  
k ró tk ich , a więc pozostaw iających stopy  wol- 
nemi, zwróciło tak że  uw agę na trzew ik i i p oń ­
czochy. I tu ta j przyszło ju ż  do zm iany. W y­
łączne k ró low anie pończochy czarnej ju ż  się 
skończyło. Ta o s ta tn ia  m usi ustępow ać m iej­
sce pończosze kolorow ej. E legan tk i k ładą na­
cisk na to, by odcień pończochy, ja k  n iem ­
niej przew ażnie kolorow ego trzew ik a , zga­
dzał sią co do barw y z całym kostyum era. 
Pończocha byw a przew ażnie jedno litego  kolo­
ru  bez wzorów , rzadko k iedy  zaś dy sk re tn ie  
prążkow ana. „A jo u r"  pończochy sporządzo­
ne z jedw abiu  lub innego m ateryału , nadają  
się do pó łtrzew ika am erykańsk iego , ta k  chę­
tn ie  używ anbgo w ciągu dnia. B ardzo g u ­
stow ne są  tak że  pończochy ad justow ane k o ­
ronkam i francusk iem i i irlaudzkiem i. Jek o  
o s ta tn ia  now ość figu ru ją  pończochy, ozdo­
bione bądźto perłam i, bądźto d y sk re tn em i 
dżetam i. S praw iają furorę, gdy są dodatkiem  
p ikan tnym  do suk ien  teatra lnych .

M aharadża z Nepal zrobił niedaw no uży­
te k  z zw yczaju, ja k i Dosiada i jatcl w artoby  
naśladow ać. A m ianow icie w  w ażnych w y­
padkach rozgryw ających  się na jego dw orze, 
daje ubogim  w k ra ju  ty le  złota, ile w aży 
osom.. ougryw ająca głów ną ro lę  w jeg o  ży­
ciu. „T ula‘ — ta k  się nazyw a cerem onia od­
w ażenia złotem . Tym  razem  chodziło o żonę 
M aharadży, k tó ra  w yzdrow iała po ciężkiej 
słabości. Podczas je j choroby modlili się  bie­
dni poddani we w szystk ich  św iątyn iach  o 
zdrow ie dla swej M aharani. Po przejściu sła­
bości Księżna bardzo zeszczuplała. M aharadża

Dramat chorwacki
na naszej scenie.

(lvo C O n t e  Vojnovlć: » T ry log ia  dubrow nieka*).

»D ubrow nlcka try log ia*  V o j n e v i ć a  na­
leży do teg o  rodzaju  u tw o ró w  atenlcznych, 
k tś ry c h  bez k o m en ta rza  odpow iedniego zro­
zum ieć praw ie niepodobna. S kładają się na 
tę  pozorną je j n iejasność: i  Jednej strony  
l o k a l n y  c h a r a k t e r  fabuły, — z drugiej 
s tro n y  fo rm a ujęcia przedm iotu  w ram y  sce­
niczne, l i r y c z n a  ^ s p r e s y a  d ram a ty ­
cznego węzła.

Dzieło chorw ackiego poety  tem  bardziej 
w ym aga kom en tarza , że i tło  i przedm iot 
sam  i postaci sz tuk i p rzedstaw ia ją  dla ogó­
łu  społeczeństw a polskiego m otyw  niem al 
zupełnie nieznany i nowy. N aw et h is to ry ­
czna s tro n a  u tw oru , m ianow icie zajęcie Re­
publiki D ubrow nickiej przez w o jska Napoe- 
leona (27 raąja  1806 r.), je s t  w śród  sze r­
szych w arstw  naszych rzeczą niezm iernie 
m ało znaną.

T rudno  tu  się rozw odzić obszernie nad 
h isto ryczną s tro n ą  d ram atu  Y o jn o y iśa1). Po­
k ró tce  w spom nieć należy, że w starodaw nej 
Rzposp. D ubrow nickiej u stró j społeczny i 
czynniki państw ow o-p raw ne rozw inęły się 
na  w zór m ias t w ł o s k i c h ,  z k tó ry ch  k a ­
żde dla siebie stanow iło  osobne, sam oistne  
państw ow o - polityczne ciało o ch a rak te rze  
k u p i e c k o - a r y s t o k r a t y c z n y m ,  z tą  
ty lko  różnicą, że w szystk ie  były o p arte  na  
w ielkiej swobodzie. R a g  u z a  (D ubrow nik) w 
szczególności k ształc iła  się n a  sw ym  pier­
w ow zorze, — republice W enecyi, częścią od ­
dając w iern ie  jej obraz en m iniaturę , czę­
ścią — i w osta tn ich  czasach sw ego żyw ota 
coraz częściej — parodyując ten  obraz

*) Dokładny obraz historyczny dziejów i upadku 
Dubrownika znajdzie czytelnik w pomnikowem dzie:e 
Dra L u c y a n a  K n e z a  V o j n o v i ć s  „ P a d  Du-  
b r o w n i k a “ I— II. (Zagrzeb 190i). Krótki komen­
tarz historyczno-literacki w rozbioize „TrylogM Du- 
browniokiej“ T a d .  St .  G r a b o w s k i e g o  w „Swie- 
aie słowiańskim*. (R. 1908.' T. I—II.) i w rozprawie p, 
H e l e n y d‘Ab a n  co u r  t  de F r a n q u e v i l l e  „Du­
brownik-Raguza. W c z o r a j  i dz i ś " .  (Kranów 1904).

Duch a ry s to k ra ty czn y  i siła tradycyi pa 
now aiy tu  w szechw ładnie, dochodząc do n a j­
w yższej skrajności. W idoczne to, zw łaszcza 
po wielkiem  trzęsien iu  ziemi, k tó re  naw ie­
dziło w  r. Iti67 D ubrow nik, niszcząc go w 
s traszn y  sposób, k iedy w sk u tek  śm ierci b a r­
dzo w ielu panów , senat był zm uszony m ia­
now ać szlachtę i n iek tó ry ch  bogatszych z 
ludu. Nowa ta  szlacl ta  pozostała na  zaw sze 
dii m inorm n genłiutn.

Mimo wielu zasadniczych różnic znaleść 
m ożna i w iele rysów  podobieństw a między 
tą  m ałą rzeczpospolitą dubrow icką i je j d u ­
m nym i vlasteiarai, a m iędzy daw ną >rzecz­
pospolitą polską* i je j ch a rak te ry s ty c zn ą  
szlachtą. J a k  jed n a  ta k  i d ru g a  rzeczpospo­
lita  żyła »złotą w olnością*, k tó rą  doprow a­
dziła do ostatecznych g ran ic ; tu  i tam  za sa ­
dniczym  1 panującym  żywiołem  byli panow ie: 
sz lach ta w  Polsce, ta k  zw. plemići w D ubro­
w n ik u ; jednych  i d rugich  w reszcie ta  bez­
graniczna, lekkom yślna  w olność doprow adzi­

ł a  do ro zstro ju  społecznego i rozk ładu  i p rze­
życia państw ow ego, a co za tera idzie i do 
u tra ty  sam odzielności.

Były Ibdnak i w ybitne różnice. Przede- 
w szystk iem  plem ići dubrow niccy wyi ośli, ja k  
i szlach ta m iast w łoskich, na gruncie kup ie­
ckim  -— są  to  przedew szystk ieiu  kupcy, na­
stępn ie  dyplomaci, lub artyści. Owych żo ł­
n iersk ich  postaci, co całe życie spędzali na 
kon iu  i w śród  w ichru  wojen, ja k  nasza szla­
chta, w  całych dziejach D ubrow nika nie zna j­
dzie ni jednego, ja k  nie znajdzie tak iego  ty ­
pu  w iejsk ich  gospodarzy, rozm iłow anych w 
roli i p racy około niej, jak i u nas je s t obok 
szlachcica żołnierza najpow szedniejszyra.

M om ent osta tecznego  rozpadania się w 
gruzy  złotej ko lum ny w olności D ubrow nika 
uchw ycił Vajnović wT swej try log ii a duko 
nał tego  w spoaób oryginalny . W s to su n k o ­
wo bogatej lite ra tu rz e  obrazów  upadku  ró ­
żnych społeczeństw , try lo g ia  Yojnovića da­
łaby się porów nać jedyn ie z g łośną w  swoim  
czasie p ieśnią belgijskiego poety, R c d e n -  
b a c h a ,  k tó ry  w swojej »B r u  ges-1  a ra  o r- 
t e« opiewa dzieje śm ierci flam andzkiego g ro ­
d u , — albo też z jednem  z najnow szych dzieł 
naszej l ite ra tu ry , o w ybitnej w a r to ś c i: z 
I g n a c e g o  G r a b o w s k i e g o  d ram atem

„Król Stanisław  A u g u s t z k tó rym , dziwnym  
zbiegiem  okoliczności, nie jeden  m a rys 
wspólny.

W „Trylogii dubrowniekioj“ p rzedstaw io ­
ne są  trzy  fazy, jak ie  przechodził p a try c y a t 
D ubrow nika w przeszłym  w ieku.

Cały d ram a t pisany dyalek tem  dubrow ni­
ckim  ze w szystk iem i jego  ch arak tery sty czn e- 
mi w łaściw ościam i, w części sam odzielnie i 
niezaw isłe pow stałerai — w części zapoży- 
czonem i z włoszczyzny.

Tłem  dekom cyjnem  części I-szej >Allons 
enfan ts*  je s t  s ta ro ż y tn a  sa la  dubrow nickiego 
p atrycyusza, O rsa ta  W ielkiego.

„Garące, majowe słońce wpada przez okno, a  z 
jego promieniami drży w powietrzu i ówieraot czar­
nych jnłkólcfc. Z za okien słychać to zgiełk ludu, to 
gruchanie gołębi w  otworach gzymsów starego p r.łii- 
cu, to gwar rozmów, śmiechów, krzyku, co przytłu- 
mionem, głuchem echem szeleszczy za zarakniętemi, 
wielkiemi, białemi drzwiami".

Tam  — za niemi, odbyw a się te raz  ciężka 
w alka  p a try cy a tu  w olnej republik i. O rsa t por 
w ał całą sz lach tę  do siebie, aby nakłonić ją  
do w y trw an ia  w  w olności, aby pow strzym ać 
od osta tecznego  upadku, aby zaśw iecić po raz 
o sta tn i p rzejasnym  blask iem  w olności przed 
oczym a tych, co s ię  Już w m ro k  niew oli za­
snuw ali.

D ochodzą zew sząd w iadom ości, że F ra n ­
cuzi już  idą. W reszcie w iadom ość w pada do 
ponurych  sal O rsata , w  k tó ry ch  odbyw ają 
się n a rad y ; —  spada tu  nagle — przynosi 
ją  w  zw yczajnych, p ro sty ch  słow ach służba, 
nie rozum iejąca n aw e t dobrze sytuacyi. P ro ­
s te  słow a p ro steg o  w ieśn iaka, rzucone gw ał­
tow nie, niespodzianie, u ryw anie, bez efek tów  
scenicznych, w śró d  ogólnego m ilczenia, w y­
w ołu ją potężne w rażenie. Coś podobnego spo­
ty k am y  i u  nas, w  » W a i  s z a w i a n c e *  St.  
W y s p i a ń s k i e g o ,  gdzie rów nież p ro sty  
żołnierz s ta je  się p u n k tem  kulm inacyjnym  
napięcia całego obrazu  dram atycznego , p rzy­
nosząc w iadom ość z pola walki.

F rancuzi tedy  ju ż  w  drodze do D ubro­
w nika, a sen a t burzliw e jeszcze toczy  obra­
dy. W iększość je s t  t a  F rancyą, a jedyny 
O r i a t  w alczy przeciw  większości. Siedzi 
n ieprzy tom ny, bez ruchu , zacisnąw szy oczy 
i pięści, » jak gdyby go k łu li nożam i pod że­
bra*. Lecz gdy się  dźw ignie ty lko  i przem ó­
wi, w  jed ae j chwili w y ra s ta  ponad w izyst-

kich. W olałby, by razem  pom arli, aniżeli po­
chylić głow y pod cudze jarzm o. Um arliby 
przynajm niej w zgodzie i w swobodzie!

— On czuje, że tu  zginie na zaw sze i 
w olność i w ielkość rzeczypospolitej, zginą 
daw ne tradycye, zginie różnica m iędzy szla­
chetną  k rw ią  g o s p a r ó  w, a p ro s tą  k rw ią  
ludu. D latego pada na ko lana przed k n i a ­
z i e m 1) k u  w ielkiem u oburzeniu  innych, du ­
m nych v  l a t  t e l l  i b łaga go, by ra tow ał re ­
publikę i w olpość i nie w puszczał obcych do 
m iasta. A jeśli już  D ubrow tfk  m usi ugiąć 
k o la ra , —  toć nie m usi w olność dubrow nic­
ka. J e s t  jeszcze jedno  w yjście! Niech wsiądą 
na ok rę ty , niech podniosą swój sz tan d a r i 
h a r j e k  s t . V I a  h a 1) i odpłyną szurcać, ja k  
ich o jiow ie  n iegJyś, pustej skały , gdzieby 
sk ry li swą wolność.

C udew na i p rzesm u tn a  ja k a ś  poezya le­
ży w  tym  rozpaczliwym  planie O rsata, ja k  i 
w całej tej scenie. O rsat, porw any szałem 
swej w ym ow y i bólem szarpany, widzi tę  o- 
k ro p n ą  chw ilę przed  oczyma, widzi długi 
eznur ok rę tów , em igru jących  rodaków , — 
pragn ie  ich porw ać obrazem  i rzuca te  p rze­
piękne, te  p rzesrau tne  słow a:
„Gołębie i obłoki będą w ał pytały: ktoście, kogo 

szukacie ?
A żagle im odpow iedzą: Dubrownik płynie 1 Dubro­

wnik szuka znowu pustej skały, gdzieby skrył 
swoją swobodę ..

Pokażcie nam ją  gołębie I pokażcie nam obłok11 Pro­
wadźcie nas do szczęśliwej, greckiej ziemi, do 
ziemi bogów..,“

N apróżno O rsa t błaga, zaklina, w yzyw a z 
ich serc  odwkgę 1 dum ę i siłę poświęcenia, 
napróżno, w reszcie u rą g a  ich tch ó izo s tw u  i 
zniewieściałości.

Jednych  opanow ała bezgran iczna trw o g a  
i płacz niem al dziecinny, d rugich  zaślepiła 
sław a i u ro k  im ienia N a p o l e o n a ,  innych 
znow u ogarnęła  rszpacz i m elancholijna re- 
zygnacya, innych znow u uniosły  m arzyciel­
skie nadzieje i w iara  w A l s k s a n d r a  ro ­
sy jskiego, — nie znalazł się jed n ak  ni je ­
den, k tś ry b y  ja k  O rsat, Jak  w św ięty , zaklę-

') Patrycyuiz* dubrowniccy wybierali co miesiąc 
z pomiędzy s:ebie jednego, zwanego k n e z e m .  Była 
to godność bez władzy, a tak  krąpująca, że kniaź 
tak i n. p. nie śmiał wychodzić przez cały miesiąc ze 
swego pałacu.

*) Sztandar św. Błażeja, pa trena  Dubrownika i 
wolności dubrownickiej.

ty  obraz, w patrzy ł się całą silą duH ia w po­
tężno widm o wolności i przy niem  ty lk e  
s tać  pragnął.

R ozgorączkow ani, drżący, z w ypiekam i 
na tw arzy  i p ianą na ustach, rzucali się n a  
siebie g o s p a r i ,  jak b y  w śm ierte lnych  pod­
rzu tach , — złam ani, zrozpaczeni, nieświado­
mi drogi sw ej, ni •elu , ni środków . Niedo­
łężny, zdziecinniały kniaź, nie um iał silną rę ­
k ą  uchw ycić rozlatu jących się w iązadeł po­
targ an ej sieci, nie um iał zapanow ać nad w y­
trąconym i z rów now agi um ysłam i, słow y 
sw em i i postępow aniem  pogarszając jeszcao 
sytnacyę.

N iespodziew ane zjaw ienie się F rancuzów  
w  m ieście kładzie koniec m ęczącem u szam o­
t ani u:  panow ie idą przyjąć przybyszów . Zo­
sta je  sam  ty !ko O rsa t ze  swym  straszn y m  
bólom w piersi. P rzez chwiię słychać Jeszcze 
ciężkie, bezw ładne k ro k i O r s a t a ,  bolesny 
Jęk jego  »Ajmeh menii m ajko  m oia «.. (Bia­
da mi, m atko  m oja!) ch rzęst fotelu, na k tó ­
ry  padł n ieprzytom ny i — w szystko  m ilknie, 
w szystko  głuchnie w ciszy, k tó re j akom pa­
niuje ty lk o  bolesny, ciężki, szarp iący  piersi 
oddech O r s a t a .

W tem  — dreszcz przechodzi po ciele wi­
dza... w ciem nych, rozw artych  drzw iach,’ ja k  
śm ierć czarna, ukaz :je się nagle — narze­
czona O rsa ta  D e s z a  P a l i n o t i ć o w u a .

P rz jsz ła , by po raz  o sta tn i pozdrow ić 
słońce (wolność), k tó re  krw aw em , czerwo- 
nem św iatłem  ginie na zachodzie.. B laaa je s t  
i bez ruchu, ja k  a lab astro w a rzeźba, g d y t 
widział#.., śm ierć. W śród uścisku p a trzą  obo­
je  za o sta tn im  prom ieniem  słońca, co ju z  
tonie, a gdy się ju tro  znów  w  g ó rę  dśw i- 
gnie — nie pozna jn ż  D ubrow nika, ni Jege 
dzieci.

D reszcz znow u przechodzi widza... >All»ns 
enfants de la pa trie /« — dają się słyszeć 
w śród  tej zak lę tej ciszy poryw ające, a w tej 
chwili ta k  przerażające słow a pieśni. O rsa t 
słyszał tę  pieśń w Paryżu , k iedy pod gilo­
ty n ą  padała głow a k ró la  Ludw ika, ja k  i w 
tej chwili pada głow a niepodległości D ubre- 
w nika.

(D okończenie nastąpi).

Sławne płótna dębawiesisiej Htąhlia
tkana na ręoznyoh wanztataoh na bieliznę i przeao'eradła , p łó c ien

Nowaka i Veitha
w Dębowcu koło Jasła.

Próbki odwrotnie franco.

G łów ny s h ł id :
Lwów Plac Maryacki 6-7.
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czekał tedy z cerem onią „Tuła* d latego  ta k  
długo, by żona pow róciła zupełnie do zdro­
w ia i n ab ra ła  p ierw otnej wagi, około 67 k i­
logram ów . W tedy dop iero ,’ u b ran ą  w d w o r­
sk ie  szaty  i przyozdobioną w szy3tkiem i ko 
sztow nościam i, posadzono na dużej m isie w a­
gi, służącej w yłącznie-do tej cerem onii. Dru 
gą m isą w ypełniono zlotem  i m onetam i. W ati- 
s tryack ich  złotych m onetach przedstaw iałaby  
tych  67 kilogram ów7 w artość 167.500 koron. 
Ze wzglądu, że w iększość poddanych Maha­
radży  Jest uboga, nie wypadłe) na poszcze­
gólnego z nieb zbyt wiele. N aturaln ie, że 
M aharadża nio w ypłaca w szystk iego  zło ta 
w yłącznie ze swej p ryw atnej szkatu ły . Bo­
gacze teg o  k ra ju  m uszą tak że  sk ładać się 
na ow ą jałm użną. W.

Utopii w literaturze pclsUUj.
In teresu jący  i barw ny  odczyt w ygłosił pod tym  
ty t. D r Karol S k rze tu sk i w k ra k  To w. pie­

lęgnow ania nauk  społecznych.

Oto k ró tk ie  streszczenie  zajm ującego o d ­
czytu :

W iecznem u pragnien iu  szczęścia, w łaści­
w em u ludzkości cywilizowanej, zawdzięczają 
sw oje pow stanie utopie, rom ansy fan ta sty cz­
ne, opisujące społeczeństw a szczęśliwe, nie­
istniejące. W polskiej l ite ra tu rz e  politycznej 
w ieku  XVII i XVIII u top ia  praw ie nie je s t  
zastąp iona Z u tw o ró w  tej epoki przedstaw ił 
p re leg en t S tan isław a L eszczyńskiego >Roz- 
m owę E uropejczyka z wyspiarzom * i Igna­
cego K rasickiego >Dośw iadezyńskiego«. P r a ­
cę Leszczyńskiego, m imo całej naiw ności, na­
leży — zdaniem  au to ra  — uw ażać za ro z ­
wojowo bardziej posun ię tą  od tegoż au to ra  
i Głosu wolnego*. W »rozmowie* król-filozof 
zapom niał o państw ie stanow em  »Głosu w ol­
nego* i przyjął zasadę oświeconego absolu­
tyzm u.

»D ośuiadczyński« przedstaw ia  Robinzona- 
dę społeczną w odróżnieniu od słynnej po­
wieści D aniela Foe, k tó re j b o h a te r prowadzi 
żyw ot sam otny, nie społeczny. — O draza do 
k u ltu ry  europejskiej, k tó rą  odznacza się spo­
łeczeństw o na szczęśliwej wyspie Kipu, jest. 
w yraźnym  hołdem  dla haseł R ousseatfa . — 
Podczas gdy w7 utopii T om asza Moore, spo­
łeczeństw o czuje się szczęśliwem , m ając dla 
w szystk ich  p rzy stęp n ą  m ożność ko rzystan ia  
7. dobrodziejstw 7 k u ltu ry , Nipwanie dochodzą 
(!• M częścia drogą odw rotną, przez niwecze 
nie pożądań. Nic dziwnego, że z tego raju 
ascetycznego b o h a te r powieści ja k  n a jc h ę t­
niej ucieka.

W w ieku  dziew iętnastym  w alka o n ie ­
podległość zajm uje um ysły do tego stopnia, 
że o lite ra tu rz e  utopijnej nie m a śladów. -  
W najnow szych czasach pojaw iła się antyu- 
top ia w powieści C hoińskiego »Po czerw o 
nem  zw ycięstw ie*, p rzedstaw iająca W arsza­
w ę pod rządam i socyaiizmu. »Dzioj# grze 
chu* Żerom skiego znowu ry su ją  obraz k o ­
lonii kom unistycznej na tle  rnarzycielsi.wa 
jednostk i. Z śm iercią tej jed n o stk i kończy 
się rów nież żyw ot kolonii. Są to  jed n ak  ty l­
ko przebłyski idei utopijnej, nie znajdującej 
gleby podatnej w  społeczeństw ie walczącem 
o p ierw otne w arunk i bytu  narodow ego.

Rite pilskiego stronnictwa chrześf-sa :
Zator. (Wiec publiczny Polskiego s tro n ­

n ictw a chrześcijańiko-soeyalnogo. — Jego  
p rogram  i koncesye szynkarsk ie . — W ystą­
pienie ludowca. — Ludowcy trac ą  na sw jm  
wpływie ro raz  w ięcej)-

W ubiegłą niedzielę dnta 27 lu teg e  u rz ą ­
dziło P olsk ie s tronn ic tw o  chrześcijańsko-so- 
cyalne publiczny wiec. Około godz. 4, zebra­
ło się w sali gm innej około o80 osób, tak, 
że obszerna sala była przepełnioną.

Wiec zagaił m iejscowy proboszcz ks. Dr 
A lfons K r a j e w s k i ,  jego  też jednogłośnie 
w ybrano  na pi zewodniczącego wiecu. Na za­
stępcę pow ołano gospod. Leszczyńskiego, a 
na sek re ta rza  K. Kolca i C hrapka. O p ro ­
gi amie s tro n n ic tw a  przem ów ił do zebranych 
re d a k to r  M D ą b r o w s k i .  Y\T jasnych, prze- 
Konywujących słow ach sk reślił najpierw  hi- 
s to ry ę  ruchu  ch rześd jańsko-socyalnego  w

A ustryi, potem  pracę Polsk iego  s tro n n ic tw a  
clirziSc.-soc. w Galicyi, podniósł w ażniejsze 
punkt y  tego  stronuictw ra, ja k  narodow y — 
chrześcijańsk i jego ch a rak te r , Hdeę rów ności 
i spraw iedliw ości, wręnzcie n ieszczęsną u nas 
kw estyę żydow ską. — Zebrani przem ów ienie 
n a g r o d z i l i  o k l a s k a 3 .

Potem  mówił k v  M y l k o w i c z  o ksnco- 
syacli szynkarsk ich . Akt ual ny tem at, d o ty ­
kający najw iększej bolączki naszego k ra ju  
jak  propinaeyi, na jaki mówił re feren t, tak  
in teresow ał zebranych, że co chw ila przery 
w ano m ow .y  to oklaskam i, to w ybucham i 
śm iechu. Mówca om ówiwszy sp raw ę końce 
syi, przeszedł do s to sunków  Z ato ra  pod tym  
względem . W Z atorze na 1500 m ieszkańców  
je s t  obecnie 12 szynków . R ada gm inna zaś 
na swem posiedzeniu ośw iadczyła się za u- 
dziejeniom na ro k  następny  5 —6 koncesyi 
ązynkarsk ich . W obec tego  m ówca oświadczył, 
że to  cyfra w m yśl ustaw y za w ysoka, szy n ­
ków  stosow nie do ustaw y m oże być w Za 
to rze  ty lko  t r z y  i za ta k ą  liczbą koncesyi 
ośw iadczyło się zgrom adzenie jednogłośnie.

Potem  o tw arła  sią dyskusya. P rzem aw iał 
najpierw  p. B a ś c i k ,  nauczyciel ludow y z 
Zatora. Mówił dw ukro tn ie . P rzedstaw ił się 
zebranym  jak o  ludowiec, znany z agitacyi 
ludowcowej w okolicach Myślenic, a swoim i 
w ystępam i dał się tak  we znaki, żn m usiano 
go z t wych okolic usunąć. On też, jak  m o­
żna było przewidzieć, m ówił jak o  przeciw nik 
program u cłtrześc.-społecznego, a zachw alał 
w iarę S tasińsk iego . P rzyznał najpierw  słu 
szność Pols. s tro n n ic tw u  chrzośc.-społ., że 
zw alcza pijaństw o i propinacyę, ale nie chciał 
mu przyznać praw a obyw atelstw a, uw ażając 
• iren n ic tw o  rhrzc-ścijańsko-socyalne za nie­
potrzebne. Mówił ja k  socyalista, ośw iadcza­
jąc, że m y m ożem y miąć chrześcijaństw o w 
sercu, ale a ie  w pracy społeczno-politycznej. 
Chciał zabaw ić się w »profesora* i p ro sto ­
wać n iek tó re  cyfry, podane przoz re fe ren ­
tów, lecz »profesorslw o< nie powiodło mu 
się zupełnie, bo red. Dąbrow ski odpow ie­
dział m u na to  urzęduw eini cyfram i. A nadto 
ośw iadczył w odpowiedzi, red. D ąbrow ski, że 
do s tro n n ic tw a  ludow ców  zaufania obecni*7 
mi*ć nie m ożna, bo n iety lko  nie chce pobi ­
eżnie przyznać się do chrześcijańskości z<- 
wz lędu n a  żydów, lecz nadto s to su n ek  te  
go stro n n ic tw a  do konserw atystów 7, jego 
klssow ość, w ypadki z bankiem  parceiacyj- 
nym, sprzedajność p. b tap ińsk iego  podkopały 
zaufanie do tego  stronn ictw a. Ta u tarczka  
mówców rozdzieliła też  zebranych na dwie 
części. Zwolennicy ludowcowej robo ty  stanęli 
pc s tro n ie  p. B aścika, a znaczna część ze 
branych pc s tro n ie  re feren tów  Pol. s tro n ­
nictw a chrześc.-soc. A kiedy ks. Mytkowicz 
postaw ił rezo lucye:

1. Wiec żąda ustaw y  e zam ykaniu  szyn­
ków w niedziele i św ięta.

2. W iec oświadiwa się za wydaniem  iyl- 
ko trzech  koncesyi szy n k arsk ich  na  gm inę 
Zator.

3. W lec ośw iadcza się za program om  
stro n n ic tw a  ch rześc ijań sk ieg o ;

zebrani w szystk ie  rezolucye przyjęli i u 
chwalili.

Wiec zakończył się odśp iew an ie* . » .Je«- 
cze Polska nio zginęła*, a jego  przebieg za ­
rysow ał w um ysłach mieszkańców7 Z ato ra 
różnic# m iędzy program em  chrześc.-spolo 
czu ju ) a klasowo-ludow cow 'ym , k tó ry  ja k  
gdzieindziej, tak i w Z atorze, tiac i coraz 
więcej na zaufaniu i sw ym  daw nym  uroku . 
Pols. s tro n n ic tw o  chrseśc.-soc. n a to m ias t ma 
tu najlepsze widom

Z dnia na dzień.
„Hołd neogrunwaldzki"

G łośny dziś n a  całą PolBkę pogrom ca 
Szopena (ni# indyk, lecz p. Leo) nie jes t je ­
dnakże ta k  pozbawiony uczuć patryotycznych, 
jak  te  pow szechnie przypuszczają W pra­
wdzie zakazanie jubileuszow ego k o n ce rtu  
szopenow skiego i s ta łe  a k o n sek w en tn e  
„u trącan ie"  p ro jek tow anego  obchodu g ru n ­
w aldzkiego nie bardzo zgadza się z godnością 
przedstaw iciela polskich A ten, serca Polski 
etc. etc. Ale nie trzeb a  przecie zapominać, 
że D r Leo je s t nie ty lko  prezydentem  K ra­
kow a, ale także... g łow ą (i to  w dodatku za­

pożyczoną od stańczyków 7) c. k. k rak o w sk ie j 
dem okiacy i! A tak i p o ste ru n ek  m a przecie 
sw oje praw7a i obowiązki, wobec k tó rych  
w szystko m usi iść w  kąt,, naw et Szopen. 
Poti tym  względem  K raków  zaw stydził n a ­
w et stolicę państw a W iedeń Tam naw et ce­
sarz F ran c  szek  Józef odwołał obiad d w or­
ski z powodu choroby Luegera. To sam o 
uczynił i p rezes gabinetu  bar. B ienerth. Co 
za niestałość i chwiwjność... Dr Leo, choć je s t 
ty lko prezydentem  K rakow a, dowiódł, że na 
niego zawsze m ożna liczyć... Powiedział, że 
ma liyć indyk dla m in istra  I był indyk! Niech 
się śm ieje cała Polska, niech cały św ia t K u l ­
tu ra ln y  w ytrzeszcza ze zdum ieniem  oczy rta 
oryginalny hołd, oddany przez K raków  i je ­
go p rezyden ta  chlubie narodu  polskiego — 
ale D r Leo dowiódł że je s t  w zorem  w szyst­
kich o k urzędn ików  (jak przysta ło  n s  w o­
dza c. k. dem o k rac ji), a naw et pod tym  
względem  prześcigną-; samego... cesarza. W brew 
logice, w brew  zdrow em u rozsądkow i, p rzy ­
zw oitości i i nnym tego rodzaju rirzesąuom 
obow iązującym  zwykłych śm ierteln ików , od 
dał hołd władzy w osobie c. k. m in istra!... 
Czyż to nie jo s t naw et pew nego rodząju  bo­
ha ters tw em ?

A co do gaszenia obchedu g runw aldzk ie­
go, to  tu  w łaśnie w yjaśniło się obecnie, jak  
niespraw iedliw e były za rzu ty  pod adresem  
D ra Lea... O kazał on w tym  w ypadku nie 
zwytDy geniusz i tro sk ę  o chlubę im ienia 
polskiego... G runw ald w tym  ro k u  i to  w 
K rakow ie b iłb y  naw et nie na miejscu. Bo 
czyż godzi się urządzać oDcliód, pośw ięcony 
jak ie jś  bitw ie z przed 500 lat, k iedy te^ae 
możemy poszczycić się jeśii nie bardziej, to 
rów nie opohuwem  dziełem... Widzę, ja k  czy­
te ln iku , w ytrzeszczasz oczy.. Nie każdem u 
dano je s t jed n ak  odkryw ać w ielkie myśli. — 
Szczęściem, nn-ba /t-słały nam  D ra Lea i ten  
zrozum iał, że ro k  ebecny nie może być ro- 
ki>m G runw aldu, bo m usi stać  się ro k iem .. 
W ielkiego K rakow a. Czyż to, zaiste, nie ge 
nialna myśl! Czyż należy, czyż wolno nam 
naw et zajm ow ać aię jakiem uś G runw aldam i 
i t. p. p rzo sta r/a łem i w spom nieniam i, gdy 
m am y tu pod bokiem  rów nież wielkich boha­
terów , a iu  najw ażniejsza — żyjących, k tó ­
rzy m ogliby >;a oddany i hołd i *dar h o n o ­
rowy* podziękow ać synekurą , czy jak im ś 
w ekslem  honorow ym .

/'rozum ia ł to od razu s wym wieszczym  
duchem  prezydent Leo, gay zgłosili się do 
niego przedstaw iciele gmin podm iejskich i 
w yrazili chęć uczczenia „tw órcy W ielkiego 
K raków ** darsm  honorow ym . P. Leo sam  
zaproponow ał im. aby złożyli mu obraz, p rzed­
staw iający „hołd gm in podm iejskich”. Ten 
projukt, uczczenia tw órey  W ielkiego K ra s o ­
wa zasługu je ze wszech m iar na poparcie.. 
Mozo on bowiem w zupełności zastąpić ob 
chód G runw aldzki. U roczystość wręczenia 
tego obrazu drowi Leowi m oinaby  urządzić 
na Rynku  krakow *kim  — ta * ,  gdzie oagi 
odbył a ę hołd pruski... Byłaby to  uroczy 
stość podniosłą i ak tualna , a co ważniejeza, 
nbi drażniąca ani o. k. dem okracyi, ani Pru 
suków. V każdym  jed n ak  *-aaie zam iast 
G runw aldu m ielibyśm y rów nie epokowy, 
choć zm odernizow any obchód, k tó ry  ińkżna- 
by nazw ać ■■ Hołdem neogruuw alazkim *.

Niestety, genialny pom ysł p. p rezyden ta  
rozbił sią o k ró tkow idztw o  przedataw icieli 
gnt i u podm iejskich. Nie 'chcą śadną M iarą 
zgodzić sią  na o f.arow anie obrazu, a n a to ­
m iast p roponują d a r honorow y w postaci... 
wazy srebrnej...

Bądzie to  niezaw odnie dar w ielce sym bo­
liczny i nadzwyczaj tra fn ie  w ybrany. W aza 
bowiem sym bolizuje u rn ę  w yborcza — a zna­
ną je s t  pow szechnie genialna um iejętneść p. 
p rezyden ta  co do w łaściw ego spożytkow ania 
tego  delikatnego  instrum entu ...

Więc zam iast hołdu grunw aldzkiego, hołd 
k row odrartńsko grzegórzecki p rzez w ręcze­
ni© sym bolicznej u rn y  — oto o s ta tn ia  zdo­
bycz rządów  tró j p rzym ierza Leo-Sare-Ban- 
d ro w ek i - pod k ló rem i m a zakw itnąć W iel­
ki Kraków7 .

E t hoc m em in isse j u v a b i t ..

U f BK i  Ł LS KA, Y.rz y sz to fo ry , K rak ó w
" ya aj m oje i sp rze d a je  p ierw szorzędny  CU i-łbryk 

ło.-fcepiany, p i#n iua , harm onio  i p iano lu  *a go- 
t 'w !cą  u,i s c ła ty  n aw e t dw adziettiorniesiąo3no

b ia tr irn e n ty  • ftyw&ne od cen nnjniśssyDii.

KRONIKA.
^A l.nN D s F ^ Y g  KOSflALNY. Jutro  we czwar­

tek  K unegurdj a .; p o ju tn e  w piątek Kazimierza.
KAL5SNDARZYJŁ ASTRONOMIO? NY. Wacnód 

)ton-;a rozpocznie ei? ju t-o  o godzinie 6 Jiintit 21; 
sachód przypada n V d„ 5 m itn t 23; długość dni? 
rodzin 11 minnt 02

Kraków, d n ia  2 m arca .
Szanow. Prenum aratorów  naszych, którzy 

nie nadesłali jeszcze należyto.ci abonam ento­
wej, prosimy o przesłanie tejże najdalej do 
dnia 10 b. m Po upływie tego terminu w strzy­
mamy bezwarunkowo wysyłkę naszego dzien­
nika wszystkim tym, którz; zalegać będą 
z prenum erata.

P t s c s  s  is w łire tn  p r a s k im i  
i T i l i  a hlirzBiclłaa i

Kraksw skis kołs To w. walki z gruźlicą rpż-
poczy oając.B aw ą dzia ła lność  odbył# onogdaj 
k o n ferencyę  w donsu le k a rsk im , n a k tó r o j  o b ra ­
dow ano nad sposobam i p o ru szen ia  opinii pubii 
czuąj, coloi# w spó łdz ia łan ia  ogółu spo łeczeń ­
s tw a  7. tow arzystw om . A kcya w alki z g ru ź licą  
p o d ję tą  zo s ta ła  n iem al ju ż  w tedy, gdy  ta  p la ­
g a  s ta ła  się  k lę sk ą  narodow ą. N a ośm iom iiio 
now ą ludność k ra ju  zab ie ra  gruźlioa  dziesiątK i 
tysięcy ofiar. To też Tow. zd a jąc  sob ie sp raw ę 
z groźnej k lę sk i naw iedzającej nasz#  społeczoń 
stw o, z tom  w iększą e n e rg ią  w ystąp iło  przeciw  
nie j do w alk i.

Koło utw orzyło  k o m is ję  sk a rb e w ą  pod p rze ­
w odnictw em  D ra  S tan isze w sk irg o , m a jąc ą  pa 
coik p rzy sp a rzan ie  funaaazów  d la  w ulki p tze- 
ciwgruźliczoj.

V7y n ik i o d b y te j ko n feren cy i w sk az u ją  do 
k ład n ie  n a  strasz liw o  w p ru s t sp u sto saen ie , ja  
kio szerzy  u n as  gruźK«a. P rz e k o n a a o  się , iż 
gdy w innych k ra ja c h  p o d ję ta  w a lk a  z g ru ź li­
cą  zdołała  zm niejszyć w ysoki p ro c e n t śm ie r te l­
ności, u n as  zan iedban i*  te j w alk i spow odow a­
ło, że g ru ź lica  w naszym  k ra ju  z każdym  ro 
k i e m się  zw iększa, ta k , żo abecnie za g rażs  ona 
rozrostow i ea szeg o  sp o łeczeń stw a i e k o n e a i -  
•znem #  rozw ojow i k ra je . G łdw eym  powodem 
ro zp rz#strz#n ien ia  się g raż liay  je s t  b ra k  eśw ia  
d tm is e ia  m as d o tk n ię ty c h  v,ą «h # reb ą  i a ien - 
m ie ję lność  w je j ż»p#b iagan iu . K .łe  Tew. wafj 
ki z g ru ź liaą  p#stan#w iłe  więc zapa.zaać szer­
szy  eg ć ł zapem ocą cz ę s ty th  a r ty k e iś w  sm ie- 
•zceanych  w dzienn ikach  z k w ea ty ą  graźiiey , 
OD*k teg o  liczne d robne  a o ta tk i będą poneza- 
ły, j a k  się  przed tą  chorobą atrzedz i nniKać 
jej zarazków .

T ow arzystw o  zdając  seb ie sp rsw ę  z w ielkości 
c a d a s ia , s ta ra ć  się będzie, by w a lk a  ta  p ed ję tą  
zo s ta ła  w spół sio  z eatem  społeczeństw em , k tó re  
św iadom e poprze w ysiłk i T ow arzysiw e,

Je d ae m  z najw eżniejezyoh  zad ań  T ow arzy­
s tw a  j e s t  wy „ i  Kiwanie a a n a t o r y e *  l ą d o ­
w e g o ,  k tó re  p raw dopedebn ie  a ta n i i  a a  te re a ie  
rządow ym , w paszczy  aiopołein ickioj. S k ład ać  aię 
one będzie z ed d z ie ln y jh  paw ilonów , z k tó rych  
k s iu y  pom ieśai e k e łe  20 osób. Z p o czą tk u  To­
w arzystw o  p rzy stą p i z pow oda b rak n  funduszów  
do budow y je d n eg o  paw ilonu.

D rugiem  sadan iem  T o w arzy stw a je s t  za ło­
żenie n a  je d n e j z eiic K ra k o w a „ D o m  a d l a  
e h e r y c h  n a  g r u ź l i e ę u, gdzie eh e rzy  og ła­
szać aię będą m ogli dc am ieszczonw ge w n i*  
am b u la to ry u m , z k tó reg o  po zb ad an iu  w danym  
razin oddani będą  do „1,udow ego aana.to rynm “ . 
D yżurni lek a rze  adzie lnć będą w szyatk im , k tó rzy  
po po radę  aię udadzą, profilak+ycznych w sk a ­
zów ek w celn hygien ieznego  u rządzen ia  aaie- 
H /kań, sposobu życia i t. p.

Z adan iem  opiek i będzie ja k  n a jsze rsze  no- 
pu laryzow anio  w iedzy i p row adzenie w atk i z g ru ­
źlicą. Snbw *e*ya 6000  ko ron  przez rząd  udzie 
tona, a [rozdzielona na dw a Te w arz y a tw a ; w K ra ­
kow ie i Lwowie, j r g t  bardzo  sk ro m n ą. J e d n a k ż e  
T ow arzystw o m ając  nadz ie ję  popr-rria  ze s tro n y  
spo łeczeństw a z ca łą  w iarą  w dnbr#  sk u tk i , 
k tó re  n iew ątp liw i#  w y n ik a ,  s  j#g< dzia ła lnośc i, 
p rzy stąp i do w alk i z t ą  s tra s z n ą  ch e ren ą , k tó ra  
za b ie ra  ladzioaa ty s iąc e  efiar.

„Ntpfldy Naprzodu' n a  D ra  G łąb iń sk ieg e  wy- 
w ew aty  ap rostow an lo  p rezesa  K oła, w y ja tn ia ją -  
ee tę  sp raw ę  zgodn ie z naszem  p rzed staw ien iem

„N ap rzó d " je d n a k  o b s ta je  p rsy  sw oich tw ie rd z e­
n iach, n ie  popiera jąc icli żadnym : ćow edam i — 
przyczem  zarzuca nam , że je s te śm y  o rganem  
D ra G łąbińsk iego ...

N ie uw ażam y w praw dzie bynajm n ie j n a  rzecz 
ub liża jącą  w y stą p ić  w obron ie p ro z e a r  K o ła  p. —  
ale o rganetn  Dra. G łąb. je s te śm y  ta k  sa tao  ja k  
„N aprzód" je s t  o rg an em  niem ieckiego  k an c le ­
rza. . N ajlep ie j je d n a k  zo ry en to w ała  aię w sy- 
tuacy i „ G a ze ta  N arodow a", k tó ra  zupełn ie  śoaia-- 
łs  pisze, że k a to lick i „G los N a iu d u "  razem  s 
„N aprzodem 11 i „G a ze tą  pow szechną" roep isu je  
się o Drze G łąb iusk im  ja k o  geszefciarzu...

Zd-tje się, że „ k a to lic k a "  (praw dopodobnie) 
„N aro d ó w k a" —  o trzy m u je  sw oje in form aeye 
w prost od „N aprzodu".

A cóż n a  to  pow ie hr P in iń sk i ?
P rzjw agc żydów  w ki akowskich cechach 

rękodzielnicz/cn. U biegłej niedzieli odbyło się 
doroczne \\> i ł te  Z grom adzen ie cechu k r a w i e ­
c k i e g o  w siiii H idy m ie jsk ie j. O brady  toczy­
ły się nad  w ielu sp raw am i, k tó re  były  ua po­
rzą d k u  dzienD jm  j a k ;  w ybory do za rząd#  ce­
chow ego, p rzedstaw ic ie li w m ie jsk ie j F., Mw cho­
rych, p rz y s tą p ie n ie  fo rm alne dc Izby  ręk ca to e l-  
niczej it.p N a p o rząd k u  dziennym  postaw iono  
ta k ż e  sp raw ę u lo k o w an ia  -/, m a ją tk u  “ech# w 
budow le dom u Izby  rękodzie ln iczej. Nad n ią  też 
rozw inęła się  ob szern a  d y sk u sy a , w k tó re j zno­
wu za ry so w ała  się  różn ica  za p a try w ań  n r  sp ra ­
w y rękodz ie ln icze  m iedzy ch rześc ijańsk im ! a  
żydow skim i rękodz ie ln ikam i. D y sk u sy a  t a  była 
dość o s tra , bo cech posiada  15.000 K k a p ita ła  
gotów kow ogo, z k tó ry ch  10 .000  chc ia i u ioko- 
Wdć o a  h ipo tece  m ającego  się  budow ać dom u 
rękodzieln iczego . Lecs n a  W aluem  Z grom adze­
niu aprzeeiw ili s ię  tem u  stanow czo  żydow scy 
k raw cy , godząc s ię  o s ta te czn ie  n a  umiesacŁ#- 
n ie ty lk o  1000 K, a  po d ług ich  dep iero  twrgscJi 
raczy li poaw yższyć tę  K w ctę n a  2000  K.

I ao )heieli, to  p rzep to w ad sili, ży d o i/sk a  
acL w ała p rzesz ła  znaczną  w ięksueśc ia  głosów , 
a  ch rześc ijań scy  ręk o azie ln icy  ze # w y n  w nio­
sk iem  upad li n a  całe j linii. T a k  w ięc ##eh 
kraw ców  znow u o je d e n  w ięcej p rzep ad ł d la  
eh rzcśc ijańgk ich  rękodz ie ln ików , sk o ro  s ta n o ­
wczą p rzew ag ę  w nim , mim o ze c e c h m is tra e *  
jeg o  jest, ch rześc ijan in  p. Z y g m n n t S iem ek, m a­
łą  żydzi. To też  bai lao  w ielu  ch rześc ijań sk ich  
k-aw ców  po tern oa te tn iem  W am cm  Z g ro m a­
dzeniu ośw iadsza i mówi m iędzy s o b ą : D otąd
nie byłem  za ten i, by prow adzić ja k ą ś  w alkę 
ee żydam i, a le  eu dziś m im e woli m uszę być 
a a ty s e m itą !  A le czy te m a  am atn em s i n iem al 
rozpaszlicrem u położen iu  c h rz eśc ija ń sk ich  r ę k o ­
dzieln ików  nie w inny w iele san ie  cechy i Izba 
ręk o d z ie ln icza , k tó re  n ie  m a ją  an i odw agi an i 
siły  w y stąp ić  p rzeciw  życiom w  ob ron ie  chrzo- 
śe ija ń a .d sn  rę k o d z ie ln ik ó w ?

S p ra w y  miejskie. W czoraj odbyło się  p#d 
przew odnictw om  w icep rezy d en ta  S arego  posie­
dzenie kom isy i d la  g ru n tó w  poforty flkacy jnyeh , 
n a  k tó rem  ro zp a try w a n o  lw esb y ę  nózieU n ia  
k ilk a  konsensów  n a  budow ę dom ów, n a  no­
wych te ry to ry a e h  W. K ra k o w a ze w zględu n a  
lis ię  reg#l#uyj#ą.

W czoraj odbyło aię pod przew odnictw em  
D ra F #n ik ły , p»si#dze#ie sakcyi tk tro o w o j. So- 
koyi za ła tw iła  k ilk a  sp raw  ucobistych, p rzy z n a ­
ła  *ubw «ntyq  d la  Izby  rękodzieln iczej n a  budo­
wę w łaanog# d#m a o raz udzie liła  k ilk u  k re d y ­
tow ych dodatków  N astęp n ie  p rzy ję ła  do w ia­
dom ości sp raw o zd an ie  r. m. S za tk o w sk ieg o  e 
z .m k n ię c iu  ra c h u n k ó w  fundusz) adwiiaib ;r*cyj- 
n sg s  i fu sau azu  budow y w odociągów  za  la ta  
daw nisjsz#  W  kań eu  w ysłuchała  r s fo r a is  r. m 
D ra  P on ik ły  o zam knięciu  ra c h u n k ó w  f&adnsza 
•b rs to w e g o  m is jek iego  za  r. 1906 i po tłyaku- 
ayi ae k sy a  u d sie iiła  a b so lu to -y rm  odp.iv4edzial- 
sysa n rzęd n ik em  m iejsk ie j izby o b rac h u n k o ­
wej.

Posiedzenie Rady m. Krakowa #dbędD e aię
we c z w artek  dn ie  3 b. m. e godzinie 5 popołu­
dniu. N a p erz ąd k n  dziennym  z n a jd ą ]a  się na­
s tę p u ją c e  w c ż s ie jtz s  sp ra w y : 1) w niosek  seknyi 
ekonom icznej i p raw niczej, o raz kem lsy i d ia  roz- 
iz o rz s s ia  g ran ie  K rak o w a w sp raw ie  lA delało 
przyłączonych do K ra k o w r gm in  i obszarów  dw or­
sk ich  i  s dzisln ice, o rsz  w sp raw ie  n ad a n ia  nazw  
now ym  dzielnicom  i r# g n laćy i dzie ln ic ; 2j w nic- 
aek e za łeżen ie  w K rakow ie k ra jo w e j szkoły  
szew sk ie j; 3) w n iosek  o rozszerzen ie  dc 20 m e­
trów  drog i bu lw arow ej n ad w iś lań sk ie j na p rze ­
s trz e n i #d plae-u G roble aż de m ostu  k e le l p ań ­
stw ow e! Hf  G rzeg ó rzk ach ; 4 ) w n iosek  n a  za­
tw ie rd zen ie  p lanów  na szko łę  w ydziałow ą m ęsk ą

Z D R A J C Y .
Powieść  Filipa Oppenheirna.
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— Wiom, wiem, odj.a tł R ajkow icz, jak  

pan wiil/ds". jed n ak , in try g a  zaw iodła na ten 
raz. P raw io wszyscy posłow io są obecni.

—- Prócz tam tycii dwóch.
— P rzym ierze lisa z w ilkiem , ol znam y 

to aż nazbyt dobrze. .Ro«va trzy m a nas wciąż 
pod g rozą tu reck ieg o  niebezpieczeństw a, aby 
tem  łatw iej gospodaruw ać u nas ja k  u siebie. 
W ioski naszo gran iczą z turockiem i, a gdybyś 
p.in znał szczegóły tych pogranicznych s to ­
sunków , usłyszałbyś pan f a tarta-, od k tó ry ch  
w łosy pow stają  na głowie. Ale du ść ju ź  o tem , 
nie j e s t  to  odpowiedni przedm iot rozmowy, 
na sali balowej. P rzep raszam  pana.

Z tym i słowy kniaź R ajkow icz odszedł 
pozostaw iając B randa w osam otnieniu. Młody 
dziennikarz czuł się tu  dzisiaj bardziej 
obcym niż kiedykolw iek. T rzym ał się zdaleka 
od k ró la , nie chcąc mu narzucać to w arzy ­
s tw a  sw ego na oficyalnem  przyjęciu, nie 
m iał też  sposobności zam ienić ani jednego 
słow a z księżniczką. Pary  taneczne p rzesu ­
wały się dokoła niego, sam e praw ie obo­
ję tn e  nieznajom e tw arze. Miał praw ie ochotę 
usunąć się z tego  rozbaw ionego grona, ale 
zatrzym ał go jego  obow iązek spraw ozdaw czy. 
Mimowoli pom yślał o chwilach, k tó re  spę­
dzał w tow arzystw ie  księżniczki, w zaciszu 
p ark u  R ajkow ictów  Tam  był dla niej czło­
wiekiem zajm ującym , praw ie doradcą i p rzy­

jacielem , iu  zdaw ała się zapom inać o jego  
obecności. N iekiedy m igała przed nim  blada 
je j tw arzyczka, rozśw ietlona wiM kiemi oczy­
m a, w idział d robną je j dłoń lśn iącą od k le j­

notów , spoczyw ającą na ram ien iu  tan ce rza  
i znów  zn ikała  mu z oczu, Ja lsza  zda się 
coraz bardziej i bardziej niedostępna. N araz 
u s łisz a ł tuż  przy sobie im ię sw oje w ym ó­
wione dobrze znanym  głosem . Młody c?ło- 
w iek zadrżał lekko.

— O czem  pan m yślisz panie B rand?  
dlaczego nie b ierzesz patt udziału w tańcach. 
To k ró l w raz z księżniczką zatrzym ali się 
przy nim, p ragnąc m u okazać sw oją u p rze j­
mość.

— O czem pan  m yślisz ta k  uporczyw ie, 
pow tórzył raz  jeszcze król, nie o trzym ując 
odpowiedzi. B rand podniósł oczy i ogarnął 
w zrokiem  sto jącą  przed nim k s ią ż ę c ą  parę.

K siężniczka lekko  zarum ien iona od tańca 
chłodziła się w achlarzem  z białych piór.

— N ajjaśniejszy panie, odrzekł dzienni­
k arz , m yślę o zm iennych kolejach  losu. Przed 
m iesiącem  zaledw ie byłem k ró lem  z m usu 
i czułem się z tego  pow odu bardzo nieszczę­
śliwy, dziś zaś p a trząc  n a  w aszą k ró lew ską  
mość. nie m ogę się oprzeć uczuciu zazdrości. 
P rzy  tych  słow ach w zro k  jeg o  pobiegł ku 
księżniczce z w yrazem  co do k tó reg o  zna 
czenia nie podobna się było omylić. Król 
rozśm iał się dobrodusznie, w inszując m u po­
stępów , jak ie  czyni w dw orskiej galan tery i. 
księżn iczka w ysunęła ręk ę  z  pod ram ien ia 
k ró lew sk iego  sw ego tow arzysza m ów iąc 
z uśm iechem ;

— Za ty le  grzeczności należy się pan u  na­
groda. P rzetańczysz pan ze m ną jednego  w al­
ca. — Nie podobna było się wym ówić, B rand 
podał jej ram ię, a po p aro k ro tn em  okrążen iu  
z nią sali, odprow adził ją  oia jej życzenie do 
sali oranżeryi.

— Czuję się zaużona. szepnęła, chciała­
bym tu  w ytc.tnąć zdała od k rępu jąych  wię 
zów dw orsk iej e tyk ie ty , do trzym asz mi pan

to w arzy stw a n iep raw da?  B rand sk łon ił się 
w m ilczeniu i usiadł, jak k o lw iek  przed chw i­
lą jeszcze pi zyrzekał sobie w duchu nie ule 
gać niebezpiecznem u czarow i, k tó ry  tu  nim 
zaw ładnął. — Zam ienili k ilka  w yrazów  obo­
jętnych , ale w kró tce  rozm ow a ich p rzybrała  
zw ykły ton  przyjacielskiej poufałości, k tó ry  
pow staw ał między niem i zw ykle, gdy obco­
wali z sobą dłużej.

— Każdy m ężczyzna pow inien być am bi­
tny, rzek ła  po niejakim  czasie księżniczka, a 
pan m asz do tego  w iększe praw a niż każdy 
inny.

— Dlaczego pani ta k  sądzi ?
— Masz pan  przecie ta k  n iezw ykłe zdol­

ności, a przy tem  ty le  odw agi i stanow czo­
ści — to  być nie m oże abyś pan chciał całe 
życie być dziennikarzem .

— Jes tem  zadowolony ze sw ego losu, za 
przeczył żywo Brand. Zaw ód mój daje mi du ­
żo rozm aitości.

— Być m oże że nie rozum iem  pana.
— I dlaczegóż miałbym  być niezadowol- 

niony. P odróżuję, doznaję coraz to nowych 
w rażeń, poznaję ludzi i sto sunk i. —  N ieraz 
ju ż  bywałem  w niebezpD czeństw ie, bronić się 
m usiałem  i zwyciężałem . — T akie życie po­
doba mi się i nie zam ieniłbym  go nad żadne 
inno.

— A przed chw ilą m ówiłeś pan przecie, 
że zazdrościsz pan królow i. — Tc być nie 
może, aby panu nie zrobiło przyjem ności d ą ­
żenie do władzy.

— Nie wiem, nie wiem, ale zdaje mi się, że 
wolę aw obodną m oją niezależność — a Je­
żeli zazdrościłem  królowi... T u u rw ał zmle 
szany  spo.rzenienr gw iaździstych oczu zw ró­
conych na niego z w yrazem  zapytan ia, w ej­
rzenia tego  nie w y trzym ał i m im ow oli od 
w rócił głowę. — Opuściła go dotychczasow a

swoboda, i s ta ł się nagle sztyw nym  i nieśm ia­
łym . Ale księżn iczka p rzynaglała  go do sze r­
szej odpowiedzi.

— Dlaczeg* p.in nie kończy, o proszę, po­
wiedz pan.

— Prr.ed chw ilą czułem  się tu  tak i obsy 
osam otn iony , obaczyłem  panią przy boku Kró­
la i zapragnąłem  nagle być na jego  m iejscu.

— Życz mie to  zostało szybko spełnione.
— Umiem ocenić dobroć pani.
— O nie, to  nie to, chciałam  porozm aw iać 

z panem  swobodnie. — Tu w szyscy m nie nu 
dzą z w yjątkiem  może króla, ale dzisiaj on 
także pochłonięty  je s t  spraw am i urzędow eini, 
potrzebow ałam  mieć kogoś z kim bym ' m o­
gła czuć się zupełnie sobą i p rzekonałam  się, 
że pan tu  je s te ś  Jedyny. Pow iedz mi pan, czy 
długo pan tu  jeszcze zabaw isz?

— P arę  tygodni zapewne.
— Ale dlaczegoz byś pan nie m ógł ozie 

dlić się na  dłużej w M ontew erdyi — kra j naaz 
po trzebu je ludzi energicznych.

— Jestem  przecie cudzoziem cem.
— K ról je s t  w łaściw ie tak że  cudzoziem ­

com.
— J e s t  przecie I liczeni.
— Pan je s te ś  przyjacielem  kró la , m ogę 

też mówić z panem  otw arcie. — Młody jes t, 
może więc popełniać błędy, a p rzy tera należy 
do rodziny, k tó ra  p rzyniosła  duzo azkody k r a ­
jowi.

B rand spo jrzał na nią zdziwiony. — Są- 
d iiłem  w łaśnie, że pani i jej b ra t jes teśc ie  
tu  najbliżsi królow i. I m ów ią nawet...

— Co m ów ią?
— P rzepraszam  najm ocniej, jeżeli będę 

n iedysk re tny , ale m ów ią pow szechnie o p rzy­
szłam  m ałżeństw ie k ró la  z księżn iczką Raj 
kowicz. Biały w achlarz księżniczki p o ru sza­
ny m iarow o, rozsypyw ał snopy isk ie r  z błysz­

czących kam ieni, k tó rym i był usiany, W tej 
chwili k siężn iczka opuściła go zw oła na k o ­
lana, a  oczy jej i B randa spo tkały  się znow.

— Zdaje mi się rzekła, że nie zostanę ni­
gdy żoną M irosław a IIliczą

Usłyszawszy te  słow a. B rand uczuł w se r­
cu dziw hą radość, a choć wiedział, że to  sza­
leństw o, nie m ógł się w strzym ać od w yraże­
nia jej słowam i.

— Och księżniczko, gdybyś pani w iedzia­
ła  ja k  je s tem  szczęśliwy. — Ale d laczego? 
d laezego? dodał po chwili, w szakże pani je s t  
am bitną.

Ród nasz daw niejszy j łs t  od rodu II-
liczó) a beat mój m ógłby być kró lem  ró ­
w nie dobrze ja k  M irosław lllicz — w yszła­
bym zaś za k ró ia  w ^azie ty lko , gcyDym go 
pokochała, co zdaje aię nigdy nje nastąp ..

Mimo że w yznanto to  było ty lko  w a ru n ­
kowo, sta ło  się ono balsam em  kojącym  dla 
Berca B randa. — H>e m ógł okłam yw ać się d łu ­
żej sam  przed sobą co do uczuć, jak ie  budzi 
ła  w  nim  księżniczka; k ró l ty lk e  jed ea  m ógł 
być tu  godnym  jej miłości, a je s t  jej is to tn ie  
obojętny. Nie chciał snuć dalszych z tego  w nio­
sków , czuł ty lko, że je s t  szczęśliwy i że je ­
żeli daw niej już miał żyw ą svm patyę do k ró ­
la, to  te ra z  syn tpatya ta  w zrosia w  szczerą 
i pełną wdzięczności przyjaźń. — K siężniczka 
widziała dobrze cc się z nim dzieje, nie zda­
w ała się  być jed n ak  w7caie ohrażoną. — By- 
łaż to  w yrafinow ana za lo tn o ść?  Czy może...

B rand był ju ż  w tym  stanie, w k tórym  
się nie analizuje sw ych uczuć, nrzyjniHjąc bes 
zastrzeżeń , chw ilę obecną.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Nowo otwarta Mleczarnia I I  Zawilńshi i M S  Chmura
pod firmą: p r z y  u l ic y  sw . J a n a  1. 13 . v i« -a -v is  o. k . ś  :*du.
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nabiał w najlepszej jakości, oraz zdroweta 
kuchnię mięsną i jarską, jak również o kaźd 
porze dnia znakomitą kawę herbatę czek. 

ladę 1 t. p.
-  - - L«kai arty od godziny 6-ej rane. - -
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na „M aślankówee"; 5) wybór 24 członków wy- 
działn wielkiego E u y  ibacząduości m iasta F ra ­
kowa.

Po posiedzenia jawnem oanędzie się tajne. 
Na porządku dziennym spenayonowanie urzę­
dnika miejskiego wydziału obrachunkowego i 
drogomistrza miejskiego.

Uczczeni* zasłużonego pedagoga. Ja k  oo- 
rocuuie ta k  i w tym roka dnia 28 latego ob- 
ehodziło Semi:,«, lyum naucz. zeń. imieniny swe­
go dyrektora p. radcy Romana Wimpellera z 
wielką uroczystością. Po nabożeństwie złożył X. 
prof. Masny w imienia całego grona życzenia 
najserdeczniejsze, poozem odbył się poranek, na 
k tó ry  przytyli także dawni katecheci X. prałat 
Dr Czesław Wądolny i X. D r Józef Kalinowski. 
Po złożeniu życzeń przez aczenice i odpowiedzi 
dyrektora, uezenice IV kursu odegrały nastę­
pnie symfonię Haydena na fortepianu i skrzyp­
cach i kilka scen z II aktu „Strasznego dwo­
ru" Moniuszki. Piękne głosy, bardzo staranne 
przygotowanie zjednały im długotrwałe oklaski, 
a nauczycielce śpiewu uznanie za podjętą pra.-ę.

Wieczór Grunwaldzki, urządzany przez „Czy­
telnię kat. pol.“, z powodu błędnych informaeyi 
w niektórych pismach co do godziny rozpoczę­
cia nroczystości, nie odbył się i odłożony zo­
stał na najbliższą niedzielę tj. 6 bm. Początek 
o godz. 5*30 wiecz.

Spór arcłlitsktÓW. Przed trybunałem przy­
sięgłych miała się odbyć dziś rozprawa przeciw 
p. Władysławowi Ekielskiemu. redaktorowi „Ar­
chitekta" o obrazę czci popełnioną drukiem z 
$3 490 i 493. Skarżącym byt archi te b t Dr Jan 
Zubrzycki. Dr Zubrzycki czuł się obrażony k ry ­
tyką, k tó ra okazała się w „Architekcie" jego 
artykałów zamieszczonych w „Dwutygodniku 
katechetycznym". Rozprawa miała się odbyć 
dzisiaj. Wczoraj jednak jeszcze wpłynęło do 
sądu zawiadomienie, że strony się pogodziły i 
że Dr Zubrzycki oskarżenie cofa. Zwołana za­
raz na naradę sądowa Izba radna uchwaliła za­
niechać dalszego postępowania karnego prze­
ciw redaktorowi Ekielsidemi. I rozprawa się nie 
odbyła.

Z instytutu muzycznego. Staraniem Instytu­
tu  odbędzie się w Tarnowie d. 7 b. m. wieczór 
ku uczczeniu Chopina. W wieczorze tym bierze 
udział F lara Czop Umlaufowa, k tóra odegra sze­
reg utworów Chopina. Wykonanie tych utwo­
rów poprzedzi prelekcya o Chopinie prof. Bole­
sława Raczyńskiego. Insty tu t muzyczny zamie­
rza urządzić szereg takich koncertów nu pre- 
wincyi galicyjskiej. Koncerty te  o charakterze 
popularnym, mąją na cela uczczenie rocznicy i 
popalaryzacyę utworów Chopina. Obok tego u- 
rządza Insty tu t w Krakowie uroczysty wieczór 
Chopinowski ze współudziałem zaszczytnie zna­
nych artystów. Szczegóły programu ogłoszone 
zostaną tymi dniami.

W benefltowem  przsdstaw ienlu (czwartek) 
p. Grabowskiej, k tó ra  wystąpi w roli fisterki 
w „Kazimierza Wielkim i Esteree", biorą adział: 
dyr. B. Rygier (Kazimierz Wielki), Turski (Spy­
tek), Poleński (Wierzynek), Szarkowskl (Gejz.a), 
JarminsKi (Go worek), Gawlikowska (Lotaa), 
Orleńska (Anna) i w. i. Sztuka będzie powtó­
rzoną w piątek I w niedzielę wieczór.

Z S*dalicyl akademlckisj. Dn. 3 b. m. od­
będzie się IX. wykład apologet. X. Felisia T. 
J. na tem at „Idea Chrystusa o Kościele, a ewo- 
lucya dziejowa w Kościele* w sali przy pl. Ma- 
ryackim o g. I  wlecz.

Z Resursy urzędnicze]. Dnia 5 b. n. o go­
dzinie 8 wieczór odbędzie się „Wieczór rozmai­
tości" prsy dźwiękach muzyki 13 p. p. Program 
urozmaicony. W stąp 1 kot., dla nleczłonków 2 
korony.

Ze Szkoły dramatycznej K. Gabryelskiege.
W  bieżącym miesiącu odbędzie się pierwszy pu­
bliczny popis uczniów szkoły. Popisem tym za­
m yka szkoła pierwszy (sześś miesięcy trw ają­
cy) kurs szkolny. Nowj kurs dla początkują­
cych otwartym zostanie dnia 15 bm. Wpisy 
przyjinnje kancelarya Insty tu tu  muz., ul. Gołą­
bią 14 od godz. 12— l  i od 4— 8.

Loteryę spożywczą na cele oświatowe arzą- 
I. (męskie) Koło T. S. L. dnia 20 b. m. w ujeż­
dżalni wojskowej przy ni. ZwierzyuieckieJ.

Popis gimnastyczny ^Sokoła" krakowskiego 
połączony ze spotkaniem szermierozem, odbędzie 
się w sebotę dnia 5 b. m. o godzinie d wie­
czorem. Pu popisie odbędzie się w górnej sali 
wieczornica miesięczna dla członków i ich rodzin. 
Bilety można nabywaś wcześniej w handłn firmy 
Lankosz-Zajączek przy linii A-B.

Przyjazd wojska do Krakowa. Dzisiaj o go­
dzinie 10 43 przed połndniem przybyły nadzwy­
czajnym pociągiem do Frakowa 2 bataliony 93 
pałka piechoty, stacyonowane dotychczas w Oło­
muńca. Pociąg, którym bataliony te przybyły 
składał się z 98 wozów osobowych i 33 wozów 
ciężarowych, przeznaczonych na bagaże

Przyjechało do Frakow a 4 oficerów sztabo­
wych, 27 oficerów i 565 żołnierzy. Komendan­
tem jednego batalionu jes t major L5w i bata­
lion ten będzie stacyonowany na Woli Justow- 
skiej. Komendantem drugiego batalionn je s t 
m ajor Matanowiez i batalion ten będzie stacyo­
nowany na Prądnikn Czerwonym.

Na k ilka minut przed przyjazdem pociąga 
przybył na dworzec kom endant krakowskiego 
korpusu, jenerał broni Steinsberg i depntacye 
krakowskich pałków piechoty, celem powitania 
przybyłych z Ołomuńca.

Z chwilą, kiedy pociąg wiozący żołnierzy 
wtoczył się na stacyę, mnzyka 100 p. p. powi­
ta ła  przybyłych marszem arcyksięcia Rainera. 
Jsnera ł Steinsberg powitał następnie na peronie 
przemówieniem komendantów batalionów i ufi- 
serów 93 p. p.

O godzinie 11 Btej przybyli żołnierze usta­
wili się w kompanie na placu przed dworcem 
kolęlowym. Muzyka zagrała „Boże wysłuchaj 
brnie"* a następnie marsza i bataliony salutu­
jąc komendanta Steinsberga, ruszyły do swoich 
koszar.

Pułk ten ma ciemno-kawowe wyłogh
Pod adresem  poczty zwracają się za naszem 

pośrednictwem mieszkańcy nlic Szlaku i Długiej 
x zapytaniem, co stało się z skrzynką pocztową 
Umieszczoną do niedawna na żydowskim naroż­
niku domu ul. Szlak 1 Długiej. Paszkę tę  po­

malowaną na arey-lojalny koler wszechaustrya- 
cki, zdjęto przed kilkunastu dmiami z wymie­
nionego domn, z powoda jego zburzenia, lecz 
nigdzie w pobliża nie umieszczono jej dotych­
czas. Możemy zapewnić pocztę, że rkrzynka nie 
koniecznie mnsi być umieszczoną na żydowskiej 
kamienicy. Dość kamienic jes t w pobliżu.

Drugi kw estor T. S. L. p. Szczepan Głowa- 
eki rozpoczął zbieraś składki na Tow.

Żydzi w łaskach  Wydziału krajowego. Wia­
domo, że sprzedaż soli należy wyłącznie do Wy­
działu krą]owego, który pozakładał w miastach 
swe składnice dla sprzedaży soli i wydzierżawił 
różnym spekulantom, którzy zarobek jak i mieli 
ze sprzedaży soli dawniej kupcy, obecnie do 
swoich wyłącznie zagarniają kieszeni. Takimi 
zaś „rajowymi" zastępcami sprzedaży soli — któż 
inny być moie w Galicyi — jak  nie Żydzi prze- 
dewszystkiem ?

Takim też ananasem „solnym" raczył Wy­
dział krajowy uszczęśliwić Krakśw, bo główny 
skład soli oddał na Kraków i Podgórze ż y d  ojw i 
S a f r i n o w i ,  który przy ul. Stolarskiej mając 
mały tylko sklepik, je s t dzierżawcą czyli fakto­
rem krajowej składnicy soli. Ile ten  fak tu r ży­
dowski Wydziałn krajowege zarabia dla siebie, 
trnano Jest się dowiedzieć, w każdym racie za­
rabiać mnsi dobrze, skoro knpcy sprzedawać 
maszą sól p. Safrina ze zarobkium wynoszącym 
tylko Vs°/«* a reszta zysku idzie w daleko wię­
kszym procencie do kieszeni żyda-faktora.

Troska o uszczęśliwienie żydów ze strony 
Wydziału krajowego je s t w tym wypadkn aż 
nadto bijącą w oczy.

Tanie kuchnie. Związek niewiast katolickich 
założył i posiada obecnie w swoim zarządzie 
kilka tanich knchen w różnych punktach mia­
sta. Są to: kuchnie ogólne przy ulicach św. 
Krzyża 13, św. Jana 11 i Bożego Ciała 24, ku- 
ehnia studencka przy ul. Mikołajskiej 5 i ku- 
ehnia dla kobiet przy ul. Garbarskiej 26. Jak  
wielką frekwencyą cieszą się te  kuchnie, wy­
kazuje najlepiej zestawienie liczbowe z roka 
ubiegłego. I tak  we wszystkich razem wydano 
obiadów po 20 i 30 hal. 373.262, pótobiadów 
16.620, heibat egółem 295.835, ćnleba kromek 
336.169, bułek 108.144, porcyj mleKa 61.933, 
porcyj kaw 5075. Prócz tego urządza się w ku­
chniach wspólne wieczerze wigilijne, których li­
czba wynosiła w r. 1909 — 321, i uroczyste 
„Święeone", w ktorem  uczestniczyło 348 stoło- 
wników. Kuchnia przy ul. św. Krzyża 18 nie 
ma nic wspólnego z herbaciarnią miejską, znaj 
dującą się przy tej samej nllcy.

Żydowska giełda na ulicy. Na ul. Długiej 
w pobliża gmachn Izby handlowej gromadzą się 
todzieniie gromady mieszkańców Kazimierza, 
którzy tłoczą się i z charakterybtycznym ży­
dom natarczywym wrzaskiem przeprowadzają na 
ulicy swe transakcye finansowe. Pejsaci przed­
stawiciele galieyjskiego handlu nie zważają, iż 
chodnik nie je s t przeznaczony do robienia „ge­
szeftów", lecz czują się panami sytnacyi, kpiąc 
sobie z przepisów policyjnych zabraniających 
tamowania komnnikacyi. Możeby policya wytło- 
maczyła „panom z wisiorkami", że do dekora- 
cyi m iasta absolntnie się nie przyczyniają W ka­
żdym razie domagamy się, aby dotyczące u s ta ­
wy policyjne raz wreszcie były w y k o n y w a -  
n e, gdyż nigdzie tylko w galicyjskiem środo­
wisku istnieje dziwna pod tym względem tole- 
rancya.

Te same uwagi odnoszą się do żydowskiej 
giełdy na ni Grodzkiej

Synowls M arsa przy robocie Dwaj bracia 
Cygankowie, wyrobnicy powracający wczoraj w 
nocy z Nowej Wsi zostali napadnięci przez gro­
madę podpitych żołnierzy, którzy bez powoan 
rzucili się na Cyganków. Jednego z braci rani­
li bagnetem w uchu i tylko dzięki szybkiej 
ucieczce zdołali ocaleć. Jednego z Cyganków z 
przebitym nchem i zranioną głową opatrzyło 
pogotowie ratunkowe.

K radzlsi alkohsllów. Ubiegłej nocy włamali 
się nieznani na razie sprawcy do piwnicy apte­
ki pod „Białym Orłem", mieszczącej się w Ryn­
ka gł. i zabrali stam tąd około 30 litrów ma­
lagi, 50 flaszek innego wina oraz okoto 20 li­
trów czystego alkoholu. Kradzieży dopuścić się 
musiał ktoś znający dobrze rozkład domn i 
musiał mieć dorobione poprzednio klacze.

ścigani* oszusta. Firm a spedycyjna w To­
runiu Adolf Aron zawiadomiła krakowską dy- 
rekcyę policji, że jeszcze w styczniu b. r. — 
ZDiegł 17-letni p rak tykan t biurowy firmy S ta­
nisław W itt, który za pomocą sfałszowania pod­
pisu wyłudził z poczty dwa listy pieniężno prze­
znaczone dla firmy, a pochodzące z Rosyi, z 
kwotą 4100 rubli. W itt zbiegł zaraz, a firma 
dopiero po kilku dniach wykryła oszustwo. Za 
przychwycenie W itta naznaczyła firma nagrodę 
500 marek.

Pogoda. Dnia 1-ego marca term om etr 
doszedł ed +  4'5 do +  7 2 C., barometr pod­
nosił się.

Dnia 2-ego marca o godzinie 7-mej rano 
stan barometru 748*6 mm., termometru +  3'2 
O , w ia tr: wschodnio-pólnocno-wschodni.

Kronika zamiejscowa.
Tow. kredytowe ziemskie we Lwowie za­

kończyło wczoraj obrady załatwianiem szeregu 
petycyi i przyznaniem następujących kwot na 
cele ogólne: Na bndowę kaplic w Galicyi wsch. 
10.000 K, 1000 K aa  dom robotniczy — oba 
datki do dyspozycyi aroyb. X. Bilczewskiego, 
krak. Tow. uczest. powstania z 1863 r. 400 K, 
Stow, „Strzecha" w Wiedniu 300 K, Tow. po­
pierania nanki polskiej 200 K. wdowie po Tad. 
Skałkowskim, b. syndyku Tow. przyznano do­
żywotnią pensyę w kwocie 3600 K.

Zaiydzenie palestry  lwowskiej. W r. 1909 
w okręgu lwowskiego sądu apelacyjnego przy­
tyło 119 adwokatów, w tern 91 ż y d ó w( t )  a 23 
Polaków, zatem 76'5 prc. żydów a 23*5 Pola* 
ków. Wymowno cyfry, Które świadczą, iż żydzi 
wypierają nas zwolna, lecz systematycznie z 
wszystkich placówek życia zawodowego i spo- 
łecznegu. Samuobrona je s t konieczną, inaczej 
zginiemy wśród nienawistnego nam plemienia.

0 dw uieństw o W e Lwowie odbyła się przed­

wczoraj rozprawa przeciw wieśniaczce Ciuriusio- 
wej. Jako młodzintka jeszcze dziewczyna, wy­
szła ona za mąż za starego Cinrusia. Pożycie 
ich było fa ta ln e ; Cinruś po krótkim  czasie opu­
ścił wieś rodzinną i słuch po nim zaginął. Nie 
mając jednak żadnych dokumentów o jego 
śmierci, wyszła Ciurusiowa drogi raz za mąż za 
Ziemnickiego. I wtedy zbawił się jej pierwszy 
mąż. Sprawa poszła na drogę prawną, a w re­
zultacie skazano lekkomyślną bigam istkę na 5 
miesięcy więzienia, obostrzonego postem. Obrońca 
zgłosił zażalenie nieważnoci.

Czy szpieg czy tylko oszust ? Aresztowany 
przed kilku dniami we Lwowie K onstanty Si­
dorów nie trudnił się, Jak stwierdziła policya, 
szpiegostwem (?). Są tylko dowody, że fałszo­
wał on pieniądze i dopuścił się oszustwa.

Zasądzenie kapianów. X. Kruszkę z Ostro- 
witego kościelnego w Poznańskiem oskarżyli 
dwaj nauczyciele za obrazę, której rzekomo 
miał dopuścić się na kazaniu. Rozprawa odby­
ła się przed sądem ławniczym w Witkowie, 
który  zasądził kapłana na 300 marek grzywny.

Za urządzenie obchodu Słowackiego skazał 
sąd ławniczy w Żninie X. wikaryusza Potockie­
go z Trzemeszna, na 50 m. kary.

Defraudacyl 30 tysięcy K dopuścił się one- 
gdaj urzędnik gminny Schmidt w Polskiej Ostra­
wie.

W spraw ie projektu kolei Poznań-Strzałko- 
W0-War8zawa obradowano onegdaj w Poznania. 
Wybrano komitet, który ma zająć się zrealizo­
waniem projektu i podjęciem rokewań z rzą­
dem rosyjskim.

Ze ś w ia ta .
Milion koron na czeską „Matice" już zo­

sta ł zebrany. Czesi wydali hasło: Nie milion 
koron, ale milion złotych należy zebrać. Gazety 
czeskie tryum fują i szydzą (!) z dar* grunwaldz­
kiego.

Nasi najserdeczniejsi przyjaciele! Odpowie­
dzią na naigrawania się Czechów, powiLna być 
zdwojona ofiarność społeczeństwa polskiego na 
dar grunwaldzki.

Szczekający urzędnicy. Tym razem nie z 
glodn i zimna i nie w... Galicyi, lecz nieco da­
lej na Zachód, w Paryżu. Mianowicie w stolicy 
Francyi istnieje oryginalny urząd, którego fun- 
kcyonaiynsze pobierają miesięczną plącę w 
kwocie 150 franKÓw i noszą zaszczytne miano 
„odkrywców psów" lub „psich szczekaczy". — 
Bezpośrednim zwierzchnikiem nrz^du tego jest 
sam —  m inister finansów. Kto zamierza po­
święcić się pięknemu zawodowi, nie potrzebnje 
przedkładać żadnych świadectw szkolnych Inb 
wykazywać się ukończeniem uniwersyteckich 
sćndyów, powinien atoli posiadać jeduą za le tę : 
musi szczekać jak  prawdziwy pies. Ponieważ 
zaś u zwykłych śmiertelników nie je s t to po­
spolitym darem natury, trzeba nieco cierpliwo­
ści i talentu, by móuz z psią nacyą pójść w 
zawody.

Czynności swe rozpoczyna „odkrywca psów" 
po zdaniu egzaminu. Zadanie, które ma pełnić, 
nie. wymaga wielkiego trudu. Ot, wystarcza 
przejść uię kilkakrotnie po wyznaezonym rejo­
nie, szczekając od ozasn do czasn i czekać, 
żali nie udezwie się przyjazny glos psa. Kiedy 
zaś usłyszy „pei szczekacz" miły sobie głos, 
wyciąga z angielską flegmą notes i notuje. Co?
0  tern przekonuje się nazajutrz właściciel czwo­
ronoga, o ile nie zapłacił podatku „Psi szcze- 
kacz" bowiem notuje sobie nnmer domu, w któ­
rym pies się znajduje i donosi o tern adminl- 
stracyi podatków, k tó ra stwierdza putem — czy 
właściciel psa tego na rok bieżący opłacił...

Możeby i u nas postarano się o zaprowa­
dzenie podobnej instytucyi. I podatki wzrosłyby
1 nie byłoby malkontentów niezadowolonych, iż 
nie znalazł się dla nich żaden urząd —  po wy­
borach...

Widmo samobójcy. O niezwykłym przypad­
ku halucynacji donoszą z miasteczka Novi. Nis- 
d a w i p o p e ł n i ł  tam  samobójstwo szeregowiec 
piechoty, stojący na warcie przy kasie pułku. 
Wkrótce potem inny Dzeregowiec, postawiony 
na warcie w tern samem miejsca, otzaiał, a w 
tych dniach trzech szeregowców zemdlało, po 
Kolei, pilnując kasy. Oświadczają oni, że nka- 
zało się im widmo samobójcy.

bezrobocie małżeńskie szerzy się z przera­
żającą szybkością w Chinach. Damy z najlepszych 
sfer chińskich pragnęły w ten sposób zademon­
strować przeciw drakońskiemu prawu matrymo­
nialnemu, które oddaje je  z jednej niewoli w dragą 
i trzecią nieraz nawet. Buntownice nie mogąc 
opierać się ślubom, przyjmują narzuconych so­
bie mężów, lecz skoio wejdą pod ich daćh, od­
mawiają im ntpojn i jadła. Po trzech * dniach 
takiego bezrobocia ndają się, zwyczajem uświę­
conym w Chinach do domn rodziców, lecz nie 
wracają już do mężów. Ponieważ dom rodzi­
cielski jes t schroniskiem nietykalnem, muszą 
mężowie pożegnać się jaż  raz na zawsze z zo­
nami.

Składki na Wawel. Dnia 28 stycznia 1910 
r. odbyło się w domn p Ulanowskiej otwarcie 
paszek składkowych na odnowienie Zamku kró­
lewskiego na Wawelu. Wydobyto z puszek 45 
kor. 65 hal. P. Ulanowska złożyła gotówkę, k tó ­
rą Je j przyniesiono i nadesłano.

Ogólna snma sk ła d u  obecnej wynosi 194 
kor. 60 Hal. Całość zaś dotąd uzbieranej skład­
ki wynosi wraz z dorachowanemi odsetkami 
161.042 kor. 84  hal. Z powyższej samy wręczo­
no, jak  to ju i  w poprzednich sprawozdaniach 
ogłoszone było X. kardynałowi na odnowienie 
katedry na Waweln 19-258 Kor. 6 hal., oraz p. 
Zygmuntowi Hendlowi, kierownikowi restaura- 
cyi Zam ka na Wawelu na zaknpno 7 pieców 
historycznych, pochodzących z Wiśniowca i nt» 
sprowadzenie tychże z Pete.sbnrga, także na 
dwa stropy, znalezione przy zbnrzeniu kamieni­
cy pizy ul. św. Anny, oraz na zwiezienie belek 
gotyckich, znalezionych przy przebndowie domn 
p. Celestyna Czynciela 4.260 kor, 51 hl>l., po­
zo staje zatem 137.524 kor. 25 hal. z wyłą- 
cznem przeznaczeniem na odnowienie tej części

Zamka K rólew skiego na Wawelu, k tó r a  ma być 
obrócona na Mnzenm Narodowe.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie
Środa. „Major Barbara". (Ceny zniżone). 
Czwarte'*, „Ład w domu".
Piątek. „Aktorki".
Sobota. „Trylogia Dubrownicka". Hr. Iwona Yoj- 

noyić’a. (Nowość!).
Niedziela popołudniu. „Triooche i Caeolet". (Pól 

ceny).
Niedziela popołudniu. „Trylogia Dubrownicka". 
Poniedziałek. „Na kwaterze".

Repertuar tea tru  ludowego w Krakowie.
Środa. „Pod białym koniem".
Czwartek „Bsterka".

Listy z kraju.
Wadowice. (Kor. wł.) Staraniem członków 

tutejszej Rady powiatowej i marszałka powiatu 
p. Łaszczkiewicza odbył się dnia 17 lutego w 
sali Rady po w. przy szczelnie zapełnionej sali 
wiec w sprawie koncesyi szynkarskich.

N a wiec te n  zap ro szen i zo s ta li r e p re z e n ta n ­
ci w szy stk ich  gm in należących  do tu t .  pow iatu . 
P ostanow iono  jed n o m y śln ie  dążyć do n iedaw a- 
n ia  koncebyi żydom .

Odnośnie do poruszonej w „Głosie Narodu" 
sprawy „Forpoczty i twieidze niemieckie w Ga­
licyi", zauważyć słusznie wypada, że i w na­
szej okolicy daje się spostrzegać r u c h  g e r -  
m a n i z a t o r s k i  n a  k a ż d y m  k r o k u .  Jako 
fak t godny podkreślenia notujemy, że w roku 
ubiegłym w Kleczy Dolnej księże Palatyni (za­
pewne nazwa pochodzi z niemieckiej prowincyi 
nadreńskiej Palatynii) kupili folwark na tak  
zwanym „Kopcu", werbują młodzież mającą 
chęć kształcenia się w poszczególnych gałęziach 
przemysłu, ubierają tych wychowanków w ubra­
nie kroju pruskiego, a nawet ośmielają się po 
tak  krótkim  pobycie już j a w n i e  wynurzać 
swe zapatrywania, z i e j ą c e  j a d e m  n a  w s z y ­
s t k o  c o  p o ł b k i e .  A mianowicie pod konies 
ubiegłego roku w jednym z większych zakła­
dów przemysłowych naszego m iasta ośmielili się 
wypowiedzieć, gdy zeszła mowa potoczna na 
popieranie przemysłu krajowego, „że g d y b y  
w G a l i c y i  p a n o m  P o l a k o m  t r o c h ę  n a  
w z ó r  p r u s k i  u k r ó c i ć  r z ą d y  i p r z e t r z e ­
p a ć  s k ó r ę ,  t o b y  e c h ł ó d l i  z p a t r y o t y -  
c z n e g o  i c h  z a p a ł u " !

F a k te m  drug im  je s t ,  że p rzew ażc ie  czynią 
za k u p y  ty lk o  u tu te jb z y ch  żydów  sk le p ik a rz y  
i po rozum iew ają  się  ty lk o  po n iem iecku .

P oż^danem  je s t  zw rócenie uw ag i spo łeczeń­
stw u  n a  te n  now y p o s te ru n e k  germ an izacy jn y , 
zw łaszcza że P a la ty n i m a ją  za m ia r  u rządzić  po 
okolicy  k w e s tę  i s ta ra ć  się  u w ładz 1 m s ty tn -  
byi fin an sew y ch  o snbw enoyę, ab y  n a s tęp n ie  
uzb ie ran y  grosz obrócić p rzeciw ko ty m , k tó rz y  
go z ło ż y li!

Chrzanów Otrzymujemy następujące spro­
stowanie z ramienia po w. Związku handl. Kółek 
rolniczych odnośnie do korospoudenuy' z Chrza­
nowa p. t. „Chrześcijańska Spółka spożywcza a 
składnica po w. Kółek rolni czycn.

„Nie je s t prawdą, żeby powiatowy Zarząd 
Kółek rolniczyct w Chrzanowie wysunął zaraz 
po powstaniu Spółki spożywczej w Chrzanowie 
uprawę założenia składnicy powiatowej Kółek 
rolniczych, o czem dawniej nie było ani mowy. 
Natomiast prawdą Jest, że na cztery miesiące 
przed wieoem, na którym poroszono myśl zało­
żenia Spółki spożywczej, odoytym 24 maja 1908, 
a mianowicie jeszcze w dniu 21 stycznia 1908 
na posiedzeniu powiatowego Zarządn Kółek rol­
niczych była mowa „o założeniu w Chrzanowie 
magazynu dla użytku sklepów Kółek rolniczych 
i zapadła uchwała odnieśó się do Zarządu głó­
wnego z prośbą o wskazanie źródeł nabywania 
towarów dla sklepów Kółek rolniczych.

Dalej prawdą jest, że na posiedzeniu powia­
towego Zarządn Kółek rolniezych dnia 12 marca 
1908 r. uchwalono zwróeić się do Ligi Pomocy 
przemysłowej o pomoc w założenia biura han­
dlowego przy Zarządzie powiatowym Kółek rol­
niczych i podanie goduych zaufania flrrn krrjo- 
wych, w których sklepy w doborowy towar za- 
opatrywaćby się mogły.

Dalej prawdą jest, że z inicyatywy powiato­
wego Zarządu Kółek rolniczych odbyło się w 
Chrzanowie dnia 15 marca 1908 r. w.sali Bady 
powiatowej liczne zebranie, na którem  uchwa- 
lor o jednogłośnie założyć Kółku rolnicze w Chrza­
nowie, a „sprawę założenia hurtowni towarów 
przekazane walnemu zgromadzeniu założyć się 
mającego Kółka rolniezego.

„Nie je s t prawdą, aby kiedy Spółka spo­
żywcza otwarła oklep, ogarnął panów od Kółek 
rolniczych jaKby szał, iżby gwałtownie rozpoczęli 
agitacyę za założeniem składnicy towarowej i 
aby otwarto najpierw handel otrąb. Natomiast 
prawdą jest, że jeszcze w Nr 12 „Tygodnika 
Chrzanowskiego" z dnia 2 m aja 1908 r., a więc 
na pół roku przed otwarciem sklepu Spółki spo­
żywczej, powiatowy Zarząd Kółek rolniczych w 
Chrzanowie ogłaszał, żo dostarcza otręby do 
każdej wskazanej stacyi kolejowej w pólwago- 
nowych ładunkach.

Nie je s t prawdą, iżby otwarto zamiast skła­
dnicy, dotailiczny sklep spożywczy, natom iast 
prawdą jest, iż otwarto hartow ną składnicę, 
sprzedającą towary tylko członkom Związku, a 
prócz niej w osobnym lokata sklep detaillczny, 
w którym każdy towary kupować może

Nie Jest wreszcie prawdą, aby ktokolwiek 
z założycieli i obecnych członków powiatowego 
Związku handlowego Kółek rolniczych w Chrza­
nowie rzucał przeciw Chrześcijańskiej Spółce 
spożywczej w Chrzanowie hasio, że jes t ona ni- 
czem więcej, tylko „klerykalnem gniazdem" lnb 
tak  ją  nazywał, a prawdą je s t natomiast, że w 
Radzie nadzorczej powiatowego Związku handlo­
wego Kółek rolniczych w Chrzanowie zasiada 
dwóch księży.

Morawska Ostrawa. (Kor. wł.) Dnia 20 lu­
tego odbyło się staraniem tu t. Koła T. S. L. w 
„Domn Polskiem" przedstawienie amatorskie. 
Grono nauczycielskie polskiej szkoły im M. Ko­
nopnickiej odegrało arcywesołą komedyę Fre­
dry p. t. „Gwałtu! co się dzieje!". Amatorzy

z trudnych ról wywiązali się dobrze, czego 
nznanlem były liczne oklaski. Dochód brutto 
wykosi 120 K.

Do naszych CzytoEników,
Polski Kalendarz 

chfzeftijatisko-socyatny
przeznaczamy jaku premium dla naszych Pre­
numeratorów.

Każdy Prenum erator ot zymi ten Kalendarz 
jedynie za opłatą kosztów przesyłki, a miano­
wicie

Miejscowi płacą 10 hal.
Zamiejscowi 20 hal.

Kalendarz obejmuje 10 arkuszy drnkn i za­
wiera bogatą treść, przeważnie poświęconą spra­
wom stronnictwa chrześcijańsko-socyalnego.

Imieniem Spółki kom andytowej: 
W ydawca i odpowiedzialny redak to r
H a n r a n  D a K r o w s k l -

RSadestaiieB
Za a rty k u ły  w  te j ru b ry ce  redakeya a le  p rzy j­

m uje żadnej odpowiedzialności.

N ie d o k r e w n o ś ć .
Usuwajcie tę  uporczywą chorobo EMULSYĄ 

SCOTTA, nim nie zaszła za daleko. Kto EMUL- 
SY£ SCOTTA pierwszy raz użyje, zdziwi się, 
Jak szybko lica rumienieją, pełnieją, oraz Jak 
szybko dają się zauważyć nowa otucha i świe­
ża chtjć do życia. Wyłącznie tylko najświeższe 
składniki wchodzą do

Emulsyi Scotta
w zastosowanie a przez właściwy 
SCOTTOWI sposób przyprawy, są one 
przetwarzane na bardzo smaczną i 
lekkostraw ną emulsyę. To je s t tą  ta ­
jemnicą niezliczonych wyników, jakie 
przez

EMULSYĘ SCOTTA
w dal i w szerz osiągnięte bywają, 
gdzie ona przeciw niedokrewności 

Prawdziwa używaną bywa.
tylko z tym EMUlSYA SCOTTA

znakiem ry- zyskała sobie słuszną sławę nie*rć- 
b&ka? gwa- wnaneg0 wzoru emulsyi. 
r wytwór™ Cena oryginalnej flaszki 2 K 50 h.

Scotta. Do nabycia we wszystkich aptekach.

R sz g d z k  do n ab ycia

n ie z b ę d n y  Krem  n a  z ę b y  czyn i je  c z y s ty ­
m i, b ia ły m i i zd ro w y m i.

Kaflcelar?* adnokafa
Dra Michała Danielaka

znajduje się
w Krakowie, hynek gł. Linia A—B I. 37.

C E N N I K
Izby handlowej i p rzem ysłiw ej w  Krakowie.

z dnia 2 marca 1910 r. godzina 1 w poł.
Płacą | Żądają

Waluty
w Koronach

i
Ruble pap ierow e..................................... 254 — £55 _
Marki niem ieckie..................................... 117 25 118 _
Franki p a p ie r o w e ................................. 95 — 96 _
2u-to frankówki w z ło c ie ..................... 19 — 19 30

Listy zastawne.
5°/0 Listy zast. prem. Banku hipotecz. 109 50 110 50
4*/,% Listy zastawne Banku hipot. . 99 - IGu _
4°/o » 7) » yj • 93 50 94 50
4 1/a°/0 Listy zastawna Banku kraj. . . 99 75 100 75
4°/0 Listy zastawne Banku k 'a j. . . 93 75 94 75
4°/0 Listy zast. gal. Tow. kred. z. nieok. 96 50 97 50
4°/0 Listy zast. gal. Tow. kred. 41-let. 96 - 97 —
4110 Listy zast. gal. Tow. kred. 66-let. 92 90 93 M

Obllgacye i pożyczki.
4®/0 Galicyjskie obligacye propinac. . 97 25 9C 3fr
4°/0 Pożyczka krajow a z r. 1893 . . 93 — 94 _
4°/0 Pożyczka m iasta Lwowa . . . . 92 25 98 25
41/,°/„ Pozy czka m iasta Lwowa . . . 
5(/„ Obligacye komunalne B anka kraj.

93 - 94 —
------- — —

4 Oblig.  komunalne Banka kraj. 99 75 100 75
4°/0 Obligacye kolejowe . . • . . . . 93 25 94 25

Losy.
Losy m iasta K r a k o w a ......................... 120 — -------

Akcye.
Akcye B ansu hipoteczn. we Lwowie 685 — 690 —
A kc/e Bankn. Galie, d la  h. i p. w Kra­

kowie ..................................................... 410 — 480 —
Akcye kolei Karola Ludwika . . . . — — — —
Akcye kolei Lwów-Czerniowoe-Jassy 555 — 560 —

Publiczne zapisy długu.
4*/io°/o wspólna ren ta papierowa . . 99 — 99 6*
41/10°/o wspólna ren ta  srebrn i. 99 — 99 50
4°/0 r !nis- koronowa austryaoka . . . 94 75 95 K
4°/0 ren ta koronowa węgierska . . 92 25 92 7K
4C,'0 ren ta austryaoka n  złocie . . . 117 75 118 25
4% ren ta  węgierska w ziocio . . . . 11.  — 11* uS
Kursa są noto. nue bez kuponu bieiącego, który się 

osobno oblicza.

Bluzy, Kai lj I, Kapclttsze, Czaptl spirtowe, Wcale fazowe, WelonKI, Szale jedwabne i Korou- 
Kowe, BtKawiczKi. pltfra strusie, Żaboty, Krawaty, Kołnierze, jiafty szwajcarsko, Koronki, 

WstąiKi, Pasty, Podczocby, JKaterye jedwabne, Krepiny, ftpKKacye, Tinie na bluzy.
Taśmy, guziki oraz przybory do szycia dom owego. Perfumy i Mydła.

poleca Z—  Ślimakowski
Ceny niskie bez konkurencyi. —  Zamówienia listowne odwrotnie 

U w a g a .  W niedziele i święta magazyn zamknięty.

W o jc ie c h  G ig o ń
Absolwent wyższej szkoły zawodowej w  Hamburgu, z postępem  celującym, odznaozony 

p ie n ru ^ ^ A g re d ą  miejskiego Muzeum przemysłowego w Krakowie — otworzył

A rty s ty c z n y  Z akład  G a la n te ryjn o  -  in tro lig a to rs k i
w Krakowie, ulica Mikołajska 1 6.

Wszelkie roboty w zakres galanteryjno-lntroligatorskl wchodząoo, wykonywa jaknajstaranniej, po cenaoh umiarkowanych

Snecwalnościa f i r m y ----------------------------------------- o p ra w y  ozdobne.
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flytebcya t .  j  Kolei pafotwowydi v Krakowie.
WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY

w a ż n e g o  od 1-ego październ ik a  1 9 0 9  ( w e d ł u g  c za su  ś r e d n io -e u ro p e js k ie g o ) .

Odjazd z  Krakowa, ?odgdrza p a s zo w a  i podgórza jKiasta: P rzyjazd  do K ratdw a, do Podgórza Płayzowa i podgórza Miasta:
12.10 w nocy, poc. osob. Nr. 11, z Krakowa 
12.20 w nocy, poc. os. Nr. 11 z Podgórza-PIasz. 
do P o d w o l o c z y s k .  Poleczenia: w T ar­

nowie do Stróż, stąd do Jasia, Nowego 
Sącza, Oklowa. Koszyc i Budapesztu 
w  Dębicy do Tarnobrzegu przez Rozwa­
dów w kier Przeworska i Nadbrzezia, oraz 
przez Rozwadów w kierunku Przew orska, 
w Jarosław iu do Sokala, w Przem yśln do 
Sambora i S try ja  we Lwowie do Raw y 
ruskiej, w Ł rasnem  do Brodów, w Tarno­
polu do Potutorów, Iw ań pustych, Hnsia- 
ryna, Czortkowa, B opyczynieo i Zbaraża, 
w Borkaoh wielkich do Grzymalowa.

103 w no. y, poc. posp. Nr. 7 z K rakow a 
d o  L w o w a .  Połączenia : w Dębicy do T ar­

nobrzegu, Nadbrzezia i przez Rozwadów 
w kierunku Przew orska, w Jarosław iu  do 
Sokala, w Przem yślu do Sambora i S tryia, 
we Lwowie do Rawy ruskiej, S tanisła­
wowa, Stryja, Nowego Zagórza, Sianek 
i Sambora.

*.30 rano, poc. osob. Nr. 31 z K rakow a 
4.44 r. osoo. Nr. 1032 z Podgórza-Płaszowa 
4.50 „ „ „ ,, ,, M iasta

do  O ś w i ę c i m *  przez Podgórze-Plaszów- 
Skawinę, połączenia: w Spytkowicach do 
Wadowic, A lwernji 1 Sierszy Wodnej; 
w Oświęcimiu do W iednia 1 W rocławia,

6.43 reno, poc. posp. Nr. 3, z Krakowa, 
6,60 „ „ „ Nr. 3, z Podg^rza-PI.

d o  P o d w o l o c z y s k  1 I c k a n .  Połącze­
nia: w Tarnow ie lo  Stróż, stąd  do Jasła, 
Nowego Sącza, Orłowa, Koszyo 1 Buda 
pesztu; w P.zeszowie do Jasła  ztąd do 
Nowego Zagórza i Chyrowa, w Prze­
worsku do Dymowa, w Jarosław iu do 
Bełżca i Sokala, w Przem yślu do Chy 
rowa i Nowego Zagórza we Lwowie do 
Stanisławowa, S tryja, Wolkowa, W owego 
Zagórza, Sianek i Sambora, w Krasuem  
do Brodów, w Tarnopolu do Potutorów , 
Iwanla Pustego, H usiatyna, Czortkowa i 
Kopyczynieo, w Borkach w ielkich do Grzy 
matowa, w  Podwołoozyskaoh do Kijowa 
1 Odessy.

8.00 rano poo. osob. Nr. 15, z Krakowa 
8.09 „ „ „ Nr. 15 z Podgórza-Pł.

d o  L w o w a  i P o d w o l o c z y s k .  połącze­
nia: w Tarnowie do Szczucina; w Dębicy 
do Tainobr*egu, Nadbrzezia, 1 przez Roz­
wadów w kierunku Przew orska, w Prze­
m yślu do Sambora, S try ja  i Nowego Za­
górza; we Lwowie do S try ja, S tanisła­
wowa, Raw y ruskiej i Jaworzna; w Kra- 
snem  do Brodów; w Podwołoczyskach do 
Kijowa 1 Odessy.

8.80 rano poo. mięsz. Nr. 411 z Krakowa 
8.46 „ „ „ Nr.411 * Podgórza-Pł.

do  W l e l i o z k l .
8*40 rano poc. osob. Nr. 6211, z Krakowa 

d o  K o o m y r z o w a  i M o g i ł y .
9.02 rano poo. osob. Nr. 41, z Krakowa 
9.17 r. poc. osob. Nr.1012, z Podgórza-PIasz. 
9.24 „ „ „ Nr.1012, „ M iasta

na l i m ę  t r a n s w e r s a l n ą  przez P odgó­
rze- Płaszów, Skawinę, Suchą do Nowego 
Zagórza. Połączenia: w Kai wary! do Wa­
dowic i B ie lska ; w Suchej do Żywca 
1 do Z w ardon ia; w Chabówce do Zako­
panego i Suchahory, w Nowym Sączu 
a* Orlo wa, Koszyc i Budapesztu, w Za-

Sbrzanach do Gorlic, w Nowym Zagórzu 
o Gnyrowa, Przem yśla, Sambora, S ia­

nek, Borysławia, 8w yja, Lwowa, S tani­
sławowa 1 Ławocznego, z Krakowa do 
Zakopanego wóz wprost przecliodząoy I 
i 11 U&sy.

11.00 pr*ed poi. poo. osob Nr. 13, z Krakowa 
11.12 -  » .. N r.lSz Podgórza-Pł.
d o  P o d w o l o c z y s k  i l o k a  u. Połącze­

nia: w Tarnow ie do Stróż, Nowego Są­
cza, Orłowa, Koszyc i B udapesztu ; w 
Rzeszowie do lasła, a stąd  do Nowego 
Zagórza Chyro '-a 1 S tryja, w Przew or­
sku do Dynowa w Jarosław iu do Sokala, 
w Przem yślu • > Chyrows, i Sambora, 
S try ja i Noweg Zagórza, we Lwowie 
do Stanisławowa Stryja, Nowego Zagć- 
sza 1 Sambora, w Tarnopolu do Potu- 
tor, Iwania pustego, H usiatyna, Czoreko- 
wa, Kopyczyniec, Zbaraża, w Borkach 
w ielko 'h  do Grzymalowa [

L-15 po poł., osob. Nr. 33, z Krakowa 
ł-80 » n n Nr. 1034, z Podgórza-PI.
1.38 „ „ „ Nr. 1034, „ Miasta

d o  S u c h y  i O ś w i ę c i m  a, przez P od­
górze - Płaszów  - Skawinę ; połączenia: 
w K alw aryi do "Wadowic i Bielaka, 
w  Oświęcimiu dv# W iednia i W rocławia.

130 po poł. mlęsz. Nr. 461, z Krakowa 
1.43 „ „ „ N r .  461, z Podgórza-PI.

do  W i e l i c z k i .
1.45 po poł., osob. Nr. 6213, z K rakow a 

i o  K o o m y r z o w a  i M o g i ł y .
1.53 po poL, pospieszny Nr. 5, z Krakowa 

d o  L w o w a .  Poląozbnia: w Tarnow ie do 
Szczucina Stróż stąd  do Jasła  i 
do Nowego Sącza w Dębioy do
Tarnobrzega i przez Rozwadów w kie­
runku Przeworska; w Rzeszowie do Ja ­
sła, a stąd  do Nowego Zagórza, Chy­
row a i S tiyja; w Przew orsku do Dyno­
wa, w Jarosław iu  do Sokala, w P rzem y­
ślu do Chyrowa, Sambora, S try ja i No­
wego Zagorza; we Lwowie do S tanisław o­
wa, Stryja, Nowego Zagórza i Sambora. 

i.05 po poł., osobowy, Nr. 25 z K rakowa,
1.13 po poł., osob, Nr. 25, z Podgórza-Pł. 

d o  T a r n o w a .  Połączenia w Tarnowie do
Szczucina, Stróż, stąd do Ja s ła  i Nowego 
Sącza.

6.10 wlecz. osobowy, Nr. 27, z Krakowa, 
6.21 wieoz. osobowy, Nr. 27 ,•  Podgórza-PI.

d o  T a r n o w a ;  połączenie w Tarnow ie do 
Stróż, Nowego Sącza i Jasła.

7.40 wieoz. mięszany, Nr. 463, z K rakow a 
7.51 wlecz, mięaz. Nr 463, z Podgórza-PI. 

d o  W i e l i c z k i .
7.50 wieoz. osobowy Nr. 6215 z K rakow a 

d o  K o o m y r z o w a .
3.00 wlecz, osobowy, Nr. 45, z n-rakowa
9.13 wieoz., osob, Nr. 1016, z Podgórza-Pł. 
3.20 w ieoz.,osob.Ńr.l016,zPoagórza Miasta

n a  l i n i ę  t r a n s w e r s a l n ą  przez Pod­
górze-P łaszów , Skawinę, Suchą do No­
wego Zagórza; po łączen ia: w SKawinie 
do Oświęcimia a stam tąd  do Wiednia 
i W rocławia; w K alw aryi do Wado w io ; 
w Suchy do Ż y w ca; w Zagórzanach do 
Gorlic w Nowym Zagórzu do Chyrowa, 
Przem yśla, Sambora, Sianek, Borysław ia, 
Stryja, Lwowa, Tarnopola, S tanisław ow a 
i Lawooznego.

8.38 wlecz, pospieszny Nr. 1, z K rak iw a 
d o  I c k a n ,  Bukaresztu, K onstancyi, a stąd

okrętem  we czwartki i niedziele do K on­
stantynopola. Połączę nie w Przem yślu do 
Chyrowa, Sambora, S try ja Nowego Z a­
górza,

9.00 wieczór osobowy, Nr. 17, z Krakowa
9.10 wiocz. osob. Nr. 17, z Podgórza-PI. 

d o  P o d w o l o c z y s k  l I c k a  u. Połącze­
nie w Bierzanowie de Wieliczki; we Lwowie 
do Jaworow a Rawy raźniej, S tanisław o­
wa, S try ja , Wołkowa, Nowego Zagórza, 
Sianek i Sambora; w K rasnem  do Brodów, 
w Tam o polu do H usia tyna, Czortkowa i 
Kopyozyniee, w Borkaoh wielkich do Grzy­
malowa w Podwołoczyskach do Kijowa 
i Odessy.

10.30 wlecz. osob. Nr. 19, z Krakowa 
10.39 wlecz, osob. Nr. 19, z Podgórza PL 
d o  L w o w a  Połączenia: w Bierzanowie 

do Wieliczki, w Rzeszowie do Jasła , a stąd  
do Nowego Zagórza, i Chyrowa: w P rze­
w orsku ao Dymowa i w K ierunku Roz. 
wadowa. w Przem yślu do Chyrowa i No­
wego Zagórza. W e Lwowie do S tanisła­
wowa, Jaw orow a, Nowego Zagórza, Sia­
nek, Sam bora i S try ja .

11.10 w nocy, osob. Nr. 413, z Krakowa. 
11.21 ,, „ Nr. 413, z Podgórza-PI.
d o  W i e l i c z k i .
11.52 w nocy osob. Nr 47, z Krakowa. 
11.04 „ „ Nr. 1022. z Podgór/.a-Pł.
12.09 „ „ Nr. 1022, z Podg. Mia-tta
d o  N o w e g o  S ą c z a  przez Podgórze-Pła- 

szów Skawinę, Suchą. Połączenia: w Ska­
winie do Oświęcima, a stam tąd doW iednla; 
w Suchy do Żywca i Zwardonia, w Cha- 
bówoe do Zakopanego i Suor.ahory, w 
Nowym Sączu do Orłowa, Koszyc, B u­
dapesztu i Stróż. Z K rakow a do Zakopa­
nego kursują wozy w prost przechodzące

Kto c h c e  m ie ć  ta n ią  i d o b r ą  k s ią ż k ę  p o ls k ą

niech z a p re n u m e ru je

BIBLIOTEKĘ DZIEŁ WYBOROWYCH.
52 tomy rocznie

Cena p o je d jń c ie g o  tom u 4 0  kop-, w p renum eracie 19 >/, k. 
^B iblioteka d z ie ł w yborow ych wydaje utw ory historyezn-', 

belletrystyczn e, podróże i pam iętn ik i.
N a k ła d em  B ib lio tek i m ię d z y  in n em i w e s z ły
»pg Zapiski o polskich spiskach i po- L. K le l l a n d  Napoleon ije g o  ludzie.

A b g a r  S o ł ł a u  Ugoda polubowna. 
G r u s z e o k i  Zaloty biurokraty.
J e s k e  C h o i ń s k i  Małżeństwo jakich wiele 
R o d z i e w i c z ó w n a  Anima Yilis. 
O r z e s z k o w a  Iskry.
P a p u s  Wiedza magów.
B o u r d e a u  Kierownicy myśli współczesnej. 
B. R e y c h  Niemcy współcześni.

wstanlach,
J. K e n n a n  Synerya.
K a j e t a n  K o ż m i a n  Pamiętniki.
J. F a l k o w s k i  Wspomnienia z 1848 r.
A. Kolb Radca stanu jako robotnik w Ame­

ryce.
J. S ie w e r s  Drugi rozbiór Polski.
P a m i ę t n i k  a n e g d o t y c z n y  z czasów 

Stanisława Augusta.

W rok u  1910 B ib lio te k a  w y d a
Książkę dla upamiętnienia 5 0 0 - n e j  r o o z n i e y  b i t w y  p o d  G r u n w a ld e m ,  następnie 
uwzględniając wielki brak książek ogólno kształcących, Biblioteka zamierza przygotowjó 
h i s t o r y ę  l i t e r a t u r !  polskiej, niemieckiej, francuskiej, angielskiej i rosyjskiej. Pc za 
tern B i b l i o t e k a  posiada w przygotowaniu s z e r e g  n ow o& oi l i t e r a c k i c h  p >1- 
i s l c h  i o o c y o h .  Między innymi wyjdą: J e s k e  C h o i ń s k i  Ostatni Rzymianie. J a r r  
• l a n a  D ą b r o w s k a  Pamiętniki z 1803 roku. A m e r y k a ń s k a  p t w i e ś ó  O sa d y  
W dniach nędzy i zbrodni. K o s i a k i e w i c z  „Jej chłopcy“. R u fin  P i o t r o w s k i  Pa 
miętniki. fc S m a c z n i ń s k i  Z za kraty. Ż.  M i c h a ł o *  s a i  W ydarte karty. W»- 
l a w s k a  Jak  liść oderwany od drzewa. L. J e n i k e  Pamiętniki z 1863 roku. A n t o n i  

P o t o c k i  Nowele. R a k o w s k i  3 la ta  więzienia pruskiego. O c h o c k i  Pam iętr’1
W arunki prenum eraty 6r b .  k w a r t a l n i e  (13 tomów o

W W a r s z a w  i s  r o o z n i e  (62 tomy) 10 rb.
półrocznie (26 tomów) 5 rb. 

k w a r t a l n i e  (13tomów) 2 rb. 50 kop.

12.50 w nooy, posp. Nr. 8, do Krakowa 
z e  L w o w a ,  tamże połączenie od Jaworow a 

Rawy ruskiej, S tanisław ow a i S tryja; 
w Przem yślu od Stryja, Sambora, No­
wego Zagórza i Posady chyrowskiej.

3.23 rano, osob. Nr. 12, do Podgórza-PU
3.35 rano, osob. Nr. 12, do K rakow a

s P o d w o l o c z y s k  1 Ickan. Połączenia 
w Borkaoh wielkich z Grzymalowa, w Tar­
nopolu ze Zbaraża, Kopyczynieo, Czort- 
kowa H usia tyna, Iw ania Pustego iP o tu to r  
w K rasnem  od Brodów: we Lwowie od 
Jaworow a, Rawy ruskiej, Stanisław ow a 
i Stryja; w Przem yślu od Nowego Zagórza, 
Stryja, Sam bora i Posady chyrow.; w Rze­
szowie od Jasła; w Dębicy od Przew orska 
przez Rozwadów; w Tarnowie od Jasła  
Orłowa, Koszyc 1 Budapesztu,

4.57 rano, osob. Nr. 20, do Podgórza-Pł. 
5.10 rano, osob. Nr. 20, do K iakow a 

ze L w o w a .  Połączenie: w Przem yślu; od 
Nowego Zagórza 1 Chyrowa; w P rze­
worsku od Rozwadowa.

5.45 rano, osob. Nr. 1017, do PodgórzaM iasta 
5.52 rano, osob. Nr. 1017, do Podgórza-PIasz. 
6.07 rano, osob. Nr. 48, do K rakow a

z l i n i i  t r a n s w e r s a l n e j ,  od Nowego 
Zagórza przez Suchą, Skawinę, Podgórze- 
Płaszów. Połączenia w Jaśle, od Rze­
szowa. w Zagórzanach od Gorlic, w No­
wym Sąozu o l  Orłowa.

6.41 rano, posp. Nr. 2, do Podgórza-PIasz. 
6 49 rano, posp. Nr. 2, do Krakowa 

Z I c k a n .  Połączenia w środy ł niedziele 
przez K onstancyę z K onstantynopola 
(okrętem do K onstancy!) oodzień od B u­
karesztu, wo Lwowie od S try ja Wołków, 
Nowego Zagórza, Sianek 1 Sambora, w 
Przem yślu od Nowego Zagórza i Chyrowa. 

7.1S rano, osob. Nr. 412 do P odgórza-P ł. 
7.28 rano ośod. Nr. 412, do Krakowa 

't W i e l i c z k i .
7.40 rano osob. Nr. 6212, do Krakowa 

z K o o m y r z o w a  1 M o g i ł y .
7.38 rano, osob. Nr.1033, do Podgórza M iasta
7.45 rano, osob. Nr. 1033. do Podgórza -PI.
7.59 rano osob Nr. 32, do K rakow a

z O ś w i ę c i m  a. Połączenia w Oświęci­
miu od W iednia 1 W rocławia, w Spyt­
kowicach od Wadowlo; w Skawinie od 
Zywoa i Suchy.

8.15 rano, poo. osob. Nr. 118 do Podgórza P ł 
8.25 rano,poc. osob. Nr. 118 do K rakow a 
z T a r n o w a .  Połączenia: w Tam ew ie od 

Nowego Sącza. Jasła  i Stróż.
8 34 rano, osob. Nr. 18, do Podgórza-Pł,
8.45 rano. osob. Nr. 18, do Krakowa,

z P o d w o ł o c z y s k  1 I c k a n .  Połączenia 
w Podwołoczyskach od Kijowa i Odessy; 
w Borkaoh wi*lkioh od Grzymalowa, 
w Tarnopolu od Iw ania pustego, H usiatyna, 
Czortkowa, Kopyczynieo i Zbaraża; W K ra­
snem od Brodów, we Lwowie od Stryja, 
W olkowa, Nowego Zagórza, Sianek i Sam­
bora, w Tarnow ie od Nowego Sącza, Stróż 
1 Jasła.

10‘26 rano, miesz. Nr. 1061, do Podgórza Mias.
10.35 rano, miesz. Nr. 1061 do Płaszowa.
z O ś w i ę c i m i a .  Połączema: w Oświęci­

miu od Wiednia i W rocławia; w Podgórzn- 
Plaszowie do Krakowa.

11.22 rano  miesz. Nr. 462, do Podgórza-Pł.
11.35 rano miesz. Nr. 462, do K rakow a
z W l e l i o z k l ;  połączenie w Podgórzu- 

P łaszow ie od Oświęoima i Skawiny. 
l -00 popeł. osob. Nr. 6214, do K rakow a 

z K o o m y r z o w a  i M o g i ł y .
1.01 po poi. poc. os. Nr. 114 do Podg. Pł. 
1.12 po poł. poc. os. Nr. 114 do K rakow a 
K ursuje z Tarnow a w niedzielę, czw aitki 

i święta. Połączenie w Tarnowie z N o­
wego Sąoza, Stróż, Ja s ła  i Szczucina.

1‘16 popoł. osob. Nr. 14, do Podgórza-Pł. 
1/27 popoł. osob. Nr. 14, do Krakowa 

ze L w o w a .  P ołączenia: w Przem yśla od 
Nowego Zagórza, S tryja, Sambora i Chy­
rowa; w Jarosław iu od Sokala, w Prze­
w orsku od Dymowa, w Rzeszowie od 
Jasła; w Dębicy od Przew orska, przez 
Rozwadów i od Nadbrzezia; w Tarnowie 
od Nowego Sącza, Stróż, Jasła , i Szozu-

D opłata  za opraw ę
R o o z n ie  (52 tomy) 6 rb. 
p ó łr o c z n ie  (26 tomów) 3 rb. 
k w a r ta ln ie  (13 tomów) 1 rb. 50 kop.Z p r z e s y łk a  p o o z fo w ę  r o c z n ie

(52 tomy) 12 rb. p ó ł r o c z n ie  (26 tomów)

S zczegó łow y  p rosp ek t na 1910  rok  w yjdzie w listopadzie*

A d r e s  i W arszawa, Sienna 2.
B cd ak tor  Zdzisław Dębicki. W ydaw ca Kazimiera Gadomska.

Katalog i dotychczasowe wydawnictwa wysyła się bezpłatnie'

ze L w o w a .  Połączenia; we Lwowie od 
Jaw orow a, Rawy ruskiej, Nowego Zagó­
rza, Sambora, S tryja, 1 Stanisław ow a, w 
Przem yślu od Chyrowa, Sambora i S try ­
ja; w P rzew orsku  od Rozwadowa i Nad- 
brzezlŁ.

3'19 p o poł r osob. Nr. 414 do Podgórza-Pł. 
3‘30 „ „ Nr. 414 do Krakowa,

z W i e l i o z k l
4.2? popoł osob. Nr. 1011 do Podgórza m iasta 
4.30 „ „ Nr. 1011, do’Podgórza-Pł.
4.45 „ „ N r .  42, do K rakow a

* i l n i l  t r a n s w e r s a l n e j  od Nowego 
Zagórza, przez Suchą, Skawinę. Podgórze- 
Płaszów. Połączenia: w  Nowym Żagó 
rzu od S try ja, Ławocznego, Stanisław o­
w a, Tarnopola i Lwowa, Borysławia; w f 
w Jaśle  od Rzeszowa; w Zagórzanach 
z Gorlic, w Sączu od Orłowa; w Cha- ! 
bówoe, od Zakopanego; w Suchej od Z w ar. ! 
donis, w K alw aryi od B ielska i Wadowio. 
W  Skawinie z Oświęcimia i Wiednia- 
Z Zakopanego do Krakowa wprost prze- 
ohodzący wóz I i II klasy 

5 50 wieczór poc. os. Nr. 116 do Podg.-Pl.
6.09 wieczór poo. os. Nr. 116 do Krakowa.

Z T a r n o w a .  Połączenie w Tarnowie od 
Nowego Sącza; Stróż, Nowego Zagórza, 
Jasła  przez Stróże Szczncina, a do 30 
września od Budapesztu, Koszyc i Orłowa

6.12 w leci. osob. Nr. 16, do Podgórza-Pł.
6.22 „ „ Nr. 16 do Krakowa

z P o d w o ł o c z y s k  1 I c k a n .  Połączo- 
n ia : w Podwołoozyskaoh od Kijowa i t)de- 
sy, w K rasnem  od Brodów, we Lwowie 
od Jaworow a, Rawy rusaiej, S tryja, No­
wego Zagórza 1 Sambora, w Przem yśln 
oć Nowego Zagórza, S tryja, Sambora, 
Chyrowa, w Jarosław iu od Sokala, w 
Przew orsku od Rozwadowa i Nadbrze­
zia; w Tarnow ie od Nowego Sąoza, Stróż, 
Nowego Zagórza i J a s ła  przez Stróże, i 
Szczucina.

6.35 w. poc. osob. Nr. 464 do Podgórza-Pł.
6.50 w. „ „ Nr. „ do K \akow a.

z W i e l i c z k i .
10 wieoz. poc. osób. Nr. 6216 do Krakowa 

z K o c m y r z o w a .
8.05 wlecz. poc. os. Nr. 1035 do Podgórza m. 
9.00 „ „ „ Nr. 1035 do Podgf

[rak-

NA KARNAWAŁ ! NA KARNAWAŁ!

P A T H E F O N Y
są to niezrównane instrumenty grające kulką szafirową nie 
zdzierającą płyt. Odpada wymiana igły. Dlatego jedyne d o  
t a ń c a .  Płyty nieskończenie trwałe, 1000 razy w użyciu nie 
wydają chrapliwych dźwięków. Reprodukcye muzyki i głosu 
niezwykle czyste, o naturalnej barwie i sile, O p e r a ,  k o n c e r t  
k a b a r e t  w  d o m u .  W spaniałe n o w e  zdjęcia polskie: Bandrowski, Korolewicz,

Zielony Balonik i t, d. 39 0

Stefan Grudziński i Tadeusz Berger,
K raków , S z e w s k a  I. IO.

Telefon 305. — ■ ■ ■ ■■ Ceny niskie.
W sżelk ie  napraw y . P rź eró b k i g ram ofonów  n a  sy stem  P a th e . C enniki i ob- 

=== ja ś n ie n ia  darm o i o p ła tn ie . =

£.12 Nr. 34 do K ra
;órza-PI.
owa

ona .

Z a k ł a d  p o g r z e b o w y
• i n a e i o i y  u ą jw y d k e a e w l n z  g r o d a m i

Jana Wolnego
przy i ł .  iw . Tom asza I. 4, tu i przy pl. Szczepańskim. F ilia: ulica 

Kopernika I. 6. — Telefon Nr. 331.
Zakład podejmuj# się urządzeń pogrzebowych oraz sprowadzania nrtok *•

wszystkich krajów  onrepejskich.

imaaBBSSS&l
^ u m a t y z m ,  Gościec, N ew ralg ia  

i O dm ro żen ia
aowodnją często alczaośne bole. Do szybkiego uspokojenia i uśmierzenia tychże, 
do Sklęśnięoia obrzmień, przywrócenia ruchliwości członków i usunięcia śwtądu 

działa z&dziwiajaco skutecznie:

C O N T R H E U M A N
□ I

{
1 koronę.

s

znak oehronny słowny dla. (Mentholo 
^salłcylowego^ekstraktukaszŁanow^

aaclerauiu, masowaniu lub kompresach. 1 tuba
F n j  nadesłania z góry Ł  l  50 1 tuba

•  ■ ■ ■ A — t  tub
•  a a a ^ — 1® tub

Wyrób i zk tad  główny:

A p t e k a  B . F r a f l n e r a L L L E 2 s cN*r. %»>"■■ * » » »  »'■
Baczność na nazwę preparatu i nazwisko wytwórcy. Do nabycia w aptekach.

■SGS

Uznane za znakomite A p a ra ty  fo to g ra ficzn e  własnej i obcej konstr.
Polecamy, przed zakupuem aparatu nasz podręcznik (534 stron, ('24 iln- 
stracyj, cena kor. 180) ułożony przez naszego współpracownika p. Alb. 
v. Palocsay, znanego zaszczytnie w kołach fotogr. tachowca, który kie­
ruje naszym interesem detaiiicznym na na Graben 30, i chętnie udziela 

wszelkich fachowych Wyjaśnień.
R. Lechner (Wilh. Muller) ck. Nadw. fabr. wyr. fotogr. 

J  Fabryka aparatów  — Atelier fotograficzne — W ien, G raben  31.

myśl mmmm
Organ Polskiego Związku zaw odow ego chrze­
ścijańskich robotników z  siedzibą w  Krakowie.

Wychodzi co dwa tygodnie. 
Prenuintrata roczna wynosi Ł S.

„Myśl Robotnicza" iest iedy‘
nem u nas

pismem polskiem robotniczem, zawodowem , 
redagowanem w duchu chrześcijańskim. 

Informuje dokładnie o ruchu robotniczym i 
życiu w stowarzyszeniach robotniczych.

„Myśl Robotnicza" iest d°-
* ____________________________  brym in­

formatorem i podręcznikiem praktycznym dla 
chcących pracować w stowarzyszeniach ro­

botniczych.
z O ś w i ę c i m a  ma połączenie w Oświę­

cimie od W iednia i Wrocławia; w Spytko­
wicach od Sierszy W odnej, A lwerni i W a­
dowio.

9.29 wiecz. poo. posp. Nr. 4 do Podgórza-Pł. 
9.36 „ „ „ Nr. 4 do Krakowa,

z P o d w o l o c z y s k  i z I c k a n .  Polą- 
ozeuia w Podwołoozyskaoh od Kijo ra 
i Odesy, w Borkach wielkich od Grzy­
m alowa, w Tarnopolu od Potutor, H u sia ­
tyna, Czortkowa i Kopyczynieo, w Kra- 
snotn od Brodów, we Lwowie od Bawy 
Ruskiej, S tryja, Wołkowa, Nowego Zagó­
rza, Sianek i Sambora, w Przem yśln od 
Stryja, Sam bora 1 Posady chyrow. w J a ro ­
sław ia od Bełżca i Sokala, w Przew orsku 
od Dynowa, Nadbrzezia, Rozwadowa 1 T ar­
nobrzega, w Rzeszo wie od J a s ła ; w D ę­
bicy od Przew orska przez Rozwadów, od 
Nadbrzezia i T arnobrzegu; w Tarnow ie 
od Budapesztu, Koszyc, Nowego Sącza, 
Stroz, Nowego Zagórza, J a s ła  przez S tró­
że i Szczucina.

10.31 wiecz. poo. osob. Nr. 24 do Podgórza-PI 
10'40 wieoz. poo. osob. Nr. 24 do Krakowa, 

z R z e s z o w a ,  połączenia: w Rzeszowie 
o i  Jasła  w Dębioy od Rozwadowa, Nad­
brzezia 1 Tarnobrzega w Tarnow ie od Bu­
dapesztu, Koszyc, Orłowa; Nowego Sącza 
Stróż, Nowego Zagórza 1 Ja s ła  przez S tró­
że i Szozuoina w Bierzanowie od Wieliczki.

10'41 wieoz. o-jo. Nr. 1021, do PodgórzaM iasta 
10'47 „ „ Nr. 1021 do Podgórza-PI
11'00 „ „ Nr. .46 do Krakowa.
z N o w e g o  S ą o z a  przez Snchą, Skawi­

nę, Podgórze-Płastów , Połąozenia: w No­
wym Sączu od Budapesztu, Koszyc Orło­
wa; w Chabówce od Zakopanego i Sncha- 
hory, w Suchej ze Zwardonia, w K al­
w aryi od B ielska i Wadowic. Ź Zakopa­
nego do Krakowa, w prost przechodzący 
wóz I  i I I  klasy.

Plac maryaclil 2 Plac maryackl 2

Chrześcijański Bank Ludowy
pod firmą

Ckrztft. l o t .  eszez. i jo iycK l; w Kragtwie
przyjm uje w kładki o szczęd n o śc io w a  n«a 57* 1 opro

centowuje je od dnta włożenia.

Ildztela swym członkom patyczki hipoteczne, roekstoms
za poręczaniem 1 na podkład na dogodnych w arunkach.

Godziny urzędowe: Od 9— 1 rano codziennie, z wyjątkiem nie
dziel i świat

■ITtiwnlff—
$
U” :

FurjŁi iM Sur. sztucznych I specjał. leczniczych
pod firmą

A. AZACH I CHmmtSKi
v  Krakowie, ulica św. Gertrudy, 1. 4.

wjmtoir poń kontrolą kom isji Przemysłowej Tow. Lekarskiego krak.. nolecoee
przez toż Towarzystwo

■ODT miUERHLHE S Z T U C Z N E
•dpowiadąjące składem chemicznym wadom:

IMfifkli], BituhDblsrshiBj, SsItsFSfeieL tfiefty, Kontircpg,
tudzież specjalne lecznicze jak : litową, bromową, jodową, żelazistn, kwaśn i, 

i  *1 oraz inne wody mineralne z przepisu proŁ J a w o r s k i r g o  Sprzedaż c  v  
kowa w aptekach i drogneryach. — Cenniki na żądanie daroio

ALPEJSKIE CUKIERKI SOSNOWE

tu

( f
> T-

Prawnie ochronione P I C E  A . Prawnie ochronione

Najlepszy i najtańszy środek na kaszel
1 p udełk o 2 0  halerzy . -  Do nabycia w  K rak ow ie , w  aptekach:

F, Gralewski, Dr. Jul. Hausman M. Proń, ul. Grodzka, W Redyk, Mikołajska, 
Ludwik Rosenberg, ul. K rakow ska, Konstanty, Wiśniewski, ul. Floryańska 15.. 
Drogueryc: J. Hanak, Szewska A. Pachucki, Plac Matejki 3, A. Reifer, Grod/kuSŚ 
Zopoth i Sp. Sienna 12. — W  N o w y m  S ę c z n :  Apt. M. Gorzecki, S. Nowa­
kowski, A. JarosŁ .— W R a d o m y ś l u :  Apt. Z. Sobolewski. — W T o m o ­
w i e :  Apt. A. Adler, Rynek, L. Figler, J. Niesołowski, pl. Kazimierski 2, 1. Reich 
Lwowska, J. Sokalski, pod „srebrnym Orłem“. Dróg-. Władysł. Brach, A. Nicicj 

W  I to c n n l :  Apt. F. Gottingcr.

Kanarki harceńskie
pbleca własnego chowu, wyborne śpiew aki o najgłębszym 
fletowym, melodyjnym śpiew ie sprzedaje według jakości 
śpiewu, po 8 K., 10 K., 12 kor., 16 kor. najlepsze śpiewaki po 
20 kor. Przesyłam pocztą za zaliczką z poręczeniem  w ar­
tości oraz nadejścia zdrowych. Rzepak letn i kilo 80 h a l., 
specya lna  m ieszanka kilo 80 hal., B iszkopt ja jo w y  ta r ty ,  

puszka 90 hal., w  kaw ałku sztuka 1 2  h a l.

HODOWLH KHIIHRHÓW tłHRCEg5KiCH
K i n i ó ż  

S t o la r s k a  I.JAN SZUFA

K. ZAJĄCZKOWSKI
Kraków, plac Maryacki I. 8.

N a jw ię k s zy  handel 
D e w o cyo n ali

O  poleca po cenach najniższych: □

i S t a c y e  D rogi K rzyżow ej, artystyczne reprodukcye na płótnie i papierze w ramach i bez. 
C h y stu s  w  g r o b ie ,  artystycznie malowany na blasze 1 m. 50 cm. długi. — Figzirt? 
Z m a r tw y c h w s ta n ia  P. i . ,  z  drzewa i masy. — O brazk i ż a ło b n e  z portrecikami
zmarłych osób. — O b razy  w  r a m a c h  i b e z .  Feretrony, Krzyże, K sią żk i do n abo­
żeństwa, medaliki, różańce. — Oprawia obrazy i portrety w ramy najnowszych fasonów.
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Wkładki na książeczki oszczędności
przyjmuje się na f/%. W ydawanie marek oszczędnoś­

ciowych i puszek oszczędności za darmo.
Z arzą d za n ie  i p rzechow yw anie  losów  i p ap ierów  w artościow ych .

Austr. Budowlane To w, oszczędności i pożyczek
(Oesterr. Spar, —  Kredit —  und Baugesellschaft). Tow. zarejestr. z cgr. poręką.

B i u r o  z a r z ą d u  W ie d e ń  V I., Theobaldgasse 4. Pod kontrolą jaństwa.

Ekspozytury w Gracu, Lincu, Solno- 
grodzie, Steyr, Kitzbii- 

hel, Pradze, Eger, Saaz. Tetschen Bo- 
denbach, Reichenbergu, Trautenau, 

Lwowie, Krakowie, Bielsku-Białej.

Z a  n a d e s ł a n i e m  k w o ty
3 3  h a l e r z y

znaczkami pocztowemi, wysyła

K s i ę g a r n i a  kato l i cka  
Dr. W ł a d y s ł a w a  M iłk o w s k ie ę o  w  K ra k o w ie
pL c Maryacki 9 róg Rynku głównego, Te­

lefonu Nr. 708,
Grę narodowy dla dziwu. młodzieży i star 

szych osól) p. n.
B ułożona przez J. CHOCI-

ł i f Ł S i iŁ łS a  SZEWSKIEGO, Wydanie
TI. G ra ta zo s ta ła  p rze z  P rusaków  z a ­
k aż an ą . W lejzu księgarni można nabyć 
po te jże  cen ie 33 hal. z przesyłki} jeszcze 

i asiępujace Gry:
1). N ie-o , g ra bardzo wesoła i pouczająca 
d a  k iłek  towarzyskich. 2) P o d ró ż  po z ie ­

mi a eg po lsk ich . ?•). Zw ierzyniec.

2A Ł020N Y  W ROKU 187j jjj

! 8 H ! ! A 8  f
fiSTYST.-riSMJESIłlHSSł 1

m m  tsi£mib«h|
■ f r e ^ a l i ,  Is6oiic3a 1.1. 1
(dom włwc,-). Telefon 482 §

Podejmuje się wykonywania pj 
wsM-'gicb i-obói w -akree te r  ri

  w-, ui dzacych a w szczególno- y
*** E  odowców I pom ników  tak  w "  
n*. C* i, ja k  a a  prow incyi. Poleca 
w^Cłłr wybór gotowych pomników i  [ 

marmuru I granitu. 1491 j

V \rMcwie ul. Kan*nlcrna L 18. |
JKDTNA W  KRAJU

F A B R Y K A  P AS ÓW:
m aaayaow yek  ■

Ignacego Wurma |
' ' ię f e n y  b i u s t  |

Bujne piersi w przeciągu 2  j 
m i e s i ę c y ,  przez ( P i g u ł k i ;  
w s c h o d n i  eL  P I  L  U L  E  8  

O R I E K T A Ł E 8  jedyne, 
k tóre rozwijają piersi, wzma­
cniają je , przywracają mło­
dość i użyczają powabnej 

pełności n i e  szkodzące 
v<aie zdrowiu, — pod gwa- 

. l s c i j ą  wolne od arszeniku. 
H m z  głośne powagi lekar­
s k ie  uznane. Całkowita dys- 

krecya Pudełko ze sposobem użycia opłata 
za nadesłaniem K. 6 ’ 45 ,

J .  R a t  i ć ,  P a p y *
S k ł a d y :  PRAGA, Fr, VITFK & Co W asser- 
gasse 19 — BUDAPESZT I. v. Torok 

Firaly utcza 12. 346 7

Do Polek!
JedU aoede hyó piękna i szlachetne nie 

kupojme ran ie pudru pruskiego, bo r o  za 
stępuj* w rupetnokoi pętaki

Puder tłusty
„Mimoza"

* **■ "  ry iszosó nad wyrobami zagranic* 
uetnL, z*, daje zarobek polskim robotnicom 
U tradnkm ym  we fabryce ch -miczno-kosu „ 
tytznej _Vtimcza“ w Podgórzu.

N adte 5«/0 od czystego zysku przeznacz;
•ię M  dochód Koła Pań Tow. Szkoły Ludo 
wąj w Krakowie.

“ 5  h a l .  dostanie pudełko pcdri 
(Wlelkosrt pudru Leichnera za 1 Kor.) w kai- 
« ł n  tk ł-jińe  perfum i kosmetyków.

w Krakowi* sprzedaje oprócz Innych 
(Inna Relm i Ska 3

mu o.ooo KOR&ft
dla n iem ających z a ro s tu  i łysych

P orost brody i włosów na głowie isto tn ie  w 8 dniach w yw ołu­
je prawdziwie duński „Balsam Mos“. S tarzy i młodzi mężczyźni i kobie­
ty , używają tylko „Balsamu Mos“ do w yw ołania por-"sta brody, brwi 
i włosów, jest bowiem dowiedzioną rzeczą, że „Balsam Mos" Jest jedy­
nym środkiem nowoczesnej wieozy, który w przeciągu 8 do 14 dni przi z 
zaraz nie na cebulki włosów w .en sposób na nie wpływa, że włosy 
■iziftłazaczynają róść. Ręc ly się ze środek ten nie je s t szkodliwy 

Jeżeli to nie jest praw dą w ypłacim y
1 0 .0 0 0  K o r o n g o t ó w k ą

każdemu gołowąsemu. łysemu, lut rzadki? włosy mającemu, który Balsamu 
Mos przez sześć tygodni używał bezskutecznie.

Uwaga: Jesteśm y jedną firmą, która daje tego rodzaju poręczenie. 
Lekarskie opisy i polecenia. P rzed naśladow uictw am i ostrzega sie 
ssilnie. v

W sprawie prób z pańskim  „Balsam Mos“ mogę Panom  donieść
  ze z (ego balsam u jestem  zupełnie zadowolony. Już po ośmiu dniach

pojawił się  wyrazuy . o ro -t włosów, chociaż włosy były jasne i m iękie, były one przecież bardzo mocne. Po 
_ tygpdnikc.i przybrała broda powoli pierw otny barwę i dopiero w tenczas ujawniło się nadzwyczaj korzystny 
uzu Un-.e. Pańskie;:o baKiumi. Dziękuj ;c, łączę dla W P. wyrazy poważania J. C. Dr. Tver Kopenhaga.
Ł acz ta  baisam u Mos 5 złr. Opak; wan e dysUr. Po otrzym aniu należytości lub za zaliczką. P isać do największego

w świecie osobliwego handlu.

Iis-Kpinet, Cepenliigii K. 338 Danemark (Dania)
(Opłata kar t  korasp. 10

\ S t a r s z e j  l ę k a ł a  szta b o w e go  i fizyka
Dr. C. Schmidta ,  sł  nny

O l e j e k  s ł u c h o w y
usuwa chwilowrą głuchotę, cieczenie z u- 
szów, szum w uszach i przytępiony słuch 
nawet w zastarzałych wypadkach. Spro­
wadzić można za Kor. 4, za flaszkę z o- 

pisem użycia przez aptekę 116 10 2
Sn ' 1  r o i i { 11 1 : i ■ i wa Lwowie.

Wydawnictwo
„ P o c z t ó w k i "  w  ‘ l a m o w i e
wysyła na żądanie bezpłatnie na jn o w ­

szy cennik

K a rt a rty s ty c zn y c h  i W ie lk a n o cn ych
które pp. Kupcom i trafikantom po naj­
tańszych cenach hurtownio sprzedaje.

D obrej k u ch a rk i
oraz inteligentniejszej dziewczyny lub 

starszej
osoby do dsi@cka
poszukuje zaraz Okręgowy Urząd pośred­
nictwa pracy wKrakowie, ul. Jabłonowskich 19

Najlepszym i najpraktyczniejszym środkiem
do prania bielizny i wszelkich materyi oraz do my: ia sprzę­

tów domowych jest

!  P r o s z e k  k a r a w a n o w y !

z parowej fabryki mydła St. Fożnowshiego w Kralowie.
Proszek karawanowy przewyższa  jakością  wszystkie tym 
podobne wyroby, jest  najtańszym i bezw arunkow o na josz ­
czędniejszym w użyciu. Świetnie wybie li  bieliznę, nadaje 
jej przyjemny zapach i pod gwnrancyą nie zawiera żadnych 
szkodliwych dla bielizny • rąk składników. Żądać  wszędzie 
w pakietach po 20 i 40 hal., wystrzegać się naśladownictw

Prawdziwy tylko z marka ochronną W ie lb łą r J .
322 5 2

„ J o l a n t a ' 1
Pansyonaf J ó z a fy  R o go szow aj

Kraków, ul. G ran iczna L. 14, I. p ię tro  
Poleca pokoje z całem utrzymaniem dis 

przejezdnych.
Przyjmuje stołowników i wydaje na żądani- 

obiady 1 do domu.

Uda się
niespodzianka, jeżeli zamówicie podarki dla 
owej rodziny u n ojej firmy — i zażądacie 
w tym celu zapomocą pocztówki mój bogato 
ilustrowany katalog giówny z 3000 rycin 

darmo i opłatnie. 3 9 6
C. i k. Dostawca Dworu

H A N N S  K O N R A D  B r u x
Nr. 1224 (C ta-hy).

l i r a  P R 0 1 E S S

W  K R A K O W I E ,  R Y N E K  G Ł Ó W N Y  L. 7.
P O L E C A :

Materyały jedwabne i wełniane
suknie damskie codzienne i wizytowe, Bluzki, Szlafroki,na codzienne

halki
i wizytowe, 
t. p.

Okrycia damskie wieczorowe, Ż ak ie ty  an­
gielskie i futrzane, gotowe 

K ostyum y, Szlafroki, Bluzki i S pódnice w ogromym wyborze.

w różnych kolo­
rach i wzorach.Pończochy damskie 

Pończoszki i Skarpeteczki
dla chłopców i panienek.

niewidzialnego
apisał profesor uniwersytetu Dr. M. Perty. Treść: Sympatya i antypatya. Artystka p rze­
ładowana zza grobu. B rak zatrudnienia skraca życie. Cały świat olbrzymim szpitalem. 
Chodzenie we śnie. Dama, k tóra słyszy i widzi sercem. Duszyczki zmarłych dzieci śpie­
wają Da pogrzeb matki. Działania magiczne. Elektryczna pani. Elektryczne dziecko. Ha­
lucynacje narodowe. Hrabina, k tóra nie znosi widoku swoich dzieci. Ludzie, jako bańki 
mydlane. Ludzie, którzy długo żyją. Ludzie, którzy Dic nie jędzą i nigay nie śpią. Ludzie, 
k-,órzy umierają z przyjemnością. Ludzie, którzy zabijają wziokiem Mania samobójcza 
dziewcząt. Mazzini o ideałach. Muzyka w główce umierającego dziecka. Osobliwość du­
chowi . Osobliwa muzyka na ostatnie urodziny po ety Osobliwy śpiew przy śmierci szla­
chetnej ziemianki. Ostatni sen turysty. Panienka zbudzona z letargu. Podwójna osobi­
stość. Pomocnik aptekarski, który we śnie robi lekarstw a wedtug recept. P ręt do poszu­
kiwania podziemnych wód i kruszczów. Prezydent sądu, który sarn się oskarża. Przepo­
wiednie, przeczucie i przeznaczenie. Sny magiczne, ślepy profesor wykłada optykę, obja­
śnia star. gwiazd na niebie itd. Świat je s t pełen cudów. Święci, mistycy, laicy,. Wielo­
stronność natury ludzkiej. Wizye górników. Wzajemne oddziaływanie duszy i ciała. Z ja­
wiska u umierający oh. Zwłoki ludzkie, które pachuą i nie psują się itd. Ud. Cena 2 kor. 
z przesyłką pocztową 2 kor. 10 h., za zaliczką 2 kor. 60 h. Do nabycia w Administraoyi 

„Głosu Narodu" Kraków, ul. św. Krzyża 1. 7.
ś  — r r r - i

B H I S H m  - w

Allłin echlerBals2 "
m. Mr Łatórwiisi-JprtU-'

A,Tbłtrrr i* P n tn u

H p t e k a r z a  
H. THEERRY’e g o

praw n ie  och ron iony . 1940 26
Jed y n ie  p raw dziw y  z zak o n n icą  ja k o  znakiem  ochronnym .
D zkła niezawodnie przy wszelkich chorobach organów odde­
chowych, kaszlu, cbrypce, k a tarze  oskrzeli, cierpieniach płucnych, e 
kurczach żołądka i innych dolegliwościach żołądkowych, zapa- 
leniach wewnętrznych organów, braku apetytu, złem trawieniu > 
zatwardzeniu i t. p Zewnętrznie przy wszelkich chorobach jam y §: 
ustnej, bolu zębów, ranach zapalnych, darciu w członkach wy- £  
rzutach, szczególnie w influenzy i t. d. 12 małych lub 6 więk- *  

szych flaszek, lub 1 większa flaszka familijna K. 5—.
A ptekarza  A. T H I E R R  Y’ego jed y n ie  p raw d z iw a  *

m u l i t  B H B K O W H
o zdumiewającem, niezawodnem i niedoścignionem działaniu ® 
leczniczem, zarówno przy ranach przestarzałych, jakoteż o cha­
rakterze rakowatym, wrzodach, zranieniach, zajialeniach, abscc- 
sach — usuwa wszelkie ciała obce, m aterye ropne, zapobiega 

często bolesnem operacyom. Słoik K. 3 60. — A dresow ać:
Sctiu tze n g e l-A p o th e k e  des A .  T H I t R P .Y  in Pregrada bei Rohitsch

Czy drobny przemysł u nos może aon- 
hurować z febryczną tandetą?

Z powodu wojny konkurencyjnej między 
fabrykaiGanii augit-iskimi a niemieckimi, o- 
l?ę obenie wykonywać na zamówienie
Ubrania marynarkowe o d ................ K. 40 —
Zar/.ulki o d ..........................................,, 36-—

z oryginalnych angielskich mate-
ryałów o d ........................................   69 —

Zarzutki od K. 5 0 — ilp. — Wykoń zonie 
wi-<iług- u a j n o w s z y c l i  żurnali — b a r d z o  

wielki wybór. 226 10 5

K r a w ie c  3 &n WUczyas^
Kraków, Krowoderska 44, sklep

już wyszedł

K a le n d a rz Djobło
i jest do 
nistracyi

Bieliznę damską i
płócienną i szirtingow ą oraz t rykotową

dziecinną
P rof. D ra J a e g e ra .

Bieliznę stołową adamaszkową,  Ręczniki, 
C hustk i do nosa, Ścierk i 

M agłow nik l oraz

TZA   r

M

S■
i

Zakład a r t y s t y c z n o -  
kam ienlarl. i budowl.

Jdzifs KULESZY
aapraeehr amen t a n  a 
w Krakawta poiiada
wi a t k i  w y b ó r  fo to  
wyofc pomników z pia- 
łkowea, fran ttu  1 mar­
mur*. Pade1mqje ć ą  
wykaaam a grabów w 
■ i^ m  I na prowia-

Talofoa 7B9. H

D

H
>
1 * 5

Już czas
zamówić sobie darmo i opłatnie mój bogato 
ilustrowany katalog główny z 3000 rycin, 

przedmiotów do użytku i na podarki.

C. i k. Dusta-vca D w o r r

jfantts Konrad w Sriix
Nr. 1219 (Czechy). 2 9 7

Jabłka zimowe
wysyła Z a r z ą d  d ó b r  Z w i e r n i k  o p .  
P i l / .n o  w  5 k g .  koszykach po 3 K. 3 0 .

h a l .  z opłatą pocztową. 81 3 2

Płótna krajowe 
Boa

i zagraniczne, Szyrtingi, P er- 
ka le  i B atysty .

z piór i 
futrzane, 

kie

C y n t p  gazowe i jedwabne — H afty 
O Z , r t  I Ił  szwajcarskie —  K oronki—wszel- 
najtnodniejsze ubrania sukien.

W YŁĄCZNA SPRZEDAŻ

Gorsetów paryskich marki „P. D .“
Kompletne wyprawy ślubne.
Ceny niskie kon ku rencyjne .

W szelkie p róby  w ysy ła  się  n a  żąd an ie  odw rotną pocztą.

~ |
nią. I

-  Proszę żadać d a rm o -t- c .
mój bogato ilustr twa-1 
ny katalog znakomit. 
zegarków wyrobówl 
złotych i srebrnych po I 
cenach zdumiewająco I 
tanich. Genewskie ze­
garki niklowe od K. [ 
3-— srebrne od 7. -  
14 K. Złote od K. 20 
Ryzyka niema, W olua! 
zamiana lub zwrot piel 
niędzyl Dom ekspor- [ 
towy firny  polskiej : j

W eisberg, Wiedeń II
Untere Donaustrasse 23/11.

!! Korespondencya polska ! 1

; a .

na rok 1910, 
nabycia po 1 kor. w Adini- 
„Djabła“ w Krakowie przy 
ul. Niecałej 1. 4. 

P ren u m era to tzy  „G łosu N arodu" 
m ogą nabyw ać k a len d a rz  w  Admi- 
n istracy i „Głosu N a ro d u "  po zn i­

żonej cenie t. j.
80 hal. za e g z e m p l a r z

wraz z przesy |ką pocztową.
Pod gwarancyą, prawdziwe 
natur czerwone wino górskie
„B u rgiifid zh ie* '
szczególniej dla osób niedokrewnych, słabo­
witych i cierpiących na żołądek polecenia 
godne, dostarcza w brczkacb od 56 litr. wzwyż, 
po cenie 60 hal. za litr, J o s e f  H u s n ik s  

S o h n  właścicieli winnic i składów win
N ik o is b u r g  Połud. Morawy.

Za. rzeteluą i Uczciwą obsługę ręczy 34 letnia 
>gzystencya i sław a światowa mego zakładu 
Cenniki danno i opłatnie. Zastępcy poszu­

kiwani. 234 10 4

Na raty!
, J fyg  najnowszej konstrukcyi, ule- 

f lB k f w M p  pszone Singera maszyny do 
szycia, haftu i do wszelkiego 

^  pizemysłu, z fabryk świato- 
wej sławy, poleca pierwszo­

rzędna znana z rzetelności firma:

R. PaMFławski, w Krakowie,
R ynek 18,

dostaweb wielu stowarzyszeń zarobk., Zwi-% 
zku Urzędników państw , i Centrali Zakupu 

dla oficerów i urzędników.
Cenniki z ilustracyą maszym darmo i opłatnie. 
UWAGA: C. i k. austro-węg. Konsulat stwier­
dził, że firma: Singera Co. wyrabia swoje 
oryginalne" maszyny w W ittenbergu, pru 
skiej prowincyi Brandenburg, zaś kierowni­
ctwo handlowe posiada w Hamburgu. Jest- 
to ta  firma niemiecka którą „Straż Polska" 

zaliczyła do bokotu.f

D r .  G 9 1 !s ’ a  P r a s z e k  s p o ż y w c z y
(sprzedawany od roku 18.7)

Dyetetyczay środek przyczyniający się do dobrego trawienia.
Do naby ia w wielu aptekach i drogueryach Austro-W ęgKrskiej monarchii. Cena 

małego pudełka kor. 1-C>8, dużego kor. 2 52.
Każde pudtłko musi mieć pieczęć „dr. Golis" i zaopatrzone rejestrów, m arką 
ochronna — dalej etykieta z moim podpisem „dr. Jos. Golis". Naśladon uictira mogą 
być niedostrzeżone, dlatego proszę żądać przy kupnie wyraźnie : Dr. Golisa proszek 

spożywczy" Wyłączni producenci (od r. 1868).

Dr. Józefa G5fils’a Następcy
Wien I. Stephansp atz 6 (Zwettlhof). W ysyłka hurtow na i drobna.

P s s c z o ły z  K ra in y
sprowadzone, barozo łagodne i dobre do roz­
mnażania są loco Moderówka po cenie 16 K. 
za jeden pień do nabycia. Przy zamówieniu 
proszę przysłać zadatek połowę ce ly. Ja n  
C ikanek Moderówka. 286 3 2

F a ra  kEaczy
kasztanowatych szesnastej miary 
młodych znakomicie chodzących do 
sprzedania z woluej ręki. Wiadomość 

u portyera Garbarska 1.

Tow. gimn. „aohot" w Poagdrzu
po M zu k  j a  z dniem 1-go m aja 1910 ucz­
ciwego, żonatego, mającego najwięcej lat. 4£).

Kursora z kaucyą K.200.
Zgłoszenia z odpisami świadectw należy nad­
syłać do Wydziału Tow. Sokół w Podgórzu 

najdalej do 15 kwietnia br. 328 3 2
I t a n c e i a y a

Dra Franc. Mussiia
ad w ok ata  w  K rakow ie u l. Kar n ielicha  1SI p.

A). Na 2-gą hipotekę realnośei w Krakowie 
bezpośrednio po instytucyi finansowej:

1. Koron 14.000.— no
2. „ 12.00C,— na 6>///0.
3. ,  20.000,— do K. 80 000.— na 6

B). Na 2-gą hipotekę realności lub m ająt-u  
ziemsK. K. 10.000.— do K. 50.000.— na 7°/0."

C). K. 1.690.— na pewna iiipoGkę.
  25t 3 3__________________

Baczność I
P o s z u k u ją  się a je n ta  p o d r ó ż u ją c e g o

w miejsce zmarłego który 15 la t posadę tę 
u nas piastował, dla rozsprzedaży szat ko­
ścielnych z własnym wozem i końmi — za 
prowizyą. — W ym agana kaucya 4000 K. w 
gotówce lub odpowiednia gwaraneya. Oferty 
luh zgłoszenia osobiste pod: „ L i t u r g i a
K r o s n o " .  332 6 2

D w a p o k o j e  r a z e m ,  z tych jeden

D u ży sa lon  z  obsze rną  nyżą
(z balkonem) i J e d e n  d u ż y  p o k ó j  o 2
oknach z opałem, elektrycznym oświetleniem 
I usługą, ewentualnie z całem utrzymaniem 
do wynajęcia od 1 kwietnia lub wcześniej 
w  p a ł a c u  h r .  D e m b ic k ic h .  ulica We- 
necya 1. 1. — W szystkie pokoje na 1-szem 
piętrze, frontowe położone do południa. — 
Osobne wchody. Łazienki w domu — W ia­
domość na miejscu, ogląaać można od 11 ej 
do 1-ej i od 4-ej do 5-ej. 237 0

Dw a D w a

M c y k l e

jeden z bocznym wózkiem 
L aurin-K lem ent, o sile 
6 H. P.. w zupełnie dobrym 
stanie, oraz drugi lżejszy 
2 H. P. — za  p rzy s tę p n ą  
- cenę do sp rzed an ia . -

W iadom ość u inź. R e ttin g e ra  Galie. 
A uto-G arage K raków  Sm oleńsk 29.

250 6 5pobra oHazya!
Z powodu przeniesienia dom parterowy o 8 
ubikacjach i 800 sążui ogrodu, w zdrowo- 
tnom położeniu do sprzedania. Olsza Nr. 270

Od 1 korony
Sukienki dziecinne

Od 3 koron
Suknie damskie

przyjmuje się do roboty: ulica P o se lsk a  
I. 15, II. piętro, front.

WINCENTY SATALECKI
Kraków, ulica Floryańska L. 18.

poleca

szynki oraz wszelkie wędliny
n iepo rów nanej jakośc i i sm aku

ja k  ró w nin ż wielkie  za p a s y  s ło n in y  i sm a lcu .
Cenniki szczegółowe na żądanie. 

Przesyłki uskutecznia odwrotnie za pobra­
niem. 1933 12 4

Masłu stołowe ItT ź
paczka K 10-80 70

Wyborny miód deserowy,
kuracyjny, lipcowy, rarytas miodoborów z wła­
snej pasieki 5 kg. puszka K. 6 20. Miód sto ­
łowy do picia 4 litr. gąsiorek K, 5 50. Wy- 

syła za zaliczką I. M. F a rb a. P odhajce.

ZiftUzim Kartka
od zastawionege pierścionka z brylantem 
w Bauku hipotecznym, znajduje sie w P od­

górzu przy ul. W ązkiej pod 1. 26 A. P 
340 3 1

Poszukuje ssę
akadem ika, seminarzystę lub nauczyciela za 
wodowrg) względnie emeryfowanego, z r o ­
brami poleceniami, władającego również ję 
zykiem nu mieerim, do towarzystwa dla 3 
chłopców w 'c ,u  od 6—9 lat. — Zgłoszenia 
list wno przy/muje Adm inistracja „Giosu 
Narodu* Nr, 343. 343 3 1

Kupie j i i i i i n
liżjwune lecz dobrze utrzymane Zgłoszenia 
z podaniom ceny proszę nadsyłać do Admi­

n istracji „Głosu Narodu" dla H. S.

Technik
k a n d jd a t  budow niczy

poszukuje zajęcia jako energiczny k ie row nik  
budow y lub rysow nik . — Z łoszenia pod 
„Technik* Kraków, poste-rsstaute za oka­
zaniem kwitu inseratowego. 341 2 1

DERKI na KONIE!
Pozostały zapas zjedn. 
fabryk koców mam zle­
cenie sprzedać za po­
łowę ceny. Polecam 
przeto grube, trwałe^

ciepłe nieprzemakalne derki na konie wło- 
siste, dające się też użyć jako koce do spania 
a przytem bajecznie tanio. Gatun. A szare z 
kol. szlakami 2 m. dł.. D /2 szer„ K 4 —; B 
broniowe fiakierskie z czer. i czarnemt szla­
kami, K. 5.50; C wełniane derki dworskie, 
podwójne żółte i szare ze szlakami K. 8-—
D powozowa czysto wełniane w kraty po 

K. 8, 9, 10.— Wysyła za zaliczką
A. W e i s s b e r g ,  Wiedeń II.

Unt. Oonaustr. 23/V.
W yszło z d ru k u  P ro f. Dr. M. P erty  p. t.:
„Dowody istnienia świata du­
chowego, do którego wstę­

pujemy po śmierci".
Treść: Świat zmartwychwstający. Widzenie 
i słyszenie minionych zdarzeń. Głosy nadpo- 
wielrzne. Historyczne zdarzonia. W ojska w 
powietrzu, znaki niebieskie i t. d. Jasnowi­
dzenie, przeczucie i t. d. Magia w Iudyach 
Wschodnich. Pozywanie przed Sąd boży. 
Zem sta zamordowanych. Muzykalne objawy 
świata duchowego Rozkosze umierania. 
Umarli ukazują się. Niewidzialna siła wypę­
dza posła i adw okata z domu rodzinnego. 
Biała pani. Cesarz N apoleon 1. i biała pan< 
Gdzie jest, świat duchowy? Dusza, śmierć i 
przemienienie świata. Cena 2 kor,, z przeŁ. 
poczt. 2 kor. 20 hal., za zaliczką 2 kor. 6s 
bal. Do nahycia w Administracyi „Głosa 

Narodu*, Kraków, ni. św. Krzyża 7.

Z a r z ą d  p  s i e k t  A n t .  k - a ł i i ś k l c -  
g o  w  J e z i e i - z  » u a c h  ad Borszczów 

wysyła w ó-kilowych blaszankach. wszystko 
opłatnie, prawdziwy miód lipcowy w cenie 
V kor. 50 h. a wyborny miód lipcowy w cenie 
8 koron. W ysyła również miody pitne wy­
szczególnione na kilku wystawach, tak  sta- 
Łwy kasztelański, królewski i miody pitne 
owocowe jak Borówczak, Maliniak, Dereniak, 
Wiśniak, Winogroniak, Ożyniak i t. d. w 
5 ciokilowycb blaszankach, wszystko opłat­
nie, w cenach od 6 koron 40 hal. do 6 kor. 

j 70 h. cenniki na żądanie franko.

! W  i szyd e łko w ych , ka n w y i U l S Ż e l i i i e  r o b o t y  Z B C Z ę l C  O B  k H f l U l i C ,
e ł n y ,  w ł ó c z k i ,  b a w e ł n y ,  j e d w a b i e  do haftu, robót drutow ych Q  Q / ( " J U R K O W S K I

l i l i e  r o b o t y  z a c z e t e  n a  k a n w i e ,  » w  w i m
KRAKÓW. GRODZKA 2.s u k n i e ,  * i ł ó t n a  i t. d. poleca w wielkim wyborze i po niskich cenach

m - m
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